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Z. fiounim “R.oktam Zawieszenie stanu wojennego o
z 30 na 31 grudnia 1982 roku

WARSZAWA (PAP).
19 grudnia br. Rada
Państwa przyjęła donio­
słą uchwałę o zawie­

szeniu z dniem 31 grud­
nia 1982 r. na całym te­
rytorium Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej

stanu wojennego wpro­
wadzonego ze względu
na bezpieczeństwo pań­
stwa. Dziennikarz PAP

dowiaduje się, źe stan

wojenny zostaje zawie­
szony o północy z 30 na

31 grudnia 1982 r.

Narada w Urzędzie Rady Ministrów

Aby przyszły rok stał się rokiem
umocnienia socjalizmu w naszym kraju

Spotkanie

Biura Politycznego

KC PZPR

z I sekretarzami KW
WARSZAWA (PAP). 30 bm.

pod przewodnictwem I se­
kretarza KC PZPR gen.
armii Wojciecha Jaruzel­
skiego odbyło się spotka­
nie Biura Politycznego
Komitetu Centralnego z I
sekretarzami Komitetów
Wojewódzkich.

Oceniono realizację za­
dań w mijającym roku
oraz przedstawiono głów­
ne kierunki działań w 1983
roku.

X sekretarz KC w imie­
niu kierownictwa partii
przekazał wszystkim czło­
nkom i instytucjom partii
serdeczne życzenia nowo­
roczne.

OBY NOWY, J9S3 BOK
PRZYNIÓSŁ WAM I Vt.V

DRODZYCZYTELNICY

JAK KAJWIĘCEJ
SATYSFAKCJI

Z CZYNIENIA NASZEGO ŻYCIA
LEPSZYM, SZCZĘŚLIWSZYM,

SPRi WIEDLIWSZ YM
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WARSZAWA (PAP). Z
idziałem wicepremierów,
:złonków Rady Ministrów,
ńerowników urzędów cen-

ralnych, wojewodów 1 woje-
códzkich pełnomocników Ko­
nitetu Qbrony Kraju- odbyła
ię 30 grudnia w Warszawie
larada, poświęcona ocenie im­
ającego roku i określeniu naj­
raźniejszych zadań społeczno-
politycznych i gospodarczych
la 1983 r.

Naradzie przewodniczył pre-
aier, gen. armii Wojciech Ja-
uzelski.
Zabierając głos w. pierw­

szym punkcie obrad wicepre­
mier Mieczysław F. Rakowski

•zwrócił uwagę na rolę ezyn-
nika politycznego w pracy
rządu i jego agend. Upolitycz­
nienie naszych działań — po­
wiedział — jest cennym do­
robkiem rządu. Należy go
bronić i wzbogacać. Zgodnie
z zaleceniem premiera od sty­
cznia 1983 r. wprowadzony zo­
stanie stały system szkolenia
politycznego, który obejmie
ministrów, kierowników urzę-
dpw centralnych i wiceminis­
trów. Umocnienie i rozszerze­
nie roli czynnika politycznego

w codziennej pracy rządu i
administracji państwowej uła­
twia pozyskiwanie poparcia
świata pracy dla celów społe­
cznych -i politycznych, które
sformułował IX Nadzwyczaj­
ny Zjazd PZPR oraz zadań
nakreślonych przez przewo­
dniczącego WRON i w jego
przemówieniu wygłoszonym w

pamiętnym i przełomowym
dniu 13 grudnia 1981 r.

Mówiąc o pierwszych tygod­
niach i miesiącach trwania
stanu wojennego, wicepre­
mier zwrócił uwagę, iż wy­
woływanie w pamięci ówcze-

snych przeżyć i doświadczeń
daje siłę moralną potrzebną
dla przezwyciężenia trudności,
przed którymi nadal stoimy.
Pamięć o przeszłości nie mo­
że jednak zamykać się w gra­
nicach wyznaczonych przez
pierwszy okres stanu wojen­
nego. Musi sięgać wstecz, do
źródeł polskiego kryzysu. Nam
nie wolno ani na chwilę za­
pomnieć o społecznych, poli­
tycznych i ideologicznych
przyczynach faktycznie ogólno­
narodowego protestu z jakim
mieliśmy do czynienia u schył-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Podziękowanie
Konsulatu

Generalnego
ZSRR

W związku ze świętem
60-lecia powstania ZSRR
do Konsulatu Generalnego
Związku Radzieckiego w

Krakowie nadeszła ogro­
mna ilość życzeń od orga-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Eto to wie?

Apolinary Kozub - przewodniczącym Bady Narodowej m. Krakowa

Krakowscy radni zaakceptowali założenia

rozwoju województwa miejskiego w latach. 1983-85
W. Gondek — wiceprezydentem miasta

Szczątki romantycznych kochanków

znajdują się w Krakowie
Reporter „GK” nad urną Laury i Petrarki, Heloizy i Abelarda

w Muzeum Czartoryskich
(Inf. wł.) W Krakowie, w

samym centrum, znajdują się
doczesne szczątki Laury i
Petrarki, Heloizy i Abelarda,
Cyda i pięknej

’

Jimeny. To
nie kaczka dziennikarska,
tylko proste stwierdzenie
faktu, znanego jedynie nie­
licznym historykom sztuki i
nie eksponowanego prawie
zupełnie w publikacjach do­
tyczących Krakowa. Wczoraj
dane nam było oglądać na

własne oczy i trzymać w rę­
ku urny z prochami roman­
tycznych, najsłynniejszych w

dziejach ludzkości kochan­
ków, a driało się to w Mu­
zeum Czartoryskich, które
aktualnie porządkuje i prze-'
gląda swoje zbiory.

Skąd pod polskie niebo
trafiły kości bohaterów ty­
sięcy utworów literackich, le­
gend i powieści, skandali i
dramatów? Nasz znakomity
historyk sztuki, prof. dr Zdzi,
sław Żygulski wytłumaczy}
nam

'

rzecz całą na przykła-.
dzie Cyda. Cyd — a właści­
wie Rodrigo Diaz de Bivai,
rycerz kastylijski urodził sią
około roku 1030, zmarł w 1099,
pochowany został w Burgos,
zaś przed' śmiercią zdążył za­
kochać się w cudownej Jime-

nie, krernej króla Alfonsa,
co zarówto kochankom, jak i
ich rodzinom rozlicznych przy­
sporzyło kłopotów. Przygody
Cyda opisywane były przez
kronikarzy arabskich i chrze--
ścijańskicli, przez trubadurów
i ludowych poetów; tragiko­
medię Pierre Corneille’a
„Cyd” we wspaniałej adapta­
cji Stanisława Wyspiańskiego
wystawiono w 1907 roku w

Krakowie, stąd prof. Żygulski
ma do relikwiarza z procha­
mi kalstylijskiego rycerza sen­
tyment szczególny. Kości Cy­
da spoczywające jako się rze-

kło w kstedrze w Burgos,
Spoczywały w spokoju aż do
roku 1808 kiedy zjawili się
tam żołnieae francuscy. Roz­
bili grób, zebrali szczątki,
włożyli do pudła i wysłali do '

Paryża rra ręce ówczesnego
napoleońskiego ministra kul­
tury Vivant Benona. Ten zaś,
pozostając w przyjaźni z

księżną Izabellą, wysłał jej
część doczenej powłoki. Cy­
da i Jimeny z własnoręcznym
atestem, że to właśnie to...

Piękny reikwiarz młodych
ludzi, którzy jeszcze wierzyli
w miłość nie był do tej pory
otwierany, ch»ć figuruje w ka->
talogach zbfrrów od roku

1809. Izabella Czartoryska —

oczytana w literaturze miło­
snej, chciała mieć u siebie w

Puławach, zgodnie z duchem
epoki, pamiątki po bohate­
rach jej czytelniczych wzru­
szeń. Różnymi drogami, o

których można by napisać to-,
my, trafiły do jej zbiorów
kolejne kości: Laury i Pe­
trarki, zabrane (oczywiście
nie w całości) z grobu w Awi-
nionie. Przyjaciele księżnej
dostarczyli również do Sybilli
Puławskiej fragmenty szcząt­
ków Heloizy i Abelarda, a.na­
wet — kamienie z grobu Ro-
mea i Julii w Weronie (kości
zabrać nie mogli z powodów,
których chyba czytelnikom
„GK” tłumaczyć nie trzeba).

Gdyby tak . dobrze w zbio­
rach Czartoryskich poszperać
— znajdują się tam i inne
relikwiarze z inną zawarto­
ścią. Być 'może kiedyś dyrek­
cja zbiorów zrobi nam frajdę
i — choćby na . krótki czas

■wyeksponuje „pary romanty­
cznych kochanków” — abyśmy
mogli patrzeć na to, co z nich
zostało, podumać, potęsknić,
westchnąć nad własną nico­
ścią i nad prawdziwą miło­
ścią romantyczną...

(Im)

Wczorajsza sesja Rady Na­
rodowej miasta Krakowa roz-.

poczęła się 'od zmian perso­
nalnych w składzie Prezy­
dium RN. Prezydent Krako­
wa TADEUSZ SALWA po­
informował zebranych, że do­
tychczasowy przewodniczący
Rady dr WIESŁAW GONDEK
otrzymał od premiera nomi­
nację na stanowisko wicepre­
zydenta miasta. W związku z

przejściem do pracy w admi­
nistracji terenowej Wiesław
Gondek złożył rezygnację z

funkcji przewodniczącego Ra­
dy, przekazując prowadzenie
obrad prof. JERZEMU SZA­
BŁOWSKIEMU. Radni przy­
jęli tę rezygnację i przekazali
byłemu przewodniczącemu a-

dres gratulacyjny. Następnie
przystąpiono do wyboru nowe­
go przewodniczącego. Przed­

stawiono dwie kandydatury:
Apolinarego Kozuba — wice­
przewodniczącego RN, kieru­
jącego jednocześnie pracami
Komisji Rozwoju Społeczno-
Gospodarczego, Zagospodaro­
wania Przestrzennego i Ochro­
ny Środowiska oraz Włady­
sława Borusłewicza — prze­
wodniczącego Komisji Rewa­
loryzacji i Ochrony Zabytków,
profesora . Politechniki Kra­
kowskiej. W tajnym gło­
sowaniu radni wybrali APOLI­
NAREGO KOZUBA, który je­
dnocześnie przejął prowadze­
nie obrad sesji.

Głównym tematem, jaki
wczoraj omawiano, były, za­
łożenia rozwoju wojewódz­
twa miejskiego krakowskie­
go na lata 1983—85. Komi­
sja Planowania przy Urzę­
dzie Miasta Krakowa przed­

stawiła dwa warianty planu
inwestycyjnego na zbliżającą
się 3-latkę. Wariant pierwszy
zakłada przęznaczenie więk-
kszych środków na gospodar­
kę komunalną i mieszkanio­
wą, by w ten sposób wy­
konać m. in. z wyprzedzeniem
uzbrojenie terenów pod przy­
szłą „mieszkaniówkę”. Kon­
sekwencją takiego rozwiąza­
nia byłoby jednak później­
sze zakończenie budowy szpi­
tala „B” w Nowej Hucie (za­
miast w 1983 r. nastąpiłoby
to w 1987). Wariant driigi
przewiduje natomiast odwró­
cenie proporcji finansowania,
czyli większe kwoty pienię­
żne na kontynuację szpitala
,.B”, by oddać go we wcze­
śniej ustalonym terminie,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na zdjęciu od prawej: Wasilij Kriwulko, Witalij Kono-
nienko, A. Bieniewski i N. Szulerenko. Fot. OTTO LINK

Dary z Kijowa
dla krakowskich dzieci

Wczoraj późnym popołud­
niem do magazynów „Otexu”
przybyły noworoczne upomin­
ki dla dzieci krakowskich od
mieszkańców, zaprzyjaźnio­
nego z podwawelskim gro­
dem Kijowa. Paczuszki — a

jest ich 20 tys. — zawierają
zabawki i słodycze i skiero­
wane zostaną do przedszko­
li, domów dziecka, żłobków.
W skład ekipy transportują­
cej (dary wiozło dwóch kie-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na łamach „Gazety
Krakowskiej” już - nie
pierwszy raz piszemy, że
koniec jesieni i początek
zimy, który się wiąże z

Nowym Rokiem — jest
najmniej umowną datą.
Przewaga nocj) nad dniem,
w sensie astronomicznym,
już się skończyła. Ludzie
nauki żachną się w tym
miejscu: nie skończyła się,
ponieważ noc jest dłuższa
■od dnia. Wtedy my, laicy
mówimy: ale .dnia zaczy­
na przybywać.

Przybywa więc nadziei,
przybywa więc minut ja­
śniejących. słońcem, cho­
ciaż pamięć o nocy, o zło­
ści ludzkiej, o nienawiści
chowamy, ciągle w sercu.

Czy możemy się w Syl­

Gdzie jesteśmy?
westrowy dzień wyzbyć
tych śladów nieporozu­
mień i boleści? Nie wiem.

Wiem natomiast, ie stu­
denci mojego Uniwersyte­
tu wożą codziennie cho­
rych ludzi do sal zabiego­
wych. Nikt nie zna ich
nazwisk — tych studen­
tów. Wiem, że poza ofi­
cjalną • listą, którą druku­
jemy często na pierwszej
stronie „Gazety Krakow­
skiej” jest mnóstwo
przedsiębiorstw państwo­
wych, spółdzielczych i
(prywatnych, które pracu­
ją w wolne soboty. Jedne
z nich obliczyły, że się to.

po prostu opłaca, inne —

uznały się za komendata-
riuszy dobrej sprawy oży­
wienia gospodarki. Po­
wiedzmy, że motywy ! po­
stępowania są. tutaj mniej
Ważne. Liozy się bowiem
efekt. Jest on widoczny,
odczuwalny. Ale jest to

. miłość niedoskonała. Zaw­
sze wolimy mieć do 'czy­
nienia z człowiekiem, któ­
ry z duszy, serca, z pierw­
szego rzutu uczuć przej­
muje się jakąś sprawą.
Czy dlatego właśnie mamy
mniej kochać ludzi wy­
rachowanych —- w najlep­
szym tego słowa znacze­
niu? Ależ nie. Wszystkie

drogi muszą dzisiaj ‘pro­
wadzić do ożywienia eko­
nomicznego całego kraju.
Bez takiej postawy popad-
niemy w nowe tarapaty.

Sprawozdawcy parla­
mentarni bardzo ostrożnie
rokują. Znają się raczej
na technicznej stronie ob­
rad Sejmu, mniej na me­
chanizmach gospodar­
czych. Powściągliwość
sprawozdań ma swoje
źródło polityczne. Dlatego
wszystkie przewidywania
są bardzo ostrożne. W tym
są polityczni. Boją
się przyszłych razów, jak
by się tam coś w jednym
czy drugim resorcie go­

spodarczo ważnym zawa­
liło. Otóż nie mają racji.
Kredyt zaufania moralne­
go — mimo wszystkie
trudności, nawet tragedie
— nie został roztrwonio­
ny. Jeśli więc wierzymy w

to, że rok 1983 będzie lep­
szy — to myślimy tak dla­
tego, iż każde działanie
ludzkie w Polsce weryfi­

kowane jest bezwzględnie,
przez pryzmat doznań je­
dnego dnia. Mimo to,
perspektywa szersza, głęb­
sza nie • zwalnia nas z

prawa do nadziei. Jej
źródłem jest przywiązanie
do tego kawałka ziemi,
skrwawionej, umęczonej,
wywalczonej przez poko­
lenia polskie.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

WARSZAWA (PAP). 13 gru­
dnia 1981 r. przewodniczący
WRON wygłosił historycznej
doniosłości przemówienie, w

którym dokonał oceny sytua­
cji panującej w kraju, - przed­
stawił motywy wprowadzenia
stanu wojennego, złożył dekla­
rację intencji, podjął w imie­
niu WRON, wobec całego na­
rodu, szereg zobowiązań i na­
kreślił najpilniejsze zadania

* dla rządu i administracji. Spo­
rządzona przez Biuro Prasowe
Rządu informacja o dokona-*
niach rządu w okresie obowią­
zywania stanu wojennego ogła­
szana jest zgodnie z przyjętą
przez gen.' armii Wojciecha Ja­
ruzelskiego zasadą rozliczania
się przed społeczeństwem z

wykonania przez rząd jego za­
dań i przyjętych zobowiązań.'

I. Problematyka
społeczno-polityczna

Tłem politycznym działalno­
ści rządu były starania o

skupianie w ruchu porozu­
mienia narodowego wszystkich
Polaków — patriotów . bez
względu na różnice światopo­
glądowe i dotychczasową dzia­
łalność przed 13 grudnia 1981

Informacja o pracy rządu w okresie
od dnia 13 grudnia 1981 r. do dnia 12 grudnia 1982 r.

loku. Za poroiumierriem naro­
dowym wypowiedział się Sejm
PRL 3 maja br. Stanowisko w

tej sprawie zajęło VII Plenum
KĆ PZPR. Organa administra­
cji państwowej zobowiązane
z?staiy,do podejmowania ini­
cjatyw komitetaw PRON oraz

życzliwego rozpatrywania ich
wniosków. Przedstawiciele
pliON brali udział w obra­
dach Prezydium Rządu, ucze­
stniczyli w rozwiązywaniu pro­
blemów lokalnych. Zwalnianie
°3ób internowanych odbywało
sk m. in. na wniosek PRON.

Kształtowaniu się idei i pra­
ktyki porozumienia narodowe­
go sprzyja dialog rządu z E-
Piskopatem Kościoła Rzymsko-
Katolickiego i Polską Radą E-
kuiueniczną. Potwierdził on po­
stąp we współdziałaniu mimo

różnic zdań w wielu kwestiach.
W br. odbyły się 3 spotkania
premiera z prymasem Polski.
Zaowocowały one m. in. przy­
jęciem założeń dotyczących
przygotowań ’do drugiej wizy­
ty papieża w Polsce.

Rząd informuje na bieżąco o

rozwiązywaniu problemów -wy­
nikających z porozumień spo­
łecznych zawartych w 1980 r.

Przez 5 minionych miesięcy
członkowie Rady Ministrów
odbyli łącznie 457 rozmów i
dyskusji w zakładach pracy,
instytucjach i uczelniach. Sta­
nowią one cenne źródło do­
świadczeń dla osób uczestni­
czących bezpośrednio w podej­
mowaniu decyzji rządowych.
Kontakty tego rodzaju będą
kontynuowane i rozszerzane.

Rząd wnikliwie śledził dys­
kusję jaka toczyła się nad o-

głoszonym 22 lutego br. przez
Komitet Rady Ministrów ds.
Związków Zawodowych doku­
mentem dotyczącym politycz­
nych przesłanek ruchu zawo­
dowego. 8 października br.
Sejm uchwalił ustawę o związ­
kach zawodowych. Do 13 gru­
dnia br. w sądach złożono 2737
wniosków o rejestrację, a oso­
bowość prawną uzyskało 1288
związków zawodowycji. Trwa­
ją prace '.nad aktami wyko­
nawczymi do ustawy z 8 paź­
dziernika o społeczno-zawodo­
wych organizacjach rolników.

Uznając za nieodzowny u-

dział robotników w zarządza­
niu zakładami pracy. Rada Mi­
nistrów określiła w maju wa­
runki wznawiania działalności

samorządów; w lipcu zniosła
dalsze ograniczenia. Do 30 li­
stopada wpłynęły 3324 wnioski
o wznowienie działalności sa­
morządu na ogólną liczbę 6504
przedsiębiorstw uprawnionych
do powoływania samorządów.
Wydano 2709 decyzji pozytyw­
nych.

Wdrażane są zasady konsul­
tacji społecznej. Na niektóre
posiedzenia rządu zapraszani
są przedstawiciele, zakładów
pracy, rolników, świata nauki.
Powołana została Konsultacyj­
na Rada Gospodarcza, jako do­
radczy - i opiniodawczy organ
rządu. Podjęły działalność ra­
dy konsultacyjne przy woje­
wodach. Projekty regulacji
prawnych o większym znacze­
niu dla obywateli poddawane
są pod dyskusję społeczną w

prasie, w zakładach pracy, or­
ganizacjach. We wrześniu po­
wołano centrum badania opinii
społecznej. Do publicznej wia­
domości podawane. są progra­
my pracy rządu i harmono­
gramy realizacji konkretnych
zadań oraz informacje o ich
wykonaniu. W prasie druko­
wane są pełne teksty ustaw in­
teresujących szerszą opinię.

Rząd przywiązuje dużą wa­
gę do zagranicznych konta­
któw niehandlowych oraz

indywidualnych. Prezydium
Rządu zaleciło określenie za­
kresu zagranicznego ruchu
Obywateli polskich, odpowia­
dającego ich oczekiwaniom
oraz potrzebom i możliwoś­
ciom' kraju. Opracowano za­
łożenia modyfikacji zasad po­
lityki paszportowej.

II. Funkcjonowanie
państwa

Od 13 grudnia 1981 r. do
1 grudnia br. premier
przedłożył Sejmowi 29

rządowych projektów l/lstaw.
Wzrost kontrolnej rolU Sej-
.mu wobec Rady Ministrów
znajduje odbicie w rosnącej
liczbie interpelacji i zapytań
poselskich oraz dezyderatów
i opinii komisji sejmowych.

W warunkach kształtowa­
nych przez instytucje stanu

wojennego) oraz dyrektywy
rządowego; „programu stabi­
lizacji i dyscypliny społecz­
nej oraz porządku i bezpie­
czeństwa publicznego w 1982
r.” zapewniono poprawę bez­
pieczeństwa osobistego oby­
wateli oraz porządku w miej­

scach publicznych. Zdołano
zapobiec wzrostowi zagroże­
nia przestępczością kryminal­
ną; bardziej efektywnie
zwalczane są przestępstwa
gospodarcze, głównie speku­
lacja.

Pomimd wysiłków podej­
mowanych przez antysocjali­
styczne struktury podziemne
dla zakłócenia rytmu pracy i
porządku publicznego, nastą­
pił spadek tegd rodzaju prze­
stępczości. Stopniowo łago­
dzono rygory,stanu wojenne­
go, m.in. zwalniano interno­
wanych.

W ramach porządkowania
prawa. Rada Ministrów uchy­
liła 753 akty normatywne
spośród 2500 uchwał i decy­
zji Rady Minisrów, Prezydium
Rządu i byłego Komitetu E-

konomicznego Rady Mini­
strów. Naczelne i centralne
organa administracji, państ­
wowej uchyliły 30 proc, ogółu
aktów resortowych.

W celu stworzenia warun­
ków do normalnego funkcjo­
nowania administracji państ­
wowej powołano pełnomocni-

(CIĄG DALSZY NA STR. 9)
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ronika

d/vwa
Paczki z Żytomierza

dla dzieci
z Tarnowskiego

Robotnic}'' i pionierzy z

obwodu żytomierskiego
(Ukraińska Socjalistyczna
Republika Radziecka) prze­
kazali dzieciom z woje­
wództwa tarnowskiego 10
tys. paczek noworocznych
ze słodyczami. Przewodni­
czący delegacji radzieckiej,
która przywiozła prezenty,
sekretarz Obwodowej Rady
Związków Zawodowych w

Żytomierzu, Iwan Ignąto-
wicz Gierasymienko poin­
formował, że pieniądze na

zakup słodyczy pionierzy u-

zyskali ze zbiórki surow­
ców wtórnych. Paczki, w

imieniu ofiarodawców prze-
każą najmłodszym harce­
rze. Słodycze przeznaczone
są przede wszystkim dla
dzieci przebywających w

szpitalach, domach dziec­
ka i placówkach opieki spo­
łecznej. Na zakończenie wi­
zyty w Tarnowie delegacja
radziecka razem z przed­
stawicielami KW PZPR ocU
wiedziła wczoraj młodych
pacjentów w Wojewódzkim
Szpitalu Zespolonym wrę­
czając im upominki i prze­
kazując noworoczne życze­
nia od pionierów z Żyto­
mierza, miasta, z którym
Tarnów od lat utrzymuje
przyjacielskie, bliskie kon­
takty. (wąs)
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Z dalekopisu
(e) W CZWARTEK odbyła

się w Kiriat Szmona (Izrael)
druga runda negocjacji izra-
elsko-libańskich.

Podczas trzygodzinnych
rozmów obie , strony konty­
nuowały przetargi w spra-'
wie ustalenia porządku dnia

zasadniczych negocjacji.
Punktem spornym jest kwe­
stia czy w czasie rozmów.,
mających doprowadzić do

wycofania inwazyjnych sił
Izraela z Libanu, ma być
przedyskutowana także
kwestia normalizacji stosun­
ków między obydwoma kra­
jami. Źródła dyplomatyczne
informują, że w tej sprawie
nie osiągnięto żadnego poro­
zumienia.'

WIADOMOŚĆ, że minister

spraw zagranicznych ZSRR

Andriej Gromyko złoży w

połowie stycznia wizytę nie

tylko w RFN, lecz także w

stolicy NRD, Berlinie, przy­
jęta została za Łabą z zain­
teresowaniem. Wskazuje się,
że podróż tę należy rozpa­
trywać w kontekście ostat­
nich radzieckich propozycji
rozbrojeniowych, zgłoszo­
nych przez sekretarza gene­
ralnego KC KPZR, dotyczą­
cych ograniczenia atomowe­
go potencjału rakietowego
w Europie.

W WYWIADZIE udzielo­
nym szwedzkiemu dzienni­
kowi „Dagens „Nyheter”
kanclerz Austrii, Bruno

Kreisky, ppowiedział się za

poprawą stosunków radziec-

ko-amerykańskich. Kreisky
podkreślił, że byłoby to wa­
żnym krokiem na drodze do

zapewnienia pokoju.
W CZWARTEK rano w

Kraju Basków dokonano
dwóch zamachów bombo­
wych, w wyniku których
zniszczony został bank w

/ nadmorskiej miejscowości
wypoczynkowej Motrico i
biura' firmy transportowej
w Bilbao. Straty materialne
są znaczne. Na szczęście nie
ma ofiar w ludziach.

PRZYWÓDCA Organizacji
Wyzwolenia Palestyny, Ja­
ser Arafat, powiedział w

czwartek, że prezydent Ro­
nald Reagan w zaproponor
wanym przez siebie planie
przywrócenia pokoju na

Bliskim Wschodzie zlekce­
ważył podstawowe kwestie,
takie jak prawo Palestyń­
czyków do samookreślenia
1 niepodległego państwa.

ŹRÓDŁA oficjalne w Hel­
sinkach podały, że w czwar­
tek premier Finlandii, Ka-
levi Sorsa, złożył na ręce
prezydenta, Mauno Koivisto,
dymisję swojego rządu. Pre­
zydent dymisję zaakcepto­
wał.

Prezydent Koivisto polecił
Sorsie sformowanie nowego
rządu centrolewicowego bez
udziału Demokratycznego
Związku Narodu Fińskiego,
który był reprezerftoWany
W ustępującym gabinecie,
lecz sprzeciwił się propozy­
cjom budżetowym na przy­
szły rok forsowanym przez
inne partie koalicji rządo­
wej, co doprowadziło do

kryzysu rządowego.
W DORZECZU Missisipi,

nękanym przez największe
ód dziesięciu lat powodzie,
trwa nieustanna walka z ży­
wiołem. Kolejne opady de­
szczu zagrażają nie tylko
stanowi Missisipi, ale i

Luizjanie. W wielu miejsco­
wościach ekipy ochotników

podwyższają zbudowane z

worków z piaskiem obwało­
wania.

Życie w większości wiel­
kich miast środkowego. za­
chodu Stanów Zjednoczo­
nych jest wciąż sparaliżo­
wane po obfitych opadach
śniegu w czasie świąt.
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ku lata 1980 r. Jest to jeden
z najważniejszych wniosków
z jakim powinniśmy wejść w

1983 r. — podkreślił wicepre­
mier.

Powiedział on dalej, iż rok,
który się kończy dowiódł, że

przeciwnik nie przebiera w

środkach w walce z socjaliz­
mem, z władzą ludową. Przy­
pominając kilka kolejnych faz
antypaństwowych i antysocja­
listycznych działań przeciwni­
ka, wicepremier zwrócił uwa­
gę, że istotną rolę w osłabia­
niu społecznego poparcia dla
podziemia odegrała także pra­
ca polityczna z załogami ini­
cjowana przez instancje par­
tyjne, a także rosnąca z mie­
siąca na miesiąc ofensywność
środków masowego przekazu.
Podkreślił też zdecydowane
działania sił strzegących ładu
i porządku. Należy także od­
notować pozytywne skutki
spotkań towarzyszy centralne­
go aktywu partyjnego i pań­
stwowego z kolektywami fa­
brycznymi. Spotkania' te na­
leży kontynuować, kładąc na­
cisk na rozmowę nie tylko -z

aktywem, lecz także z robo­
tnikami.

Wicepremier przypomniał,
że zapowiedziana przez pod­
ziemie „Solidarności” na dzień
10 listopada 1982 r. próba sił
zakończyła się pełną przegra­
ną podziemia. Klasa robotni­
cza rie posłuchała wezwania
do strajku.

Wicepremier zwrócił uwa­
gę, iż porażki ekstremalnych

"sił „Solidarności”, podziemia,
a także wszystkich krajowych
i zagranicznych grup i ośrod­
ków antykomunistycznych,
które liczyły na załamanie się
naszej polityki, nie można

rozpatrywać w oderwaniu od
taktyki i strategii, jaką w

ostatnim roku stosowało par­
tyjne i państwowe kierownic­
two kraju. Analizując tę tak­
tykę i strategię należy
stwierdzić, że nie popełniono
w tym niezwykle trudnym
okresie żadnego poważniejsze­
go błędu. Każda wielka i wa­
żna decyzja była podjęta we

właściwym czasie.

Istnieją zatem powody do
zadowolenia — kontynuował
wicepremier. Od 13 grudnia
1981 r. do dziś przebyliśmy
długą i trudną drogę. Osią­
gnęliśmy cele, które na po­
czątku roku zdawały się być
nie tylko bardzo odległe, lecz
prawie nieosiągalne w prze­
ciągu 12 miesięcy. Przejawy
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ą mniejsze na gospodarkę
mieszkaniową i infrastruk­
turę techniczną. Taka alter­
natywa też nie jest korzy­
stna, ponieważ konieczne sta­
je się wtedy wstrzymanie w

latach 1986—87 budownictwa
mieszkaniowego oraz budowy
w 1. 1983—85 magistral ciepl­
nych z elektrociepłowni Ska­
wina.

Jak więc widać, żadna z

tych propozycji nie rozwią­
zuje w pełni najpilniejszych
potrzeb aglomeracji krakow­
skiej. Jednakowo potrzebne
są i mieszkania i obiekty
służby zdrowia. Prezentacja
wariantowych rozwiązań po­
dyktowana była w szczegól­
ności zbyt małymi nakłada­
mi pozostającymi w gestii
Rady Narodowej. Z drugiej
jednak strony podkreślić na­
leży, że wołanie o zwiększe­
nie środków nie gwarantuje
w całości ich wykorzystania.
Przykładem chociażby remon­
ty, na które co roku przezna­
cza się 3,7 mld zł, a przedsię­
biorstwa wykonawcze mogą
„przerobić” zaledwie... 300
min! Nic więc dziwnego, że

proces dekapitalizacji starych
zasobów mieszkaniowych na­
stępuje w bardzo szybkim
tempie, czego skutkiem jest z

kolei to, że praktycznie 10
proc. istniejącej substancji
nie nadaje się w ogóle do
użytku.

Podobnie sytuacja wygląda
też w. rolnictwie — tu od 1976
r. środki wykorzystywano w

86 proc., a potrzeby stale
rosną. Na przykład: na- 500

Posiedzenie Rady Państwa
Regulamin postępowania przed kolegiami arbitrażu społecznego ♦

Projekt ustawy o społecznej inspekcji pracy ♦ Ratyfikacja

WARSZAWA (PAP). 30
bm. -odbyło się w Belwederze

posiedzenie' Rady Państwa.

1 Zgodnie z delegacjami za­
wartymi w ustawach o

związkach zawodowych oraz

o społeczno-zawodowych or­
ganizacjach rolników, Rada
Państwa uchwaliła regula­
min postępowania przed ko­
legiami arbitrażu społeczne­
go. Wspomniane ustawy
przewidują, że w przypadku
powstania sporu między
związkiem zawodowym a ad­
ministracją, względnie mię­
dzy organizacją rolników a

organem administracji pań­
stwowej, państwową jedno­
stką organizacyjną, organiza-.
cją spółdzielczą lub inną or­
ganizacją powołaną do wy­
konywania zadań na rzecz

rolnictwa indywidualnego,
gdy w postępowaniu pojed­
nawczym • strony nie osiągnę­
ły porozumienia, spór powi­
nien być poddany rozstrzyg­
nięciu przed kolegium arbi­
trażu społecznego przy wła­
ściwym sądzie. Postanowienie
to ma na celu doprowadze­
nie do zawarcia porozumienia
przez strony w trybie okre­
ślonym w regulaminie.

Aby przyszły rok stał się rokiem

Umocnienia socjalizmu w naszym kraju
uspokajania się nastrojów są
ewidentne. Oznaki stabilizacji
życia publicznego są oczywis­
te. Zahamowanie regresu go­
spodarczego dostrzega już dziś
każdy nie zaślepióny do nas

nienawiścią obywatel. Powrót
zaufania do Polski w krajach
socjalistycznych Jest faktem.
Reaganowska polityka restryk­
cji oraz dzikie nagonki na

władze Polski Ludowej nie
spowodowała żadnych zmian
w naszej polityce, które mo­
głyby być uznane za ustęp­
stwo. Data przyjazdu papieża
do Polski została ustalona zgo­
dnie z wolą kierownictwa a

nie Watykanu.
Powtórzmy więc: mamy po­

wody do zadowolenia, ale nie
mamy w żadnym przypadku
podstaw do samozadowolenia.
W Polsce nadal toczy się i to­
czyć się będzie w najbliższych
latach twarda i zacięta walka
o kształt ustrojowy, o zacho­
wanie socjalistycznych treści
naszego systemu. Nie wolno
nam ani na chwilę lekceważyć
przeciwnika, uważać go.za po­
konanego. Nie jest to przeciw­
nik z przetrąconym kręgosłu­
pem, który sam położy się do
trumny i w swej ostatniej wo­
li poprosi o wyprawienie mu

świeckiego pogrzebu. Krajowi
przeciwnicy socjalizmu stano­
wią tylko część międzynaro­
dowego frontu sił antykomu­
nistycznych, których przywód­
cy uważają, że Polska nadal
jest tym krajem, "który może

otworzyć proces erozji świa­
towego, a przede wszystkim
europejskiego systemu socja­
listycznego.

W dalszej części wicepre­
mier zwrócił uwagę na zagro­
żenia, o których powinniśmy
pamiętać w nadchodzącym
okresie. Nie należy oczekiwać,
że ekstremalne elementy by­
łej „Solidarności” złożą broń,
należy założyć, że będą dzia­
łać nadal niekoniecznie w pod­
ziemiu. Można i trzeba liczyć
się z tym, że przywódcy tych
sił, wśród nich także ci, któ­
rzy opuścili ośrodki dla inter­
nowanych zechcą wykorzystać
możliwości jakie powstaną w

chwili zawieszenia stanu, wo­
jennego. Jeśli nawet niektó­

Krakowscy radni zaakceptowali założenia

rozwoju województwa miejskiego w latach 1983—85
W. Gondek — wiceprezydentem miasta

wsi tylko do przeszło 50 do­
prowadzona jest sieć wodo­
ciągowa, a i to woda często
nie nadaje się do picia. Nie­
zbędne są inwestycje dotyczą­
ce melioracji gruntów, budo­
wy dróg (ok. 2 tys. krp) doja­
zdowych do gospodarstw i pól
itp. Rada Narodowa przezna­
cza na rolnictwo i gospodarkę
żywnościową łącznie 10 mld
zł-w latach 1983—85. • Realizo­
wane inwestycje mają dopro­
wadzić do samowystarczalno­
ści województwa miejskiego
— które nie jest przecież ty­
powo rolnicze — przynajmniej
w zaopatrzeniu w mleko, wa­
rzywa i owoce.

Jakie uwagi i postulaty
zgłaszali radni ustosunkowu­
jąc się do zaprezentowanych
im założeń? Najważniejsze
zawarto w koreferacie przed­
stawionym przez wiceprze­
wodniczącego Komisji Rozwo­
ju Społeczno-Gospodarczego
— Edmunda Osińskiego. Spro­
wadzają się one w zasadzie
do istotnego stwierdzenia: wi­
dząc społeczną potrzebę rea­
lizacji budownictwa mieszka­
niowego i kontynuacji obiek­
tów służby zdrowia, zwłaszcza
lecznictwa zamkniętego, nie
można wspomnianych założeń
rozpatrywać wariantowo. Ela­

porozumień i konwencji
Rada Państwa rozpatrzyła

projekt ustawy o społecznej
inspekcji pracy. Będzię to ko­
lejny akt prawny sprzyjający
spełnianiu przez związki za­
wodowe roli rzecznika inte­
resów i praw pracowniczych.
Projekt przewiduje, że in­
spekcja będzie społeczną
6łużbą pełnioną przez pra­
cowników zakładów pracy i
kierowaną przez związki za­
wodowe. Nawiązując do do­
robku ruchu zawodowego w

Polsce Ludowej, zakłada -się
szerokie uprawnienia spo­
łecznych inspektorów w za­
kresie przeciwdziałania za­
grożeniom bezpieczeństwa
pracy oraz kontroli przestrze­
gania prawa pracy. Rada
Państwa postanowiła, że pro­
jekt ustawy zostanie przed­
stawiony do szerokiej kon­
sultacji społecznej a następ­
nie wniesiony do Sejmu.

Rada Państwa ratyfikowa­
ła:

• Porozumienie między Pol-*
ską Rzecząpospolitą Ludową a

Ludową Republiką Angoli o

przyjaźni i. współpracy.
• Konwencję konsularną

między Polską Rzecząpospo­
litą Ludową a Koreańską Re­

publiką Ludowo-Dempkra-
tyczną,

• Konwencję o statusie
prawnym, przywilejach i
immunitetach międzypań­
stwowych organizacji gospo­
darczych działających w o-

kreślonych dziedzinach współ­
pracy.

Rada Państwa podjęła uch­
wały w sprawie przepisów
wykonawczych do ustąwy o

pracownikach urzędów pań­
stwowych, dotyczące pracow­
ników kancelarii Rady Pań­
stwa, Prokuratury PRL, Pań­
stwowej Inspekcji Pracy oraz

urzędów kontroli publikacji i
widowisk.

Rada Państwa powołała w

skład kolegium Najwyższej
Izby Kontroli: doc. dr hab.
Jana Góreckiego, kierownika
zakładu w Szkole Głównej
Gospodarstwa Wiejskiego,
Antoniego Radlińskiego, b.
długoletniego wiceorezesa
NIK; prof. Antoniego Radkie­
wicza, profesora Uniwersyte­
tu Warszawskiego; prof. dr
inż. Mieczysława Śerwińskie-
go, przewodniczącego WRN-
w Łodzi;

' Jana Słomińskiego,
rolnika indywidualnego z

woj. radomskiego.

rzy z nich popadną w konflikt
z obowiązującym prawem i
staną przed sądem, to ich
miejsce zajmą inni. Nie wolno
nam zapominać, że wśród1
ekstremistów „Solidarności”,
do których należy zaliczyć
także niektórych doradców tej
organizacji, znajdują się zacie­
kli zdecydowani na ponosze­
nie ofiar antykomuniści.

Nie ulega wątpliwości, że
nadal będą działać w kraju
siły, wspomagane przez zagra­
nicę, które skoncentrują swą
działalność szczególnie wśród
młodych robotników i mło­
dzieży licealnej

'

oraz stu­
denckiej na podtrzymywanie
ethosu „Solidarności” jako je­
dynej w ich mniemaniu siły
demokratycznej podążającej do
celów akceptowanych przez
większość polskiego społe­
czeństwa. Terenem, na któ­
rym przeciwnik będzie starał
się umocnić swe wpływy bę­
dą nadal szkoły średnie i
wyższe uczelnie. Należy także
liczyć się z próbami 'odbudo­
wy struktur organizacyjnych,
które istniały do 13 grudnia,
bądź też przenikania do
istniejących organizacji, jak
na przykład ZSP.

Jednym z istotnych zagro­
żeń jest — zdaniem wicepre­
miera — samouspokojenie się
kadry, niebezpieczeństwo po­
wrotu do przekonania, że „my
wiemy lepiej”, że dziś, na

gruncie niewątpliwych sukce­
sów można już darować sobie
codzienne weryfikowanie po­
dejmowanych decyzji z odczu­
ciem załóg bądź też większych
grup społecznych.

Za najważniejszy cel nad­
chodzącego roku wicepremier
uznał pozyskanie maksymal­
nego poparcia klasy robotni­
czej — jeśli nawet nie całej,
to jej głównych oddziałów —

dla polityki partii i rządu, dla
programu formułowanego
przez PRON. Jest’ to cel naj­
ważniejszy, ponieważ od po­
stawy wielkoprzemysłowej
klasy robotniczej zależy kli­
mat polityczny kraju, a tak­
że zachowanie się środowisk
inteligenckich, twórczych. Z
kolei o uzyskaniu wspomnia­
nego poparcia decydować bę­

styczne dysponowanie posia­
danymi środkami powinno za­
pewnić realizację inwestycji
w obu dziedzinach gospodar­
ki. By przynajmniej w,mini­
malnym stopniu złagodzić de­
ficyt istniejących mieszkań
(w kolejce czeka 80 tys. osób,
a rocznie można wybudować
nie więcej niż ok. 4 tys. w

budownictwie spółdzielczym)
należy szukać innych form,
rozwijając np. spółdzielnie
młodzieżowe, budownictwo za­
kładowe, wykorzystując wła­
sny potencjał wykonawczy da­
nego przedsiębiorstwa. Ko­
nieczne jest tu jednak wcze­
śniejsze uzbrojenie terenów,
co zrobić mogą bogate firmy
przemysłowe. Korzystając z u-

sług miasta, w którym dzia­
łają, powinny dać mu coś w

zamian. Zdecydowanej moder­
nizacji i zmianom w techno­
logii produkcji muszą ulec
fabryki domów; nie można
stawiać bloków, które na

skutek istniejących wad, na­
dają się po kilku latach w

zasadzie do kapitalnego re­
montu.

Radni postulowali także —

zwracając uwagę na niewy­
starczające na potrzeby wo­
jewództwa nakłady — włą­
czenie niektórych realizowa­

dą nie tylko efekty gospodar­
cze i sytuacja bytowa ludzi
pracy, lecz również istnienie
w klasie robotniczej przeko­
nania, że rząd konsekwentnie
realizuje politykę sprawiedli­
wości społecznej i że demo­
kracja robotnicza nie jest
pustym lub na wpół pustym
dźwiękiem.

Kończąc wicepremier powie­
dział: 13 grudnia 1981 r.

WRON, wprowadzając stan

wojenny, uchroniła nasz naród
od kolejnej dziejowej katas­
trofy, a także obroniła pokój
europejski, a może i świato­
wy. Teraz chodzi o to, aby
przyszły rok stał się rokiem
umocnienia socjalizmu w na­
szym kraju, rokiem, który
przyniesie wyraźny postęp w

odzyskiwaniu przez Polskę na­
leżnego jej miejsca we wspól­
nocie państw europejskich, w

Europie i w świecie.
Nad wystąpieniem wicepre­

miera Rakowskiego rozwinęła
się dyskusja.

W jej trakcie zwrócono m.

in. uwagę, iż dzięki zintegro­
wanym wysiłkom organizacji
partyjnych bratnich stron­
nictw politycznych, adminis­
tracji terenowej, wojska i
służb bezpieczeństwa, sytuacja
w kraju staje się coraz bar­
dziej ustabilizowana, aczkol­
wiek różnie to wygląda w po­
szczególnych regionach. Zaczy­
na jednak dominować społecz­
na rozwaga i poczucie odpo­
wiedzialności. Następuje pro­
ces odbudowywania zaufania
społeczeństwa dp władzy. Rów­
nież pomyślne rezultaty odno­
tować można w przemyśle.

W toku rozmowy głos za­
brał gen. Jaruzelski. Nąwiązu-
jąc do kończącego się 1982 r.

powiedział, że na wszystkich
odcinkach życia politycznego i
społeczno-gospodarczego do­
konany został postęp. Fakt ten

jest rzeczywistością. Generał
podkreślił, iż nadal będziemy
konsekwentnie i niezmiennie
zmierzać kursem wyznaczo­
nym przez IX Nadzwyczajny
Zjazd Partii. Realizacja tej
linii jest jednym z podstawo­
wych czynników wiarygodnoś­
ci władzy i dlatego z cłrogi tej
nie zejdziemy.

nych już inwestycji do planu
centralnego i finansowanie
ich dalej ze środków poszcze­
gólnych resortów. Dotyczy to
m. in. budowanego ujęcia wo­
dy w Dobczycach, tzw. „Ra-
ba-II”, kolejnego bloku cie­
płowniczego w. EC—Łęg; „od­
sprzedać” do planu centralne­
go można by też niektóre in­
westycje z dziedziny kultu­
ry. Skromne środki posiada­
ne przez Radę Narodową mu­
szą być również dzielone pro­
porcjonalnie w stosunku do
potrzeb na wsi i w mieście.

Zgłaszane uwagi zawarte zo­
stały w podjętej na sesji u-

chwale. W punkcie 1 czyta­
my m. in. „Stwierdza się, że
wielkość posiadanych przez
Radę Narodową m. Krakowa
nakładów inwestycyjnych na

lata 1Q83—1985 nie pozwala
na rozwiązanie najpilniejszych
potrzeb województwa, zwła­
szcza występujących w gospo­
darce komunalnej, ochronie
zdrowia, oświacie i kulturze
oraz rolnictwie”. W dalszej
części uchwały radni stwier­
dzają: „Przyjmuje się w za­
kresie inwestycji kierunkowe
propozycje podziału nakładów
przewidując inwestowanie w

gospodarce komunalnej, by za­
pewnić tereny dla kontynua­

Nowa wystawa w Muzeum Lenina
(InY. wł.). Leninowskim szla­

kiem internacjonalizmu prole­
tariackiego — tak zatytułowa­
na jest otwarta wczoraj w

Muzeum Lenina w Krakowie
wystawa zorganizowana dla
uczczenia 60-lecia ZSRR. Wy­
stawę przygotowało Central­
ne Muzeum Lenina w Mo­
skwie a współorganizatorami
ekspozycji w Krakowie są
ZK TPPR i dyrekcja Muze­
um Lenina w Krakowie.

Na planszach, reproduko­
wanych zdjęciach i doku­
mentach prześledzić można
dokonania ZSRR w czasie je­
go 60-letniego istnienia, do­
konania zarówno natury, po­

Dary z Kijowa dla
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rowców — Nikołaj Szuleren-
ko i Anatolij Bieniewskl) we­
szli: sekretarz Rady Miejskiej
Związków Zawodowych mia­
sta Kijowa Wasilij Stiepano-
wicz Kriwulko i dyrektor
przedsiębiorstwa transporto-
wegó z Kijowa Witalij Gri-
goriewicz Kononienko. Eki­
pę powitali w Wieliczce z ra­
mienia KK PZPR kierownik
Wydziału Ekonomicznego Ta­
deusz Nowicki i z Urzędu Mia­
sta Krakowa — wicekurator
oświaty i wychowania Zdzi­
sław Turkot. Sekretarz Rady
Miejskiej Zw. Zawi w Kijo-

Premier podziękował kadrze
kierowniczej za jej trud i o-

fiarność w obronie racji socja­
listycznego państwa i dobra
narodu i życzył, by 1983 rok
był okresem dalszego postępu
w rozwoju naszego kraju.

W imieniu obecnych na na­
radzie prezydent Łodzi Józef
Niewiadomski złożył premie­
rowi i jego najbliższym współ­
pracownikom najlepsze nowo­
roczne życzenia.

W drugim punkcie obrad sy­
tuację rynkową i socjalno-by­
tową omówił • wicepremier Ze­
non Komender.

Zaopatrzenie rynku i mate­
rialne warunki życia rodzin, —

stwierdził — w decydującej
mierze określają samopoczucie
i nastroje społeczeństwa.

Od kilku miesięcy występu­
je korzystny trend w produk­
cji przemysłowej. Mamy więc
lepszą bazę dla poprawy sytu­
acji na rynku wewnętrznym.
Równocześnie przez cały bie­
żący rok występowało zjawi­
sko nadmiernej dynamiki wy­
płat dla ludności, nie , mają­
cych pełnego uzasadnienia we

wzroście produkcji i wydajno­
ści pracy. Plan przychodów
ludności został przekroczony o

280 mld zł. Powiększyło to lu­
kę infp ‘•yjną, ze wszystkimi
negatywnymi tego skutkami.

W planie na 1883 rok przy­
jęliśmy, że pieniężne przy­
chody ludności mogą wzrosnąć
maksymalnie o 15,5 proc. Mu-
simy zrobić wszystko, aby o-

graniczyć nieuzasadnione, nie
planowane wypłaty. Wpraw­
dzie przedsiębiorstwa samo­
dzielnie kształtują płace i wy­
nagrodzenia załóg, ale reforma
wiąże ściśle wypłaty wynagro­
dzenia i premie z efektami
produkcji. Tylko tą drogą mo­
żna opanować tendencje infla­
cyjne — podkreślił Z. Komen­
der.

Mówiąc o systemie regla­
mentacji stwierdził iż jego po­
rządkowanie wpłynęło na u-

spokojenie rynku artykułów
pierwszej potrzeby, usprawni­
ło zaopatrzenie ludności.

Istotnym problemem jest
zaopatrzenie w mięso i prze­

cji umiarkowanego tempa roz­
woju budownictwa mieszka­
niowego. Równocześnie uzna­
je się za 'słuszne skierowanie
odpowiednio wysokich nakła­
dów na inwestycje służby
zdrowia i rolnictwo. Przyjmu­
je się z zadowoleniem decy­
zję w sprayoie realizacji szpi­
tala w dzielnicy Podgórze oraz

uznaje za konieczne'podejmo­
wanie działań w kierunku
zwiększenia tempa realizacji
szpitala „B” w Nowej Hucie
ponad wielkości przyjęte w

założeniach na lata 1983—
85”. Jak poinformował rad­
nych obecny na sesji dyr. na­
czelny „Budopolu” (generalny
wykonawca szoitala „B”)
ZBIGNIEW MANIAK obiekt
jest już zamknięty i rozpo­
częto prace wykończeniowe
wewnątrz szpitala. Ogranicza­
ją '■je jednak braki materia­
łowe (np. położyć trzeba ok.
3,5 ha fliz) oraz kłopoty z u-

zyskaniem dewiz na specjali­
styczne urządzenia. Zapewnił
jednak, że przedsiębiorstwo
będzie robić wszystko, by tę
konieczną dla mieszkańców
placówkę oddać możliwie
szybko.

Wczorajsza sesja zatwier­
dziła także plan pracy Rady
Narodowej na przyszły rok
oraz przyjęła uchwały o za­
wieszeniu obowiązkowego u-

bezpieczenia' koni i bydła na

terenie naszego województwa,
a także o utworzeniu samo­
dzielnego przedsiębiorstwa
„Capella Cracoviensis”.

KONSTANTY MIGDAŁ

litycznej jak i t dziedziny
nauki i kultury. Licznie zgro­
madzone na wystawie pozy­
cje literatury popularno-na­
ukowej dotyczące różnych
zagadnień — gospodarczych
kulturalnych, naukowych,
technicznych.

W otwarciu wystawy u-

czestniczyli. m. in. konsul Kon­
sulatu Generalnego w Kra­
kowie Enn Liimets, Ludmiła
Radina z Domu Kultury Ra­
dzieckiej w Warszawie, se­
kretarz KK PZPR Jan Bro-
niek, sekretarz KK ZSL Mie­
czysław Nowakowski.

(or)

krakowskich dzieci«
wie powiedział dla „Gazety”:
„Spieszyliśmy się żeby zdą­
żyć na Nowy Rok i przywieźć
radość polskim dzieciom. Je­
steśmy zadowoleni, że zdą­
żyliśmy na czas. Przywieźliś-,
my też pionierskie pozdrowie­
nia od naszych dzieci dla dzie­
ci krakowskich i mamy na­
dzieję, że tradycyjna .już wy­
miana grup kolonijnych w

czasie letnich wakacji znów
będzie praktykowana. Warto
też dodać, że nasz przyjazd
wypadł w dniu historyczriej
rocznicy — 60-lecia Związku
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich. (or)

twory mięsne. Od stycznia
przeznaczać się będzie na ry­
nek 115 tys. ton mięsa i prze­
tworów mięsnych miesięcznie,
przy 125 tys. ton w roku 1982.
Postanowiono jednak nie obni­
żać norm w reglamentacji
mięsa. Poczynając od stycznia
zmuszeni będziemy również
powrócić do poprzednio obo­
wiązującej normy 0,375 g tłu­
szczu na osobę.

Większe będą też o 22—25
proc, dostawy odzieży dla dzie­
ci i młodzieży.

Dostawy pozostałych, waż­
nych dla rynku towarów nas­
tępować będą przede wszys­
tkim w oparciu o realizację
programów operacyjnych oraz

zamówień rządowych. Przed­
siębiorstwa realizujące te Za­
mówienia uzyskają szereg udo­
godnień, które powinny umo­
żliwić pełną ich realizację.

Niedostateczne zaopatrzenie
rynku, braki różnych towa­
rów — stwierdził Z. Komen­
der — to naturalna baza dla
spekulacji.

Omawiając kwestie świad­
czeń społecznych wicepremier
podkreślił że w zakresie eme­
rytur, rent, zasiłków rok 1983
będzie rokiem niezwykle istot­
nych przemian. Sejm podjął
szereg ustaw, mających na ce­
lu wzmocnienie ochrony so­
cjalnej rodzin znajdujących się
w najtrudniejszej sytuacji by­
towej, które szczególnie odczu­
wają skutki kryzysu.

Sytuację bytową wielu ro­
dzin, a szczególnie młodych
małżeństw — podkreślił wice­
premier — pogarsza brak od­
powiedniego mieszkania. W o-

kresie 11 miesięcy oddano do
użytku tylko 66 proc, plano­
wanej na 1982 r. ich ilości.
Trzeba zrobić wszystko, aby
plan budownictwa mieszka­
niowego przyjęty w planie na

1983 rok był w pełni zrealizo­
wany.

V/ dyskusji zwrócono m. in.
uwagę, że w przyszłym roku
o nastrojach społecznych w

dużej mierze decydować bę­
dzie sytuacja rynkowa. Wiele
też zależy, w jakim stopniu u-

poramy się z procesami infla­
cyjnymi. Mówiono też o pro­
blemach zaopatrzenia w arty­
kuły reglamentowane, o ko­
nieczności zdecydowanej wal­
ki ze spekulacją.

W dyskusji zabrali również
głos minister ds. cen Zdzisław
Krasiński i minister adminis­
tracji, gospodarki terenowej i

ochrony środowiska gen, dyw.
Tadeusz Hupałowski.

Popisowa i tercja „pasiaków"
Hokeiści Cracovii opuścili o-

statnie miejsce w tabeli, poko­
nując wczoraj w Krakowie —

GKŚ Katowice 7:3 (5:0, 1:2, 1:1).

Mecz rozpoczął się od ostrych
ataków Cracovii i już t 3 min.

po zagraniu Behounek — Ka-
nabus ten ostatni pokonał bram­
karza Karasia. W 7 ruin, „pa­
siaki” grały w piątkę przeciw­
ko trójce katowiczan i Behou­
nek podwyższył na 2:0. Mecz

praktycznie rozstrzygnął się
między 14 a 15 minutą. Wtedy
to w odstępie 40 sekund (!) go­
spodarze strzelili aż 3 gole przez
Papugę, Migacza i Pawlika.

Druga tercja była W tym me­
czu najsłabsza, wygrali ją go­
ście 2:1 bramki dla nich zdo­
byli Kuczyński i Lech, dla Cra-
covii — Migacz. W ostatniej od­
słonie najpierw Wielgus zniżył
na 3:6, ale w chwilę potem Ka-
nabus strzelił 7 gola i wiado­

Dziś Bieg Sylwestrowy
Po wielotygodniowych' ocze­

kiwaniach Zakopane ma wre­
szcie prawdziwą zim? z dużym
śniegiem. Kilka razy odkładano

już zawody inaugurujące sezon

zimowy 1982/83. Tym razem wa­
runki śniegowe są znakomite.
Dziś o godz. 10.00 rozegrany zo­
stanie konkurs skoków „Sylwe­
strowy” na Średniej Krokwi w

Zakopanem. Zaraz po skokach
odbędzie, się organizowany już
po raz osiemnasty tradycyjny
Bieg Sylwestrowy o wielką na­
grodę klubu WKS Legia Zako­
pane oraz redakcji „Przeglądu

Turniej
Czterech Skoczni

W obecności 20 tys. widzów,
przy pięknej, słonecznej pogo­
dzie i w doskonałych warun­
kach. rozegrany został w czwar­
tek w, Oberstdorf (RFN) pierw­
szy konkurs turnieju czterech
.skoczni, który zaliczany jest
również do Pucharu Świata.

W Oberstdorf rewelacyjnie
spisał się 20-letni Kanadyjczyk,
Horst Bulau, który odniósł

przekonywające zwycięstwo, od­
dając dwa śkoki dłuższe od

dotychczasowego rekordu sko­
czni Ausriaka Alfreda Groy-
era i wynoszącego od 1979 r.

113 m.

Dla tych có na narty
Grubość pokrywy śnieżnej

w centymetrach: Bielsko-
-Biała 24, Wisła 32. Szczyrk
56, Żywiec 27, Korbielów 57,
Koszarawa 52, Wadowice 6.
Maków Podhalański 28, Ja­
błonka 25, Szaflary 40, Ko-
waniec 52, Witów 52, Biał­
ka Tatrzańska 31, Poroniec
45, Kościelisko-Kiry 64, Za­
kopane 54, Kasprowy Wierch
115, Hala Gąsienicowa 102,
Bukowina Tatrzańska 88,
Krościenko 26, Szczawnica
51, Ochotnica Górna 30, Ra­
bka 40, Luboń Wielki 60,
Mszana Dolna 26, Obidowa

Podziękowanie
Konsulatu

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
nizacji partyjnych, społe­
cznych i. młodzieżowych,
kolektywów pracowni­
czych, oddziałów Wojska
Polskiego, Milicji Obywa­
telskiej, weteranów walki
i pracy, młodzieży uczącej
się.

Autorzy podkreślają
ogromne osiągnięcia naro­
du radzieckiego w budowie
rozwiniętego społeczeństwa
socjalistycznego, wyrażają
serdeczną wdzięczność za

braterską pomoc, wysoko
oceniają walkę KPZR o

umocnienie pokoju i roz­
brojenie, nowe pokojowe
radzieckie inicjatywy, wy­
powiadają życzenia po­
myślnego zrealizowania
wielkich zadań i planów
ujętych w uchwałach
XXVI Zjazdu KPZR i ko­
lejnych posiedzeń plenar­
nych Komitetu Centralne­
go partii.

Nie mając możliwości by
odpowiedzieć . wszystkim,
którzy do nas pisali, chcie-
libyśmy poprzez środki
masowej komunikacji wy­
razić słowa wdzięczności za

serdeczne i przyjacielskie
życzenia.

Jednocześnie prosimy o

przyjęcie gorących pozdro­
wień z okazji Nowego Ro­
ku i życzeń sukcesów w

realizacji programu przy­
jętego ną IX Zjeździe
PZPR i kolejnych posie­
dzeń Komitetu Centralnego
PZPR, posiedzeń Sejmu w

celu stabilizacji sytuacji po­
litycznej i gospodarczej.
KONSULAT GENERĄLNY

ZSRR W KRAKOWIE

Błąd wynikł z powodu
niedopatrzenia...

Można zrzucić winę na cho­
chlika drukarskiego, który gra­
suje w redakcjach, można po
prostu przyznać się do błędu...
Tak właśnie czynimy. Z powo­
du niedopatrzenia na kolumnie

miejskiej „Gazety Krakow­
skiej” w informacji U, Orman

której prawidłowy tytuł brzmieć

powinien „Smutne losy patro­
nackich budów”' ukazał się tytuł
nie mający nic wspólnego z tek­
stem — „Komunikat Wydziału
Handlu i Usług”. Przepraszamy.

mo było już, że Cracovia tego
meczu przegrać nie może.

(ANS)
Podhale Nowy Targ pokona­

ło Stoczniowca Gdańsk 3:2

(0:0, 1:0, 2:2). Bramki dla Pod­
hala zdobyli: Andrzej Łukasz­
ka — 2 oraz Andrzej Chowa­
niec, dla Stoczniowca: Maciej
Studencki i Zbigniew Kosprząk.

Pozostałe wyniki: Naprzód —

Polonia 1:1 (0:1, 1:0, 0:0); Za­
głębie — Tychy 1:6 (0:2, 1:1. 0:3);
Budowlani — ŁKS 2:2 (0:0, 2:2,
0:0).

1. Zagłębie 38: 6 17S— 63
2. PODHALE 31:13 126— 66
3. Polonia 30:14 103— 57
4. Tychy 27:17 105— 79
5. Naprzód 25:19 105— 90
6. Katowice 21:23 94—115
7. ŁKS 19:25 65— 98
8. Budowlani 11:33 74—134
9. CRACOVIA 10:34 103—181

10. Stoczniowiec 8:36 63—134

Sportowego” i „Żołni—a Wol­
ności”. O godz. 11 .30 \ zą na

6-kilometrową trasę -ty, a

o godz. 12 mężczyźni (— km).
Zawody biegowe zgromadzą

na starcie całą czołówkę biega­
czek i bl gaczy Polski oraz kil­
ku zawodników i zawodniczek z

CSRS. Łącznie wystartuje w

Bieg;u Sylwestr'---- m 43 zawo­
dniczki i 64 zav; c'ków.

W niedzielę o rodź. 11 na

Średniej Krokwi odbędzie się
konkurs skoków,, a w poniedzia­
łek rozpoczynają się mistrzo­
stwa okręgu tatrzańskiego.

Bardzo dobrze spisał się re­
prezentant Polski — Piotr Fi-

jas zajmując 9. miejsce.
WYNIKI KONKURSU W

OBERSTDORF: 1. Bulau (Ka­
nada) — 264,9 pkt. (114,5—114);
2. Nykasnen (Finlandia) — 261,8
(114—113); 3. Kogler (Austria)
— 255,2 (114—106,5): 4. Schei-
lert (Austria) — 251.6 (111—
108): 5. Brąaten (Norwegia) —

251,0 (113—107); 6. Neuper
(Austrią) — 248,7 (108—107,5):
7. Bergerud (Norwegia) — 248,1
(109,5—107), Hansson (Norwe­
gia) — 248,1 (110—106,5); 9. Fi-

jas (Polska) — 247,0 (110,5—
107): 10. Bremseth (Norwegia)

— 245,0 (108—107).

68, Limanowa 25, N. Sącz 21,
Piwniczna 28, Żegiestów 52;
Łabowa 44, Krynica 60, Mu­
szyna 59, Jasło 6, Lesko 35,
Cisną 25, Solina 40, Wysowa
45, Tarnów 17, Wielicz­
ka 4, Kraków 5. Dobczyce
10.

Warunki narciarskie: na

całym obszarze Tatr zalega
pokrywa śnieżna grubości
50—120 cm. Występuje śnieg
suchy, przewiany. Warunki
narciarskie dobre, nartostra­
dy przejezdne. Uwaga, miej­
scami występują kamienie.
Alurm lawinowy.
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JERZY HARASYMOWICZ
*

* *

Pisał
w surowej grocie bloku
Niebieski kwiatek
barwinek
porasta podłogą

Krytyk —

twarz ikony
Milczenie rozlicza
Z tysięcy'słów
darmo rzuconych
rozlicza dłonie

Promień

pada
na papier
na proste pismo
Niebieskim śniegiem
padają barwniki
na suknię Paraskewy

Mężczyźni czuja się fatalnie. Przy*
kład jeden z wielu: PIOTR, 40

lat, fotoreporter. „Całą energię
zużywam w pracy. Tak mnie nauczono.

Nic na to nie mogę poradzić. Właściwie
historia prawie banalna. Zona mnie

opuściła z powodu mojej pracy. Kiedy
rano wychodziłem, ona jeszcze spala,
kiedy późnym wieczorem lub nocą wra­
całem, ona już spała. Rozwód, a parę
miesięcy później kłopoty z sercem —

zawał. Samotne, długie tygodnie r;a

szpitalnym łóżku — świadomość —

nikt mnie nie odwiedzał...

Teraz znów wszedł w kierat, w dal­
szym ciągu ma serce do pracy, ale coś
się zmieniło. Ząpał bardziej chłodny,
wyważony. Jednak praca dla Piotra nie

jest już najważniejsza. Aby nadrobić

stracony czas Piotr uczy się tańca,
uprawia jogę i marzy... o dziecku.

„Gdyby tak można było zacząć wszyst­
ko od początku”.

Dziś niełatwo być; mężczyzną. Ruch eman­
cypacji nasilił się w początkach XX wieku
i od tej pory białogłowa coraz częściej się
buntowała? Nie chciała być kobietą — przed­
miotem, kobietą wyzyskiwaną. Nie tak też
widziała swoją rolę w małżeństwie. Była
rozczarowana jako żona i matka. Wielu
mężczyzn — przez te lata — kładło uszy po
sobie w nadziei, że burza przejdzie. Byli i
tacy „twardzi” mężczyźni, którzy uważali,
że żądania kobiet: równość praw, zrówna­
nie płac są nieuzasadnione. Mogą być tylko
wymysłem szatana, no i kobiety. A potem
ku swemu wielkiemu zdziwieniu spostrzegli,
że oni również są celem ataków.

Dziś — kobieta nie tylko walczy na froncie
społecznym i chce dorównać pani Margaret
Thatcher, ale walczy także we własnym do­
mu. Jednak tutaj, cokolwiek by. się na ten
temat nie mówiło, z równowagą sił bywa róż­
nie.

ADAM, 31 lat, inżynier budownictwa':
„Dom jest dla mnie oazą. Moja żona i ja
rzadko wychodzimy z domu. Czasami idzie­
my do kina (teraz przestaliśmy w ogóle cho­
dzić, tak slaby jest repertuar). Niekiedy jed­
nak zapraszamy przyjaciół, ale to kosztuje.

i

Wolimy więc spędzać zoolne wieczory we dwo­
je. Zresztą jesteśmy domatorami”.

Czy więc szczęście równo jest podzielone?
'Niezupełnie: „Gdyby Adam więcej pomagał
mi w pracach domowych, czy robił zakupy,
wszystko wyglądałoby inaczej >— replikuje
30-letnid żona, nauczycielka. Ostatnio np.
miałam grypę. Poprosiłam dlatego Adama,
aby wyprał chodnik z przedpokoju. Był tak
brudny, że myśl o tym nie dawała mi spoko­
ju. Przypominałam mu o praniu kilkakrotnie,
jednak zawsze odkładał pranie na następny
dzień. Zwlokłam się więc z łóżka i sama wy­
prałam. Potem, na moje wyrzuty, usłyszałam:
(■.dlaczego to zrobiłaś? Nikt ci przecież nie
kazał...» On uważa, że mężczyzna to taki ele­
gancki przedmiot w mieszkaniu, na który żo­
na często patrzy i cieszy się z faktu, że go w

ogóle posiada. A przecież ja także pracuję i
potrzebuję .odpoczynku”. Adam się chmurzy...

Masowe podejmowanie przez kobiety pra­
cy zawodowej a także ich awans na odpo­
wiedzialne stanowiska w gospodarce, naru­
szyły tradycyjnie pojmowane podstawy mal-
Żeń'’wa.

otywacje podjęcia pracy przez. kobiety
są różne:

„brakowało nam pieniędzy”;
„gdy mąż żalił się na przykład na swojego

szefa, próbowałam mu coś doradzić. Wówczas

słyszałam: co ty tam wiesz,- przecież nigdy
nie pracowałaś. Nó więc pracuję”;

„kiedyś na przyjęciu mąż po wypiciu pa­
ru kieliszków wódki powiedział do kolegi:
kobiety które nie pracują,' stają się głupie.
Dobrze to sobie zapamiętałam. Po trzech
miesiącach już pracowałam’.

Jako główny jednak powód podjęcia pracy,
kobiety wymieniają niskie zarobki mężów.

Nagle więc mężczyzna został pozbawiony
autorytetu, który tradycyjnie przyznawano
mu jako głowie rodziny. Jego sukcesy nie
mobilizują teraz, wszystkich żywotnych sił
rodziny. Mężczyzna zaczyna już dzielić po
równo, z kobietą pieniądze i rolę społeczną.
Jednak kryzys tożsamości, jaki zdaje się
przeżywać wielu mężczyzn, nie jest żadnym
zaskóczeniem. Praca kobiet zmieniła podsta­
wy małżeństwa. Mężczyźni mogą dostosować
do tego swój sposób myślenia, niemniej zau­
waża się, że np. u nas żądanie mężczyzny
„rzuć pracę”, spotyka się z gwałtowną repli­
ką: „chętnie, jeśli tylko ze swojej marnej
pensji jesteś w stanie utrzymać rodzinę”.
■Wobec takiego argungentu, blednie' inny —

len najważniejszy — wychowywanie dzieci
przez samą matkę Na prace żon mężczyźni-,
— czy tego chcą, czy nie — są po prostu ska­
zani.

Praca kobiet jest, również konkurencją
źle znoszoną przez niektórych • mężczyzn.

ANDRZEJ. 40 lat, elektryk, — nie zapro­
testował, kiedy jego żona, po rocznej przer­
wie spowodowanej .urodzeniem dziecka po­
wróciła do pracy. Tyle, że niczego nie zmie­
nił w swoich zwyczajach. Nadal żona zmywa
naczynia, sprząta, robi zakupy, gotuje, -zaj­
muje się dzieckiem.. Wszystko to, zdaniem
Andrzeja było normalne Kiedy jednak żona

po roku awansowała na sekretarkę dyrekto­
ra. naczelnego, coraz częściej gościły w do-

V

męzczyznct
mu kłótnie. Andrzej wyrzucał żonie zbyt
małe zainteresowanie dzieckiem i w ogóle
domem .(wcześniej tego nie dostrzegał).
AGATA, żona nie zgadza się z takim rozu­
mowaniem. „Przeciwnie — jeszcze więcej w

clomu pracuję, często po nocach. A jemu
wszystko jest źle: zupa taka sama jak wczo-

raj (gotuję obiad na dwa dni), koszula nie-
wyprasowana itd. Nawet irytuje go mój ma­
kijaż”.

Mężczyźni stosują też bardziej subtelne
zarzuty:

BARBARA, 37-letnia nauczycielka, opo­
wiada o reakcji męża na wiadomość, że źo-
stała dyrektorem szkoły. „Niemożliwe, chyba
nie dasz sobie rady — jesteś taka delikatna,
krucha. Brak ci chociaż trochę apodyktyezno-
ści. Na stanowisku "dyrektora cecha ta jest
niezbędna. Będziesz jeszcze płakać, wierz
mi...”

Tych przykładów, dobrze znanych specja­
listom od poradnictwa rodzinnego jest wiele.
„To typowa męska' reakcja na ewolucję ko­
biet” — mówi mi psycholog z Poradni Przed­
małżeńskiej i Rodzinnej — „Wielu mężczyzn
uważa się za jedyną podporę egzystencji
swej żony. Jest to najbardziej widoczne w

tych małżeństwach, w których kobieta wra­
ca po okresie zajmowania się dzieckiem do
pracy zawodowej. Mężczyzna nie może po­
godzić się z tym, że na jego żonę patrzą
także inni mężczyźni. W konsekwencji on

sam zmuszony jest odbierać wybrankę ina­
czej niż dotychczas. Rola opiekuna, jaką —

w swoim mniemaniu — mężczyzna ma ode­
grać zostajc zagrożona. Często też, aby udo­
wodnić głównie przed samym sobą, że jest

się silnym mężczyzną wybierają na towarzy­
szki życia kobiety słabe. Nie chodzi im o to,
co w kobiecie Jest słabością, ale mają one

być stroną słabą same przez się. Dlatego,
gdy kobieta ewouluje, ujawnia się fdemasku­
je słabość „wilka — mężczyzny”. !To kobie­
ta staje się wówczas niebezpieczna”.

Praca zawodowa stała się nie tylko sym­
bolem niezależności, ale składnikiem toż­
samości kobiety. Mężczyźni ciągle jed­

nak nie mogą tego zrozumieć.
WJKTOR, 36 lat, technik budowlany:

„Otrzymałem propozycję zmiany pracy z du­
żego _

miasta do małej atrakcyjnej miejsco­
wości. Byłem zachwycony, większe zarobki,
większe mieszkanie no t czyste powietrze.
Poza tym nie cierpiałem swojego szefa. Wan­
da, żona, też musi być szczęśliwa..." Nie zau­
waża, lub nie chce zauważyć, że żona jest
dziwnie zamyślona i milcząca. Wanda jest
‘wychowawczynią w domu dziecka. Pracę swą
lubi i do dzieci jest ogromnie przywiązana.
Sama nie ma potomstwa.

Już dwa lata mieszkają w atrakcyjnej
miejscowości. Wanda nie pracuje w swoim
zawodzie. Jest rozgoryczona. Dlaczego nie
sprzeciwiła się decyzji małżonka? „Niestety
Wiktor jest zamknięty w sobie, sam podejmu­
je decyzje. Uważa, że to jest męska sprawa, a

nie babska. Wszelkie próby z mojej strony
spełzły na niczym. Już od dawna zrezygnowa­
łam z rozmów z mężem. Po kilkunastu la­
tach małżeństwa Wiktor stal się dla mnie
obcym człowiekiem...”

Żony, które zaczęły zdobywać niezależność,
bądź już ją zdobyły, nie mają czasu myśleć o

problemach mężów.
STANISŁAW, 35 lat, naukowiec, usłyszał

od swojej żony, że zmieniła pracę. Od przy­
szłego miesiąca będzie pracowała w redakcji.
Naukowiec po kilku miesiącach popadł w

głęboką depresję. Nie mógł się pogodzić, że

jego żona stała się osobą publiczną. Towa­
rzyszka jego życia zdradziła dom, całymi
dniami nie było jej. w domu, wracała późno
z zebrań. • Do późnych godzin nocnych nato­
miast słychać było ustawiczny stukot maszy­
ny do pisania... Aby móc porozmawiać z żo­
ną musiał się nauczyć ustalać terminy do­
mowych rozmów i często pytać, czy nie prze­
szkadza.

, Mężczyźni są slahi psychicznie. Z racji
swego wychowania nie są w stanie „stawić
czoła” kobietom, które nie' chcą im służyć.
Mężczyzna nie jest już inicjatorem zmian w

życiu małżeńskim i rodzinnym. Rodzina nadal
jest podstawą instytucji życia 'rodzinnego,
chociaż faktem jest, że ulega pewnym zmia­
nom. Nowe modele rodziny naruszają tę
podstawę, a także zmieniają reguły przyję­
te we wzajemnych, stosunkach obu płći. Czy
zatem to co się już wykluło, zburzy trady­
cyjny schemat rodziny? 'Możliwe. Kobiety
przecież wypróbowały niezależność i nie wi­
dzą powodu, dla którego miałyby pragnąć
zachowania ról, które należą już do innej
epoki.

0.
o zmian zachodzących w układzie męż­
czyzna — kobieta, mężczyźni nie są w

ogóle przygotowani. Tradycyjna żona od­
dawała mężowi takie same usługi co matka,
‘była wierną powierniczką kłopotów męża' i u-

macniała jego wiarę w siebie. Dziś nowocze­
sna towarzyszka życia odmawia spełnienia tej
roli i mężczyzna czuje’ się sierotą, z całym ła­
dunkiem emocjonalnym zawartym w tym sło­
wie.

Nowoczesne kobiety nie chcą iść na kom­
promis, gdy chodzi o wolność, ale jednocześ­
nie szukają większego bezpieczeństwa w

dziedzinie uczuć. Czego lOiie w takim razie od
nas chcą? — pytają mężczyźni.

Sprawa ta nie pozostaje bez wpływu na

męskość. Psychologowie i seksuologowie już
dawno zauważyli nagłe zaostrzenie się pro­
blemów seksualnych u mężczyzn. Mówi sek­
suolog z Towarzystwa Rozwoju Rodziny:

„Kiedy mężczyzna nie jest zdobywcą, a

kobieta poddaną, zdarza się, że z miłością
już nic nie wychodzi. Ten brak „apetytu”
seksualnego być może powoduje i konsek­
wencje pozytywne. Mężczyźni chcą podobnie
jak kobiety zbadać wszelkie możliwości swe­

go ciała. Może to oznacza, że ewolucja kobiet
umożliwiła im dotarcie do takich dziedzin
uczuciowości i zmysłowości, których istnie­
nia nawet nie podejrzewali? Mężczyźni u ko­
biet coraz częściej szukają czułości i nieko­
niecznie w podtekście stoi łóżko.

Jeśli rzeczywiście świat mężczyzn uległ de­
stabilizacji to na pewno nie z powodu pracy
kobiet. Prawdziwą rewolucją naszego stule­
cia są środki antykoncepcyjne dla kobiet. ■
Uwalniają one mężczyzn od odpowiedzialno­
ści za kontrolę urodzeń Ostatnie badania
historyczne wykazują, że dawno, dawno te­
mu antykoncepcja była wyłącznie sprawą
mężczyzn. Dlatego też przyznawano mężowi
władzę ojcowską i małżeńską... Zatem, win­
na byłaby pigułka antykoncepcyjna, której
chciały pierwsze amerykańskie feministki?
To pigułka podważyła tradycyjną strukturę
rodziny?..

Wiele młodych kobiet żąda prawa przeka­
zywania swego nazwiska panieńskiego dzie­
ciom. A niektóre kobiety chcą mieć
nawet dziecko bez ojca. Rezultat? Coraz
bardziej brakuje ojca i mężczyzny. Znikają'
nawet pozory męskiego autorytetu, a rola
ojca staje się coraz bardziej ograniczona.
Autorytet ojcowski jest w dużej mierze sym­
boliczny. Często matka próbuje go sztucznie
odbudowywać: „zobaczysz, kiedy tatuś wró­
ci z pracy, dopiero ci pokaże!”, „wszystko
opowiem ojcu i dostaniesz lanie”. A młodzi
ojcowie nie są wcale z .tej metody zadowo­
leni. Dzieci przecież nie po to się ma, aby
je tresować. Niełatwo być mężczyzną...

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

Z ciupagą

Rozmowa z Tomaszem Rzeszutem

dyrektorem hotelu „Orhis Kasprowy-Giewont'*

Otoczka tajemnicy i sensacji towa­
rzyszy mu od momentu powsta­
nia. Już 8 lat orbisowski hotel

„Kasprowy” w Zakopanem bulwersuje
tzw. opinię publiczną. Opowieści o go­
ściach, którzy polecili kelnerowi opró­
żnić salę, bo chcą się bawić w swoim

gronie (pokrywając . oczywiście wszystkie
wynikające z tego faktu straty), o da­
mach podjeżdżających -„mercedesami” z

niedbale narzuconymi na ramiona futra­
mi z szynszli, o panach których portfele
tylko dlatego nie pękają od nadmiaru

„prawdziwej” gotówki, że portfeli mają
kilka, przebiegają przez Polskę jak
dreszcz. Jest to dreszcz zgrozy. Prawdzi­
wa Sodoma i Gomora pod Tatrami w

dodatku z państwową etykietą i za ofi­
cjalnym przyzwoleniem! Postanowiłem
z bliska zobaczyć za jakie grzechy i jak
straszliwie, Opatrzność pokarała ten

kraj. Wyposażony przez żonę w banknot

1000-złotowy' (to na „wejściówkę” gdyby
za darmo wpuścić nie chcieli) po tele­
fonicznym uzgodnieniu terminu pojecha­
łem do Zakopanego na rozmowę z dyre­
ktorem — jak się to obecnie po reorga­
nizacji nazywa —- Hotelu „Orbis Kas-

prowy-Giewont”. Dyrektor TOMASZ
RZESZUT już. wcześniej uprzedził mnie,
że kogo jak'kogo, ale dziennikarzy to on

nie lubi...

... podtrzymuję to co powiedziałem w roz-'
mowie telefonicznej — nie darzę prasy i tele­
wizji sympatią — usłyszałem na powitanie.

— Skąd ta niechęć?
'— Nie chcę tu już zbyt daleko sięgać w his­

torię, kiedy to mieliśmy świętą wojnę, z obec­
nym' rzecznikiem prasowym rządu, a ówczes­
nym dziennikarzem „Polityki” Jerzym 'Urba­
nem... Skończyła się smutno dla hotelu. A wra­
cając do pytania'— w konfrontacji z dzienni­
karzami jesteśmy zawsze przegrani. Możemy!
sobie tutaj dzisiaj porozmawiać szczerze, a po­
tem prasa swoje czyni, a my nie mamy naj­
częściej możliwości sprostowania, informacji do­
tyczących „Kasprowego”. Tak niestety było
zawsze. W roku bieżącym, gdzieś w okolicach
lutego, znaleźliśmy się znowu w tzw. centrum

uwagi. Zjawili się różni dziennikarze, w tym
także z TV Kraków i dalejże pytać o reformę
gospodarczą i, działalność hotelu w kryzysie...
A potem, widziałem na okładce jakiegoś pisma
zdjęcie hotelu „Kasprowy”. „Volva” i „merce­
desy” na parkingu, panie w wytwornych toale­
tach i podpis — „kryzys w Zakopanem”. Oso,-,
biście uważam to za tanie chwyty.., :

...bo to nie była prawda?
— Na sprawę trzeba popatrzeć tak: owszem,

mamy kryzys gospodarczy, ale przecież ani ban,
ani ja, ani tzw. przeciętny Polak nie urodził
się już w kryzysie! Mamy pewne nagromadzo­
ne. środki, zapasy i tak należy traktować też
hotel.

— No dobrze, kryzys, stan wojenny, strefa
przygraniczna, limitowanie benzyny, a w „Kąs-
sprowym” goście, luksusy i rozpąsanie...

— Tak, ktoś nawet powiedział, że gdy-„Tita­
nic” tonął to też orkiestra grała. Ale niech mi
pan powie, jak ja mam sprawdzić, czy ci, któ­
rzy tutaj byli w lutym, marcu to już zarobili
na kryzysie, czy też dopiero chcą zarobić? A
może postanowili, z braku artykułów przemy­
słowych na rynku, wydać uczciwie zarobione

pieniądze właśnie u nas!.
— Raczej nie jesteście obliczeni na tzw. śred­

nią kieszeń. Tak przynajmniej sądzi większość
ludzi...

— A właśnie w róku bieżącym pojawili się
u rias „finansowi średniacy”! W łatach poprzed­
nich mieliśmy umowy z zagranicznymi biurami
podróży za pośrednictwem Biura Turystyki
Przyjazdowej i mniej więcej 75 proc, miejsc w

hotelu „Kasprowy” było oddawanych do ich
dyspozycji. Krajowiec był rodzynkiem, ginął w

masie i nikt na niego — oprócz oczywiście ho­
telowego personelu — uwagi nie zwracał. Rap­
tem goście zagraniczni przestali przyjeżdżać
i cały praktycznie hotel stanął przed Polakami
otworem. Nie tylko przed arystokracją kiesze­
niową...

— Stał się przytuliskiem’ snobów?
- Nie określiłbym tego, tak jednoznacznie.

Ludzie mają różne marzenia, które w pewnych
sytuacjach mogą być zrealizowane.

— Ci średniozamożni nic stanowili chyba jed­
nak grupy dominującej, bo prawdopodoBnie by­
libyście bankrutami.

— Widzi pan, nikt nie wie, ilu jest w Pols­
ce ludzi naprawdę bogatych. Wiadomo tylko że
oni byli, są' i będą. Reprezentanci tej właśnie
grupy także przyjeżdżają do „Kasprowego”.
Zdafzały się przypadki, że gość płacił za ponad
miesięczny pobyt 100 i więcej tysięcy. Ale z

drugiej strony na pobyt u nas stać również gór­
ników i reprezentantów wielu innych zawo­

dów. Począwszy od wiosny, przez całe lato do
późnej jesieni mieliśmy tutaj grupy krótko-po-
bytowe, 2—3 dniowe, ale było tych grup 7—8
dziennie! Z zakładów, kółek rolniczych itp.
Oczywiście nie pokrywali ci ludzie pełnych
kosztów pobytu, część refundowały im zakłady
Ale byli....

— W „Kasprowym’! jednak „rządzą” inni...

— Cóż, jeśli są wątpliwości w stosunku do
kogoś, że za dużo wydaje w proporcji do swych
zarobków nie my mamy to sprawdzić. Są odpo­
wiednie służby właśnie w tym celu powołane.

Hotel musi zapewniać chociażby minimum in­
tymności, w tym. także tajemnicy finansowej.
Tak jest na całym świecie.

— Świat hotelowy rządzi się swoimi prawa­
mi, ocenia przybyszów przez pryzmat portfela.
Według tego ile z jego zawartości może on zosta­
wić. A w „Kasprowym” może zostawić dużo...

— Tak pań twierdzi? To niech pan powi*
ile kosztuje u nas zabawa Sylwestrowa?

— 5 tysięcy?
— Miałem pytanie z Warszawy czy prawdą

jest, że tegoroczny’ Sylwester w „Kasprowym”
kosztuje 20 tys. ziotych *Z Krakowa — pytano,
czy cenę ustalono na 8 tys. zł od osoby A ona

wynosi 3 tys. zł. Będzie to bal prawie wyłącz­
nie dla gości hotelowych Ponoszą koszty zwią­
zane z pobytem, przyjazdem itd Staramy się
więc urządzić zabawę możliwie tanio. Prawdą
jest też że np. upominki mamy z roku ubiegłe­
go, bo jak wiadomo bal się nie odbył. To także
obniża tegoroczne koszty Angażujemy trzy ka­
pele, organizujemy dwie dyskoteki, prawdopo­
dobnie odbędą się dwa mini-recitale popular­
nych artystów, przygotowywane są specjalne
potrawy, których na co dzień nie ma w karcie —

chyba przyzna pan, nie drenujemy zbytnio kie­
szeni...

'
— Może od śwista, bo na co dzień, zyskaliście

miano spekulanta gastronomicznego...
— Jeśli tendencyjnie wybiera się z kart naj­

droższe dania iączy je z samochodami i futra-
. mi — opinie bardzo łatwo urobić Owszem są
potrawy w cenie kilkuset złotych, ale są i po
sto kilkadziesiąt- Trzeba też pamiętać, że jes­
teśmy tym ostatnim ogniwem pobierającym
pieniądze od klienta, producenci pozostałą w

cieniu. Dlatego my zbieramy cale to odium.
A nasze koszty? Cena ropy, kiórą używamy do
ogrzewania i nie tylko, wzrosła z 8 do 28 tys.
za tonę, a zużywamy jej dziennie dwie tony, co

roku wymieniamy zastawę za kilka milionów zł,
trzeba utrzymać personel 'itd Skąd na to brać?

— Więc windujecie w górę marże.

— Aktualnie marża w gastronomii wynosi u

nas 160 procent. Znam lokale gdzie przekracza
ona 200 procent. Staramy się tak kalkulować
potrawy aby ich ceny nie przekraczały 300 zło­
tych. S.ą może dwa dania w cenie około 400 zło­
tych. Poza tym nigdy w karcie nie ma rzeczy
wyłącznie drogich, są obok nich średnio drogie
i tanie.

— A alkohole? •

.

— Są drogie już w detalu. Przyjęliśmy zasa­
dę, że na alkohole pochodzenia zagranicznego

- stosujemy narzut w granicach 70—80 pęocent.
Natomiast cena wódek krajowych ustalona zo­
stała powyżej notowań zakopiańskich melin. To
zabieg w celu zniechęcenia ludzi do przekupy­
wania kelnerów, aby ci „dali na wynos” Mówiąc
obrazowo — jeśli np butelka whisky kosztuje
w detalu 3—3,5 tys. złotych to u nas 4—4,5 tys.

— Podobno hotel „Kasprowy” przejada przy­
działy Zakopanego...

— Znowu podobno... Nie mam wglądu w ma­
teriały Wydziału , Handlu. Tam odpowiedzieli­
by rzetelniej: ile WSS, ile WZGS, a ile „Kas­
prowy”: Prawdą jest, że w swoim czasie „Orbis”
jakó firma miała pewpe priorytety zaopatrze­
niowe. Skończyło się to dwa lata temu. Jeśli
chodzi o branżę mięsno-wędliniarską — mamy
swój przydział, który w grudniu br opiewa np.
na 8,5 tony mięsa i wędlin. Ratujemy się bara­
niną. Jeśli chodzi o inne artykuły — w br. do­
staliśmy z tzw. puli alkoholowej dosłownie kil­
kanaście butelek whisky.

— Ile kosztuje pokój w „Kasprowym”?
•-— Dwuosobowy — 1800 ziotych, w tym są
śniadania po 200 złotych dla jednej osoby.
Apartament od 2.200 — jeśli jest przed moder­
nizacją do 2,7 tys. jeśli został unowocześniony.
Oczywiście też ze śniadaniami.

— Pojedyncze pozycje hotelowych usług może

i nie są najwyższe ale ich suma....

— To jest hotel o określonym, wysokim jak
na nasze warunki standardzie. Za to płaci się
wszędzie... A przecież ten bulwersujący „Kas­
prowy” to zaledwie średni poziom europejski.

— Dziękuję za rozmowę:

KONSTANTY MIGDAŁ

PS. 1000 złotych przywiozłem nienaruszone.

Wpuścili bez tego!
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Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

r
o już trzeci bez mała rok, w któ­
rym sytuacja przeciętnego oby­
watela, przeciętnego biura czy

przedsiębiorstwa nie będzie w pełni
normalna. Po stronie prawa będziemy
mieć do czynienia z ustawodawstwem
zawieszonego stanu wojennego; po stro­
nie polityki oczekiwać należy wizyty
papieża i dalszych restrykcji Zachodu
wobec Polski, bo najwyraźniej żadna
normalizacja sytuacji u nas nie uzy­
ska zachodniej aprobaty; w gospodar­
ce toczyć się będzie ostra batalia o re­

formę, a wchodzimy dopiero w pierw­
szy rok 3-l.etniego Planu Stabilizacji
Gospodarczej; wreszcie po stronie mo­
ralnej, kryzys jest wcale nie lżejszy
niż dwa i pół roku temu, a próby je­
go bagatelizowania zwłaszcza w od­
niesieniu do młodego pokolenia graniczą
ż szalbierstwem.

Muszę jednak uczciwie dodać — i
nie jestem zapewne- w tym odczuciu
odosobniony — analizowanie, zgłę­
bianie, bilansowanie tego cośmy
w tym okresie zyskali i straci­

li, wydaje mi się zajęciem coraz bar­
dziej jałowym. Każdy wie, co stracił,
i co zyskał, więc jeśli mamy zmierzać
do normalności, pora najwyższa zająć
się przyszłością, bo w końcu każdemu
człowiekowi bardziej potrzebna jest -ja-

przed utratą pracy), mechanizmy wa­
runkujące normalną drogę awansu i

kariery, Wreszcie czynniki sprawiają­
ce, że człowiek ma świadomość posu­
wania się „do przodu”.

Natomiast na zaspokajanie potrzeb

iom non

stać go na życzliwość, ale nawet na

wysłuchanie drugiego. Zycie towarzy­
skie więdnie. A gdy się już spotkamy,
każdy słucha tylko siebie i stara się
upowszechnić pogląd, że to vox popu’i.

Oczywiście doskonale rozumiem, że

\
kaś perspektywa, niż najpiękniejsze
choćby wspomnienia.

Właśnie owo pożądanie nor­
malności wydaje mi się potrzebą,
która najmocniej rzutować będzie na

wiele zjawisk życia społecznego w ro­
ku 1983. A normalność, to znaczy wg
Maslowa McGregora nie tylko zaspo­
kojenie głodu, konieczności ubrania się,
czy mieszkania w znośnych warunkach,
to także mechanizmy tworzące poczu­
cie bezpieczeństwa człowieka (np,

wyższego rzędu chyba jesteśmy zbyt
niedojrzali jako społeczeństwo. Przez
„potrzeby wyższego rzędu” rozumiem
tęsknoty do samodoskonalenia
się, do zaspokajania zmysłu estetycz­
nego, do satysfakcji z tworzonego przez
siebie dobra czy piękna dla inny c h.

Z tym myśleniem o innych, życzli­
wie — mamy bodaj największe kłopo­
ty. W szaleńczej gonitwie za rzeczami
elementarnymi w oggle człowiek jakby
zapomina o innych, i nie tylko nie

w kategoriach wielkiej polityki, racji
stanu itp. najważniejsze jest powodze­
nie reformy i wyprowadzenie kraju z

kryzysu gospodarczego. Wciąż jednak
wydaje mi się to rozumowaniem ułom­
nym, skażonym technokratycznym
punktem widzenia. W końcu nie tylko
byt określa świadomość. Socjologowie
na sytym Zachodzie dawno już zde­
finiowali zjawisko określane mianem
„zubożenia w dobrobycie”. Stąd, wiado­
mo, że również świadomość określa byt,

i że jest 'to sprzężenie zwrotce. A
w sferze świadomości mamy bodaj
największe zaniedbania.

Tymczasem nieoceniony „Przekrój” z

okazji Świąt zaserwował nam za „Pa­
rts Matchem” pasjonujący plebiscyt,
który zafrapował Francuzów, kto mia­
nowicie jest atrakcyjniejszy: księżnicz­
ka Karolina z Monaco czy brytyjska
lady Diana. Gdyby tak u nas skopio­
wać myśl i dokonać wyboru pomię­
dzy, powiedzmy, paniami Stasią i Ni­
ną, rozrywka byłaby równie pasjonu­
jąca i jakże absorbująca roznamięt-
nione umysły.

Ale my jesteśmy nazbyt serio. U nas

nawet wydanie „Bajek” braci Grimm
może być przedmiotem, pryncypialnej
krytyki — więc poprzestanę na ży­
czeniu .Czytelnikom z okc.zji Nowego
Roku vomuś’nej nróby zejścia z coko­
łu na murawę dla wspólnej zabawy.
Komu cokół i pomnik; riech mo~e roz­
strzygną potomni. Dawniej tak bywa­
ło i nie było źle.
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P „Człowiek mądry nadzieję przeplata ze

zwątpieniem i nie będzie niczego oczekiwał
bez powątpiewania i nigdy nie zwątpi bez
nadziei’’

Skąd
ten cytat z Seneki skoro mam pi­

sać o gospodarce a nie o literaturze,
poezji czy kulturze? Nie, wcale nie

pomyliłem się, przypomniałem go w

tym miejscu celowo. Tak jak przypomniał
go dokładnie 5 maja w gmachu Domu Te­
chnika NOT przy ul. Straszewskiego
prof. Ignacy Brach podczas dyskusyjnego
spotkania poświęconego pierwszym mie­
siącom funkcjonowania reformy gospodar­
czej. I dokładnie rzecz biorąc ta nadzieja,
przemieszana z. powątpiewaniem towarzy­
szy nam w sferze gospodarowania co naj­
mniej od 12 miesięcy. Raz jest więcej na­
dziei raz więcej powątpiewania. Spróbuj­
my zatem cofnąć się (rzecz jasna w wyo­
braźni) o te 12 miesięcy do sylwestrowo-
-noworocznej nocy przełomu — dzisiaj
już pamiętnego i historycznego — roku
1981 i 1982... Wtedy to

zwątpienia było więcej niż nadziei

Dosłownie i w przenośni W każdym mieście
i gminie, w każdym zakładzie pracy i w każdym
domu, ba nawet w każdym mózgu. Dzisiaj mo­
żemy sobie powiedzieć otwarcie, że optymis­
tów wtedy nie było. Były natomiast znaki za­
pytania, dużo pytań o wszystko — częściej o

dzisiaj i jutro, rzadziej o perspektywy. Chociaż
nie brakowało pytań o przygotowywaną do
wdrożenia reformę gospodarczą. Czy w warun­
kach przewartościowywania pojęć, rezygnacji
z marzeń i trudnego godzenia się z twardymi
realiami znajdzie się miejsce na to co było
planowane.

Reforma stała się jednak faktem
••

Oczekiwaliśmy na ten moment z niepokojem,
ciekawością, niecierpliwością, a także... nadzie­
ją. Nadzieją, że przyniesie odczuwalną i zna­
czącą poprawę, już zaraz za chwilę, no po­
wiedzmy najdalej za miesiąc... Niecierpliwość
była wielka. I znowu pojawiło się powątpiewa­
nie. Zwłaszcza gdy przyszło patrzeć na nowe

ceny. Dla wielu przeciętnych zjadaczy rekom­
pensowanego chleba był to pierwszy namacal­
ny objaw zmian. Zmian pojmowanych w indy­
widualnym rozumowaniu niekorzystnie... Star­
towaliśmy więc do tego gigantycznego przed­

sięwzięcia w najbardziej niekorzystnym mo­
mencie jaki tylko można sobie wyobrazić —

zaryzykuję stwierdzenie — najbardziej nieko­
rzystnym jaki może w ogóle być. Wszystko było
nowe, inne, nie sprawdzone. Wielu ludzi straci­
ło orientację, nie wiedziało jaką pozycję zająć,
jaką postawę przyjąć.... Wielu reformy zaczę­
ło się obawiać, a nawet najzwyczajniej bać. Dla­
tego, że niosła ze sobą realne niebezpieczeństwo
obnażenia ich nieuctwa i nieudolności, niekom­
petencji — tego że przepędzi ich z zacisznych
gabinetów, z wygodnych foteli, a oni już nic
innego — konkretnego — nie potrafią robić.
Obawy przenosiły się i niżej, że przedsiębior­
stwa zaczną bankrutować, że zatrudnieni w nich
ludzie stracą posady, a o nowe wcale nie bę­
dzie łatwo... Pojawić się więfc musieli natural­
ni jej przeciwnicy. To jedna sprawa. Druga
to również i to — że do reform do. końca nie

GOSPODARKA: nadzieje i zwątpienia 1982/83
byliśmy przygotowani — wiele spraw działo
i dzieje się nadal niejako na gorąco i w biegu.
Dobrze to i źle. Dobrze — bo jak twierdzą zwo­
lennicy takiego działania — przeciwnicy nie
zdążą' się zorganizować, źle bo "wiele rzeczy
trzeba poprawiać. Całe więc szczęście, że przyję­
te kanony nie są dogmatem. I trzecia sprawa,
nie mamy żadnych rezerw, nadzwyczajnych
środków na interwencyjne zakupy, wspieranie
kulejących dziedzin zewnętrznymi zastrzykami...
Mamy natomiast w spadku długi i odsetki do
zapłacenia, zamknięte linie kredytowe i kłopoty
z eksportem Ale czy było inne wyjście, czy
można było czekać, zwlekać jak z zębem nada­
jącym się do wyrwania, którego strach się poz­
być? Innego wyjścia chyba nie było.

Pojawia się jednak pytanie
Wyprowadzać z kryzysu, a potem reformować
czy jedno i drugie jednocześnie. Czy można wy­
prowadzić z kryzysu i jednocześnie zreformo­
wać. Czy jest to możliwe. Jak więc pogodzić
samodzielność wszystkich podmiotów gospoda­
rowania z rozdzielaniem brakujących i. deficyto­
wych . surowców, półproduktów, i prefabryka­
tów... Pojedyncze, partykularne interesy pro­
ducentów — z wielkim interesem społecznym.
Trudno. W takich okolicznościach pojawiły się
programy operacyjne, które w swoim założe­
niu miały zapewnić produkcję naprawdę najnie­
zbędniejszych artykułów przy jednoczesnym

zapewnieniu surowców. W sytuacji ogólnej za- *

opatrzeniowej biedy „załapanie się pod pro­
gram" oznaczało szansę na przeżycie w miarę
spokojnie i przyzwoicie trudnego i niepewnego
okresu — zadziałały więc jak łatwo było prze­
widzieć różne układy nieformalne i programy
rozrosły się, spuchły wręcz do astronomicznych
rozmiarów, bo wtedy gdy priorytetowi są
wszyscy, realnie priorytetowy nie jest już nikt.

• W ślad za cenami

niemal odruchowo i mechanicznie poszły py­
tania o płace. Nie ma się temu zbytnio co dzi­
wić — jest to' normalna, prosta wręcz konsek­
wencja. Wielokrotnie i my na naszych łamach
pytaliśmy: JAK PŁACIC? Odpowiedzi przycho­
dziły niemal natychmiastowo i spontanicznie —

w kategoriach powiedziałbym ogólnych. Ludzie

' do nas dzwonili, pisali listy, że płaca powinna
być za pracę, godziwa, sprawiedliwa, rzetelnie
obliczona, no i — co się rozumie samo przez
się, nie niska. Gorzej jeśli przychodzi zapytać
godziwie i sprawiedliwie — to znaczy konkret­
nie, ile złotówek? I tu zaczynają się5 proble­
my — mówiąc trochę żartobliwie — zaczynają
się schody. Bo jak się okazuje w praktyce nie­
samowicie trudno skwantyfikować pracę. Po- '

równać jedno stanowisko do drugiego, jeden
zakład do drugiego. Coraz częściej przychodzi
więc powracać do tego, co wymyślono na po­
czątku rewolucji przemysłowej — do płacenia
od sztuki, od metra itp. X jak się okazuje z do­
brymi rezultatami...

Idąc konsekwentnie dalej
dochodzimy do tego, co uczenie zwie się syste­
mem motywacyjnym. Mówiąc prościej chodzi
o to, żeby ludziom, żeby nam wszystkim opłaca­
ło się pracować. Nie tylko dla harmonii ban­
knotów w portfelu — ale i dla — nie oszukujmy
się — różnych przyziemnych dóbr, które za te

pieniądze można kupić. Koło momentami wy-
daje się z mknięte — nie ma bodźców do pracy,
nie ma pracy, nie ma produkcji, nie ma wyro­
bów: butów, samochodów, pralek, mieszkań, te­
lewizorów — nie ma więc po co pracować...
I znów przychodzi zwątpienie. Zwątpienie, któ­
re musi przełamać nadzieja, bo inaczej być nie
może. Delikatna może i nieśmiała nadzieja, któ­

ra powiewa z ostatniego komunikatu GUS.
W listopadzie br. sytuację gospodarczą kraju
określały następujące zjawiska:
@ w czwartym kolejnym miesiącu produkcja
sprzedana przemysłu uspołecznionego była wyż­
sza niż w analogicznych okresach Ubiegłego ro­
ku, od początku roku na wyższym poziomie
kształtuje się produkcja przemysłu wydobywcze­
go, od września br. następuje wzrost produkcji
przemysłu przetwórczego■ wzrost produkcji osiągnięto przy mniej­
szym zatrudnieniu,, od maja br. wydajność pra­
cy mierzona produkcją sprzedaną na 1 zatru­
dnionego jest wyższa niż w analogicznych mie­
siącach ub. roku
■ w drugim z kolei miesiącu wyższa niż w ana­
logicznym okresie ub. roku była produkcja pod­
stawowa przedsiębiorstw budowlano-montażo­
wych

ES P-o raz pierwszy od wielu miesięcy wyższe
niż w analogicznych okresach roku ubiegłego
były przewozy ładunków transportem uspołe­
cznionym na co złożył się wzrost przewozów ko­
lejowych i znacznie mniejszy niż poprzednio
spadek przewozów samochodowych
E3 z rcznie wzrósł eksport, tak do krajów so­
cjalistycznych jak i kapitalistycznych
B zaopatrzenie rynku pokrywało potrzeby wy­
nikające z reglamentacji, utrzymywały się na­
tomiast braki innych artykułów głównie prze­
mysłowych.

Widać, że coś drgnęło...
zaskoczyło, że może już odbiliśmy się od dna.
Wszelkie sformułowania w tym zakresie muszą
być jednak-bardzo wyważone i dęcie w. fanfary
byłoby niewskazane i zupełnie niewłaściwe.
Więcej przyniosłoby szkody niż pożytku. Go­
spodarce potrzebny jest nie tylko porządek
i prawidłowy system funkcjonowania Potrzebne
jest także, a może przede wszystkim — ludzkie
zaangażowanie, inicjatywa, chęć dokonywania
zmian, aktywność — po prostu — chęć chcenia.
Bez tego nie ma i nie będzie postępu. Trudno
W sposób syntetyczny i pełny na kilku zaledwie
kartkach zawrzeć to co działo się w ciągu tego
mijającego roku w obszarze gospodarki! Za­
glądam więc do szarej pękatej koperty pełnej
skrupulatnie powycinanych z „Krakowskiej”
artykułów. Na moment usiłuję wrócić do tego

o czym pisałem — co mnie zajmowało, intry­
gowało, denerwowało. Więc króciutko tytuły —

bo miejsca już za wiele nie ma.

Co z tym bezrobociem u nas — j«st czy go nie
ma? Paradoks polega na tym, że na chętnych
czeka 14,5 tys. wolnych miejsc pracy, lecz rów­
nocześnie rośnie liczba magistrów, którzy nie
mogą znaleźć zatrudnienia w swojej specjalno­
ści B Nie zawsze można liczyć na uczciwość

producentów B 0 perspektywach reformy go­
spodarczej — Za wcześnie na optymizm lecz nie
wolno poddać się pesymizmowi B Inżynier —

kim jest dzisiaj? B Nie ma takiej sytuacji, z

której nie da się wyjść jeśli oczywiście chce
się wyjść B Co czeka polskie odlewnictwo?
B Bank zaczyna działać ostro i zdecydowanie —

krakowskim budowlanym zaglądnęło w oczy
widmo bankructwa' B O perypetiach finanso­
wych Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budowla­
nego czyli splajtują — nie splajtują? B W kra­
kowskim budownictwie Plajty (przynajmniej
na razie) nie będzie! B Bodajby już tego dyre­
ktora w teczce przywieźli i... Nigdy nie zgo­
dziłbym się być dyrektorem przywiezionym w

teczce! B Czy zjedzą nas usługi...

Łatwiej pisać o tym co było, j
trudniej o tym co będzie

Futurolodzy i planiści mogą prognozo­
wać — chiromanci i astrologowie wró­
żyć... Co może dziennikarz mając świado­
mość, że to co napisze zostanie utrwalone

po wsze czasy. Raczej niewiele. Może
ostatecznie — co najwyżej ostrożnie po-
spekulować — najlepiej Miapisać czego
on i społeczeństwo by sobie życzyło. No
więc żeby było lepiej i ogólnie rzecz bio­
rąc lżej — w pracy i nie tylko... Czego
należy się zatem spodziewać w przyszłym
roku — bardziej konsekwentnego powią­
zania funduszu płac z efektami produ­
kcyjnymi — w myśl zasady większa pro­
dukcja — więcej pieniędzy i odwrotnie.

(W wielu zakładach nie będzie więc we­
soło). Bardziej konsekwentnego stanowi­
ska banku i dokładniejszego bardziej ry­
gorystycznego pilnowania cen i... poda­
tków. A sobie i nam wszystkim pozostaje
życzyć więcej nadziei niż zwątpienia. Jest
to zgodne z naturą człowieka, czy jednak
nadzieje się urzeczywistnią, dziś jeszcze
trudno rozstrzygnąć.

JACEK BALCEWICZ

przyniósł Światu
MIJAJĄCY ROK W PO­
LITYCE MIĘDZYNARO­
DOWEJ?

Otóż odpowiedź wcale nie jest
prosta. Łatwiej rejestrować wyda­
rzenia, trudniej formułować ich
ocenę. Rok jest przecież umowną
miarą czasu — wielkie procesy
dziejowe nie są nią krępowane.
Znaczenie faktów najłatwiej oce­
niać z dystansu wielu lat. Bywa
przecież, że na wydarzenia, owocu­
jące- po latach przełomem — nikt

początkowo nie zwraca uwagi...

rzemiia...
Bywa również, że o tym, który z

nieprzebranej masy faktów pociąg­
nie za sobą lawinę epokowych zgo­
ła konsekwencji — decyduje do­
piero późniejszy rozwój sytuacji.

Świat zna zresztą wiele kalen­
darzy — nasz nie jest bynajmniej
jedynym. Dlaczego akurat dzisiaj
sporządzać mamy bilans dokonań
i niepowodzeń mijającego roku?
Przecież w państwach Dalekiego
Wschodu Nowy Rok zostanie po­
witany dopiero za kilka tygodni!
Ba, na,wet w samej Europie znam

takie miejsce, gdzie obowiązuje
kalendarz prawosławny wbrew
wszelkim wymogom współczesnej
cywilizacji: jest nim „republika”
greckich mnichów na Półwyspie
Chalcydyjskim, u stóp majesta­
tycznej góry Athos.

Odrobina optymizmu
dla Polaków

W owalnej sali obrad Zgromadzenia
Ogólnego Narodów Zjednoczonych de­

legacje państw członkowskich zasia­
dają w porządku ustalonym w wyni­
ku losowania. Przed rozpoczęciem se­
sji losuje się nazwę państwa, które
zajmie skrajne miejsce w pierwszym
rzędzie, po prawicy przewodniczącego.
Kolejne miejsca zajmują delegacje
państw następujących w porządku al­
fabetycznym (decyduje pisownia języ­
ka angielskiego), przy czym po ostat­
nim w alfabecie (Zimbabwe) zasiada
pierwsze (Afganistan), W 1982 wyloso­
wano Katar (Quatar). zatem kolejne
miejsca w pierwszym rzędzie zajęły
Rumunia i Rwanda etc., etc., nato­
miast państwa na „P” zasiadły na

końcu sali. Polska była w tym porząd­
ku przedostatnia, między Fjjipinami
(Philippines) i Portugalią.

Czy wynik losowania nie wyraża
swoistej ukrytej symboliki? Czy śle­
py traf nie odsłonił prawdziwego miej­
sca Polski. w świecie — w ostatnim
rzędzie, na skraju areny polityki mię­
dzynarodowej?

Chełpiliśmy się przez wiele lat przy­
należnością do „pierwszej dziesiątki”
światowych potentatów przemysło­
wych — podkreślając zarazem, że

miejsce, jakie Polsce przypada w u-

dziale w polityce międzynarodowej
jest wyższe, niż to wynika z czysto
statystycznych kalkulacji biorących
pod uwagę liczbę mieszkańców, roz­
miar terytorium, wielkość produkcji i
potencjał zbrojny...

Okoliczności wyparły Polskę z owej
wysokiej lokaty wśród państw szcze­
gólnie aktywnych w polityce między­
narodowej i cieszących się znacznym
prestiżem. Dotkliwy kryzys gospodar­
czy, trudności w dotrzymywaniu ter­
minów spłat zadłużenia i perturbacje
wewnętrzne — zaciążyły już w latach
1980—1981 na międzynarodowej pozy­
cji kraju. Ustanowienie stanu wojen­
nego prowadzi wprawdzie do stabili­
zacji sytuacji wewnętrznej w Polsce,
ale zarazem musialo zaowocować
przejściowym ograniczeniem kontak­
tów ze światem.

Polska, dotknięta kryzysem, stała
się poligonem rozgrywki Zachodu ze

Wschodem. Stan wojenny wyelimino­
wał wpływy Zachodu na rozwój sy­
tuacji wewnętrznej w Polsce. Najbar­
dziej nieprzejednane koła polityczne
na Zachodzie przyjęły tę porażkę hi­
sterycznie i pragną ją obecnie powe­
tować, wytaczając władzom Polski pro­
ces. Ponieważ nie ma w świecie try­
bunału, który mógłby wszcząć postę­
powanie nad zarzutami przeciwko le­
galnym władzom suwerennej Polski —

nróbują one wytoczyć ów proces przed
światową opinią publiczną.

Jak dotąd — bezskutecznie. Anty­
polska kampania splendoru nam nie
przyniosła, lecz z punktu widzenia Za­
chodu utknęła w niepowodzeniach.

Otóż żadna z poważnych konferencji
międzynarodowych, które w minionym
roku obradowały nad zagadnieniami
polityki międzynarodowej (a było ich
kilkadziesiąt!) — nie uległa naciskom.
Zachodu, nie Rodjęła próby ingeren­
cji w nasze wewnętrzne sprawy, nie
wyraziła krytycznej oceny postępowa­
nia władz polskich.

Źródłem owego strumienia akcentów
antypolskich, którym w mijającym
właśnie roku usiłowano nasączyć poli­
tykę międzynarodową, są bezsprzecz­
nie Stany Zjednoczone. Jest to zjawis­
ko znamienne. Po II wojnie świato­
wej, spośród wszystkich państw socja­
listycznych, właśnie Polska rozwijała
z USA tradycyjnie najlepsze stosunki.
Dorobek dziesięcioleci został zniweczo­
ny przez Reagana: kiedy prezydentowi
zabrakło argumentów (a mógł ich
przytoczyć niewiele!) — bluzgał epite­
tami, naruszał prawo międzynarodowe,
zrywał umowy, wprowadzał restryk­
cje dotkliwe godzące w Polaków. Dzi­
siaj spośród państw ‘socjalistycznych
Polska ma zatem najgorsze stosunki
z USA; obu państwom potrzeba dobrej
woli i czasu, by straty cierpliwie od­
rabiać. Ile lat jeszcze upłynie, zanim
u Amerykanów dojrzeje ku temu go­
towość?

Jakkolwiek od kilku lat Polska nie
wystąpiła na arenie międzynarodowej
z nowymi propozycjami utrwalenia po­
koju i bezpieczeństwa w świecie i roz­
wijania współpracy między państwa.-
mi o różnych ustrojach, nie znaczy to

przecież wcale, by — przyparta do
ściany — znalazła się naprawdę w

ostatnim rzędzie państw! Dowiedzie te­
go, jak sądzę, rok 1983. Spodziewam
się po nim znacznego ożywienia kon­
taktów i obustronnie korzystnej współ­
pracy między Polską i wieloma spo­
śród najbardziej liczących się państw
tzw. trzeciego świata, a nadto — sy­
stematycznych postępów w dziele od­
budowy stosunków Polski z jej tra­
dycyjnymi partnerańii w Europie,
przede wszystkim wśród, państw ne­
utralnych.

Nowa międzynarodowa
anarchia

Najbardziej paradoksalna formuła
oceny spraw świata w 1982 polega na

tym, że sytuacja międzynarodowa wi­
dziana z perspektywy pogrążonej w

głębokim kryzysie i smaganej sank­
cjami i nienawistną propagandą Pol­
ski — rysuje się mimo wszystko zde­
cydowanie bardziej korzystnie i opty­
mistycznie, niż z perspektywy global­
nej.

Wielu obserwatorów polityki mię-
dzyn-yodwej uważa, że światu grozi
nawrót do zimnej wojny. Tendencje
odprężeniowe ustąpiły mianowicie
miejsca tendencjom konfrontacyjnym.
Obłędny wyścig zbrojeń, pochłaniają­
cy codziennie 2 miliardy dolarów, roz­
przestrzenił się z Ziemi na Kosmos.

Nowe bronie nie tkwią w arsena­
łach. Zostały wypróbowane w krwa­
wym konflikcie zbrojnym między
Wielką Brytanią i Argentyną o Archi­
pelag Falklandzki (Malwiński). Są bez­
ustannie wypróbowywane na Bliskim
Wschodzie, gdzie Liban tragicznie
ocieka krwią, Bejrut spłonął, a w obo­
zach uchodźców palestyńskich na po­
łudniowych obrzeżach kikuta, jaki po­
został z pięknego niegdyś • miasta, do­
szło do przerażającej masakry ludnoś­
ci cywilnej.

W piaskach pustyni trwa bezsensow­
na wojna Iranu i Iraku; w dżungli
Kambodży, w górach Salwadoru, w

przełęczach Kandaharu toczą się dzia­
łania zbrojne. Strzela się również w

Europie, gdzie terroryzm nadal zbiera
żniwo.

Światowa sytuacja gospodarcza jest
obecnie trudniejsza, niż kiedykolwiek
dotąd. Bogaci bogacą się nadal, naj­
biedniejsi pogrążają się w otchłani
niewypowiedzianej nędzy i niedoli. Czy
świadectwem naszych czasów pozosta­
nie supernowoczesny prom kosmiczny
— czy śmierć głodowa, ciemnota mi­
lionów, analfabetyzm miliarda?

Najtrafniejszą charakterystyką stanu

sytuacji międzynarodowej dał nowy
sekretarz generalny Narodów Zjedno­
czonych w dorocznym sprawozdaniu
o działalności Organizacji, przedłożo­
nym Zgromadzeniu Ogólnemu w 1952.
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Mimowolnie parafrazując modne obec­
nie formuły „nowego międzynarodowe­
go ładu ekonomicznego” i „nowego
międzynarodowego ładu informacyj­
nego” — JAVIER PEREZ DE CUEL-
LAR pisał z niepokojem o świecie, w

którym miejsce wszelkiego ładu zaj­
muje stopniowo „nowa międzynarodo­
wa anarchia”, szerzy się gwałt i prze­
moc, prawo ustępuje miejsca sile, a

krótkowzrocznym rządom brak woli
do współdziałania w rozwiązywaniu
problemów trapiących całą ludzkość.

Na naszych oczach przemija epoka
odprężenia, lecz gorycz i rezygnacja
nie są wcale najlepszymi doradcami
w złożonych sprawach współczesnego
świata. Zmierzch -odprężenia i realna
groźba nowej światowej anarchii nie
oznacza wcale, że zimna wojna jest
nieunikniona. Za wcześnie jeszcze, by
o tym przesądzać jednoznacznie i nie­
odwołalnie!

Rok, który właśnie mija, niebez­
piecznie zaostrzył sytuację, lecz nie
zerwał przecież licznych więzów łą­

czących państwa współczesnego świata
Odbywały się liczne konferencje mię­
dzynarodowe; o wielu z nich pisałem
w rubryce „Świat i my” Żadna z nich
nie przyniosła epokowego przełomu
lecz żadnej nie zerwano, przekreślając
tym sens dalszych rozmów Pomimo
wszelkich różnic, szukano kompromi­
su — i przecież, w niejednym wypad­
ku, udało się go osiągnąć. Świat tętni
w dalszym ciągu nadzieją i dialogiem
— i sądzę, że przyszły rok nadziei tych
nie przekreśli

Najwięcej zainteresowania towarzy­
szy oczywiście stosunkom radziećko-
amerykańskim. Są one wprawdzie
chłodne, lecz jeszcze nie krytyczne
Jedni skłonni są dostrzegać w nich
ową niezłomną cierpliwość, z jaką su­
permocarstwa podchodzą do dwustron­
nych rokowań rozbrojeniowych, inni
wolą słyszeć przede wszystkim hała­
śliwą, prymitywną retorykę prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych.

Zdradzę tutaj pewną tajemnicę. Otóż
linią dalekopisową łączącą Kreml
z Białym Domem przekazywana bywa
co godzinę pewna bardzo ważna in­
formacja: „szybki brązowy lis przeska­
kuje leniwego psa”.

Szybki brązowy lis tudzież leniwy
p!es nie mają oczywiście nic wspólne­
go z abonentami łącza. Słowa dobrano
w ten sposób, by w możliwie najkrót­
szym tekście użyć wszystkich liter al­
fabetu angielskiego. Jeżeli dalekopisy
wystukają tekst próbny bezbłędnie
— jest tó dowodem, że „gorąca linia”,
utrzymywana w stałej gotowości, mo­
że być użyta w każdej chwili.

„Gorąca linia” nie jest używana w

rutynowych, codziennych kontaktach
Supermocarstwom wystarcza świado­
mość, że mogą z niej korzystać w ob­
liczu niebezpieczeństwa. Pełni ona ,w

podzielonym świecie rolę swoistej kla­
py bezpieczeństwa: kiedy zawiodą in­
ne środki — „gorąca linia” pozostanie
jeszcze ostatnią szansą -na rozładowa­
nie wzrostu napięcia i groźby wybuchu
wojny światowej.

Życzę więc Państwu serdecznie, by
nie doszło do takiej sytuacji, w której
„gorącą linią” zostaną przekazane ja­
kiekolwiek inne informacje, niż ta, po­
zornie banalna lecz jakże optymis­
tyczna:

„SZYBKI BRĄZOWY LIS PRZE­
SKAKUJE LENIWEGO PSA”

TśT owy Rok sprzyja bilansom, a także rysowaniu
i programów na przyszłość. Uczyniliśmy to z po­

trzeby doraźnej w sferze polityki międzynarodo­
wej oraz gospodarki narodowej. Pozostaje jeszcze
spojrzenie w nieco dalszą przyszłość i' z nieco szer­
szej, naukowej perspektywy. Jak też potoczą się losy
naszego świata u sychłku tysiąclecia i gdzie upatry­
wać należy największych zagrożeń.

Przewodnikiem ostrzegającym przed niebezpie­
czeństwami będzie znany szeroko polskim czytelni­
kom zachoclnioniemiecki futurolog ROBERT JUNGK,
którego nowa książka pt. „P-AŃSTWO ATOMOWE”
świeżo właśnie się ukazała nakładem PIW-u w naj­
lepszej bodai polskiej serii wydawniczej pt. „Biblio­
teka Myśli Współczesnej” (plus, minus, nieskończo­
ność).

„Państwo atomowe” to tytuł lekko mylący. Zagrożenie
katastrofą nuklearną wynikającą z działań militarnych było
tematem wcześniejszej i równie głośnej książki Jungka pt.
„Jaśniej niż tysiąc słońc”, a także „Promieni z popiołów”
poświęconych tragicznym dziejom Hiroszimy.

Giówne natomiast przesianie ideowe „Państwa atomowe­
go” brzmi' człowiek jest z natury istotą niedoskonałą, z a-

wodną. Natomiast rozszczepianie atomów, obojętnie w

jakim celu militarnym czy pokojowym wymaga niezwykłej
precyzji i ustawicznej kontroli na poziomie „nieludzkim”.
Dlatego również zastosowanie energii jądrowej do celów po­
kojowych, np. w elektrowniach musi się zakończyć katas­
trofą. Takim zagrożeniem jest też wszelki transport’ promie­
niotwórczych pierwiastków, ich przechowywanie, czy utyli­
zacja odpadów. T dlaczegóżby w końcu, przy'tak łatwej dziś
do opanowania technologii wyprodukowania ładunku śmier­
cionośnego dla milionów nie miał on stać się przedmiotem
np. terrorystycznego rabunku i szantażu. A wtedy? No cóż,
znamy los Aldo Móro, tyle że tym razem ofiary pójdą w set­
ki tysięcy, a skutki katastrofy na dziesiątki tysięcy lat uczy­
nią fragmenty naszego globu cmentarzyskiem. Może się
zresztą obejść bez szantażu. Z raportu Ramussena wynika,
że prawdopodobieństwo zdarzenia się najgroźniejszego wy­
padku w elektrowni jądrowej ocenia się raz na 20 900
lat dla każdego reakiora. W sytuacji gdy reaktorów jest
6 090 wypadek jest już możliwy raz ria... cztery lata!

I jeszcze jedno. Jungk pokazuje, jak owo zagrożenie ro­
dzi systemy bezpieczeństwa odzierające nas z resztek demo­
kracji. Pracownicy rekrutowani do elektrowni w RFN eli­
minowani są np. według kryteriów: kawalerzy — domnie­
manie niesolidności, rozwodnicy przypuszczenie braku po­
czucia odpowiedzialności, członkowie organizacji lewico­
wych — możliwość zakłócenia spokoju w zakładzie, palacze
papierosów — zwiększona nerwowość. Jak widać jedno
średniowiecze. Mało tego, wszystko otoczone jest tajemnicą

Piąty jeździec
APOKALIPSY

•państwową. Najmniejsza krytyka niedoróbek technicznych,
nieliczenia się ze stopniem stężenia promieniowania, lekce­
ważenie zagrożenia środowiska — wszystko to wywołuje
wywalenie z pracy nawet wybitnego uczonego, a często na­
wet więcej. Przypadek Karen Silkwood, który w dalszym
ciągu zacytujemy za Jugkiem jest najlepszym przykładem.

Odnosi się wrażenie, stwierdza pod koniec książki Jungk,
że atomowemu państwu wszystkie niebezpieczeństwa są na

rękę, bo stwarzają alibi do rozszerzenia wobec swych- oby­
wateli różnych form policyjnego nadzoru, nadając mu ran­
gę „wyższej konieczności” podyktowanej nowymi warunka­
mi techniczynmi. „Przemysł jądrowy jest więc jednoznacz­
ny z ciągłym stanem wyjątkowym — pisze Jungk — uza­
sadnionym ciągłym niebezpieczeństwem. „Pozwala” to na

stosowanie surowych praw dla „ochrony obywateli”. Więcej,
zmusza do szpilowania przeciwników atomistyki i zwolenni­
ków ochrony przyrody pod płaszczykiem ..środków prewen­
cyjnych”. Usprawiedliwia mobilizowanie przeciwko spokoj­
nym demonstrantom dziesiątek tysięcy policjantów, a tak­
że przeprowadzenie przez nich rewizji osobistych, jakich
wyuczyli się w postępowaniu ze zbrodniarzami”.

Prof. WŁADYSŁAW MARKIEWICZ we wstępie do „Pań­
stwa atomowego” nazwał książkę pamfletem na naukę, na

politykę i na moralność naszych czasowi To trafna ocena,
choć trudno się nie wzdrygnąć mając świadomość, że dla
wysadzenia w powietrze stu tysięcznego miasta wystarczy
ta ilość plutonu 238, która zawarta jest w przeciętnym roz­
ruszniku serca. I wtedy rzeczywiście realna staje się meta­
fora Jungkó, iż do czterech jeźdźców Apokalipsy, którzy
kiedyś nękali świat widmem wojny, zarazy, głodu czy bu­

rzącej się przyrody dołączył współcześnie piąty jeździeć —

katastrofa uprzemysłowienia, tym groźniejszy, że tamte ra­
ny goiły się, a te trwać będą pokoleniami, o czym wiedzą
wnuki ofiąr Hiroszimy.

A oto parę fragmentów książki. Ironicznym mianem „ry­
cerza” określili swój ubiór zwykli robotnicy w La Hague
czyli francuskim centrum odzysku i przeróbki paliwa jądro­
wego..

*

„Ubieranie się „rycerza jńutonu” trwa około pół godziny.
Pod nadzorem pracownika ochrony radiologicznej starannie
wkłada on na siebie kolejno białą bieliznę, trykot z czerwo­
nym pasem na piersi,- „szatę” z polichlorku winylu, trzy pa­
ry skarpetek i boty, trzy pary rękawiczek oraz aparat odde­
chowy zakrywający nos i sięgający do oczodołów; dopiero
wtedy nakłada się na niego sam „shaddok” Jeszcze ostat­
nia para rękawiczek, przyłączenie do przewodu tlenowego,
który ciągnie za sobą niczym pępowinę, wreszcie rycerz ato­
mowy jest gotów do boju.

Zanim uda się przez śluzę powietrzną do „gorącego rejo­
nu”, gdzie ma przeprowadzić inspekcję lub naprawę, otrzy­
muje raz jeszcze dokładne instrukcje o czasie, w jakim
wolno mu tam przebywać. Ząjeżnie od intensywności pro­
mieniowania mogą to być godziny albo też tylko minuty.
Decydujący dla czasu pracy jest aktualny stan jego oso­
bistej zakumulowanej dawki napromieniowania. Jeśli w cią­
gu ostatnich miesięcy otrzymał już większą część maksy­
malnej dopuszczalnej rocznej dawki (która zresztą dla pra­
cowników przemysłu atomowego jest dziesięciokrotnie, wyż­
sza od średniej dla ogółu ludności), nie pozostawia się go
diugo w gorącej strefie. Jeśli zaś należy do grupy niezastą­
pionych fachowców, wprowadza się go do akcji na bardzo
krótko, tylko w celu sprawdzenia i nadzoru albo w przy­
padku szczególnie skomplikowanych robót montażowych,
tak aby jego gotowość do pracy była rozłożona możliwie
równomiernie na cały rok. Ponieważ jednak niektórych na­
praw nie da się wykonać w ciągu kilku minut, a potrzeba
na nie wielu godzin, często wymienia się trzech, pięciu,
nawet dziesięciu ludzi w czasie usuwania jednego tylko
uszkodzenia. Każdy więc realizuje jedynie cząstkę zadania.
Dla wielu jest to trudne do zniesienia, dla niektórych nawet
nie do zniesienia. Muszą się pogodzić z tym. że nigdy nie
jest im dane doprowadzić jakiejkolwiek pracy do końca,
wykonują .zawsze tylko jakiś jej wycinek.- Nieznają ani
początku, ani wyniku końcowego swoich wysiłków, pozba­
wieni są więc satysfakcji z pracy.

Kiedy w 1969 roku we francuskiej siłowni atomowej
Saint-Laurent-des-Eaux wskutek błędu w obsłudze zo­
stał uszkodzony pojemnik, trzeba było aż czternastu godzin
na jego naprawienie. W tym czasie zmieniło się nie mniej
niż 105 ludzi. A pomimo to każdy z nich pochłonął poważną
dawkę napromieniowania W Stanach Zjednoczonych, gdzie
w latach grynderstwa przemysłu atomowego obchodzono
się jeszcze bardzo ostrożnie z „mięsem dla promieniowa­
nia”, przy naprawie w siłowni Indian Point I (zaopatruje
ona w energię Nowy Jork, a w lipcu 1977 roku została unie­
ruchomiona przez uderzenie pioruna) zatrudniono nawet 1800
robotników, aby wymienić jeden jedyny uszkodzony prze­
wód w urządzeniu wytwarzającym parę”.

*

Świadomość zagrożeń z wolna dociera do opinii publicz­
nej. Dlaczego z wolna? Jungk poświęca temu sporo uwagL
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„Długo uętono nas jak tłu­
mić uczucia,

teraz chceWJ je wyrażać”.

(Claudia Reich

„Zieleni się Ameryka”)

ĄT arodziny najpopularniejszej mło-
j\j dziejowej mody' lat. 70. były bar­

dzo skromne i wcale nie zwiasto­
wały, że wyrośnie szybko tak wielkie
„zbiorowe szaleństwo”. Moda dysko­
tekowa nie powstała zresztą jak wielu
sądzi w USA ■— lecz we Francji, gdzie
bawiono się wyłącznie przy muzyce z

płyt. Jej synonimem — piskł ROMAN
WASCHKÓ — była nazwa „A go-go”,
czyli „w bród”, oczywiście muzyki od­
twarzanej non-stop. Wprawdzie szyb­
ko nastąpił spadek popularności dy­
skotek, ale wtedy ta formą rozrywki
zainteresował się poważnie amerykań­
ski show-buisness, który poprzez od­

LUZJE
powiednio wysokie nakłady finanso­
we i natarczywą reklamę, stworzył
znaną nam obecnie modę disco, po­
wracającą bumerangiem do Europy.
W połowie lat 70., zbiorowe szaleń-
stwo dyskotekowe ogarnęło cały świat.

Rytmiczna i sugestywna muzyka'
wprowadzała dyskotekowe towarzy­

dyskotekowego szaleństwa
stwo w trans. Szybko moda ta stała
się zjawiskiem o światowym zasięgu,
przyczyniając się do powstania mło­
dzieżowej subkultury, zdominowanej
przez muzykę i taniec.

Nie jest to w gruncie rzeczy żadna nowość.
Tak jak kiedyś królował jazz, rock and roli,
tak teraz zapanował disco sound (dyskoteko­
we brzmienie) czy po prostu, disco musie.
Ale pamiętajmy — co słusznie podkreślił A.
Kołodyński — że „dzięki dyskotece muzyka
„pop”, spełniająca tak istotną rolę w kul­
turze młodzieżowej lat pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych, związana została z tańcem — i
tó w stopniu silniejszym niż we wczesnym
okresie rocka. Nastąpiła zmiana w sytuacji
odbiorcy: z biernego lub manifestującego nie­
jako wbrew muzyce swoją obecność słucha­
cza jest terdz aktywnym uczestnikiem... Da­
je upust swej energii i wyraża swój entu-

Co nam
rzed 30 laty — o czym wspominam z me­
lancholią. nie pozbawioną jednak poczu­
cia miłości własnej — byłem młodym

(stosunkowo) szatynem o tzw. wysokim czole.
Pamięć wspomaga tu nieco wyblakłe zdjęcie
formatu urzędowego, jako że moja ówczesna
fizjonomia została uwieczniona w starej legi­
tymacji służbowej „Artosu” przy pomocy trwa­
łego kleju, który mógłby dziś śmiało konkuro­
wać z butaprenem, tak aktualnie potrzebnym
do produkcji obuwia. Być może, zresztą podów­
czas stopy mieliśmy lżejsze, więc i butom sta­
wiano jakby mniejsze wymagania klejowe. Ale
mniejsza z tym.

Był rok 1952, kiedy pożegnawszy (bez obu­
stronnych czułości) Gazetę Krakowską i jej na­
czelnego redaktora — na cztery lata — wsze­
dłem ostrożnie w progi Państwowego Przedsię­
biorstwa Imprez Artystycznych przy p[, Ma­
tejki.

Do „Artosu” krzewiącego wtedy rozrywkę
estradową — choć zasadniczy trzon produkcji
artystycznej stanowiły niesamowicie poufażne
montaże melorecytacyjne — przywiódł -runie
mój przyjaciel, poeta, Jerzy Pleśniarowicz, szu.

kający gorączkowo następcy za biurkiem kie­
rownika artystycznego. Przenosił się bowiem do
Rzeszowa, jako świeżo zaangażowany kierownik
literacki tamtejszej sceny — zaś mnie akurat
miał pod ręką we wspólnym mrowisku przy
Krupniczej 22. “

Pleśniarowicz byś człowiekiem nie tylko eto-

kwentnym, ujmującym otoczenie erudycją oraz

sympatycznym wyglądem, lecz także czarują­
cym causeurem w towarzystwie. Nic dziwnego,
że bez większych trudności przekonał dyrektora,
„Artosu” Marię Nosarzewską do wszelkich za­
let, . jakie ześrodkowały się w mojej osobie,
zdolnej poprowadzić radosną twórczość Estrady
ku najbardziej świetlanej przyszłości. Sugestyw­
ne krasomóicstwo Jerzego spowodowało też
rychłe powierzenie mi, oprócz opieki artystycz­
nej, stanowiskawicedyrektora PPIA. Nawet nie
wiedziałem, w co zostałem uwikłany. Pani
Maria, entuzjastka wyidealizowanego „Artosu”
spodziewała się po mnie — na skutek złoto-
ustej rekomendacji — działań twórczych na

miarę estradowego Szyfmana..
Nie muszę dodawać, że iluzje te rozwiały się

dość szybko. Alboibiem nadal, mnożyły się wy­
stępy tuzinkowych iluzjonistów z towarzysze­
niem akordeonu, ckliwo-patetyczne deklamacje
zbiorowe w wykonaniu zapaleńców, to prawda,
ale pozbawionych aktorskiej sity wyrazu. Na
szczęście dla PPIA- nie było jeszcze telewizji,
zaś teatry z prawdziwego zdarzenia nie docie­
rały do tych miejsc, wciąż „wygłodzonego” na

zjazm, sam jest — jak chcą apologeci dys­
kotek — gwiazdą”. . .

opularność i masowość dyskotek musia-
ła wzbudzić zainteresowanie filmu. Już
w połowie lat 70. narodziła się moda na

filmy „disco”, które największe powodzenie
osiągnęły w latach 1977—1978. Filmy muzycz­
ne. wcale nie były w historii kina ewene­
mentem. Pierwszy film „dźwiękowy i mó­
wiony”, wyświetlono w dniu 4 października
1927 r„ był nim „Śpiewak jazzbąndu” Alana
Groslanda, z piosenkarzem Al Jolsonem. Póź­
niej popłynęła fala filmów „rockowych” (la­
ta 50/60.), których przedłużeniem były filmy
„disco”. Wśród kilkudziesięciu filmów tego
gatunku, jakie powstały w latach 70., nie­
wątpliwie największy sukces odniosła: „Go­
rączka sobotniej nocy” (1977) i „Grease”
(1978). One to, w stosunkowo krótkim cza­
sie, przyniosły ich producentom ponad 400
min dolarów wpływów. Równocześnie w dys­
kotekach wielki sukces odniósł zespół „The
Bee Gees”, którego dwupłytowy album z mu­
zyką do filmu „Gorączka sobotniej nocy’7 zo­
stał przebojem płytowym i. 1978 (wydany w

rekordowej ilości — 15 min egzemplarzy).
„Gorączka sobotniej nocy” wylansowała

nowego idola młodzieży, obecnie 28-letnieg'o
Johna Travoltę. Schemat fabularny „Gorącz­
ki...” był szalenie prosty, była to zresztą hi-

storia autentyczna, wzięta z życia. Scenariusz
został oparty na reportażu NIKI COHENA
„Zbiorowe rytuały sobotniego wieczoru”,
napisanego na podstawie wieloletniej obser­
wacji młodzieży z nowojorskich dyskotek.
Z dystansu czasu, możemy powiedzieć, że
„Gorączka sobotniej nocy” była nie tylko
głośnym i .popularnym filmem, muzycznym,
ale socjologicznym dokumentem tamtych
czasów. Być może powierzchownym ale w

gruncie rzeczy prawdziwym przedstawieniem
aspiracji i marzeń, młodzieży amerykańskiej.

Olbrzymie sukcesy finansowe (195 min do­
larów zysku) i frekweneyjne filmu wzbudziły
zainteresowanie dużych wytwórni płytowych,
które zaczęły szukać w filmach „disco” szan­
sy powiększania swoich zysków i lansowa­
nia. własnych wykonawców. Wskutek ma­
riażu przemysłu filmowego i płytowego za­
częto realizować wiele filmów muzycznych.
Schemat dramaturgiczno-fabularny był pro­
sty: gwiazda dyskotekowa (solista, zespoły),
i popularne przeboje płynące non-stop z

zostało z
słowo polskie kraju, dokąd właśnie przybywa­
ły szturmowe oddziały estradowców — z poucza­

jącymi wierszykami, pląsami, harmonią, śpie­
wem oraz skeczami o kułakach i kelnerach.

Warto jednak wiedzieć, że poza tą, czytanko-
wo-edukacyjną, siermiężną lecz swoiście pionier­
ską akcją, „Artos” podjął kilka inicjatyw arty­
stycznych, niewątpliwie wyższej rangi. Jak
choćby utworzenie Teatru Satyryków i powoła­
nie ekip koncertowych w porozumieniu z Fil­
harmonią.

Teatr Satyryków, inspirowany przez Stefana
Otwinówskiego, Karola Szpalskiego i Tadeusza
Kwiatkowskiego', powinien był przetrwać do
chwili obecnej — niezależnie od późniejszych
perypetii swego patrona spod znaku PPIA. A
to, że nie przetrwał w Krakowie, nie obciąża
już „Artosu”, ani jego następców. I zakrawa na

■paradoks, iż te najambitniejsze osiągnięcia prze­
minęły bezpowrotnie, a pseudorozrywkowe po-
czynania wciąż trzymają się krzepko... Los Tea-

. tru Satyryków podzieliły także programy syl­
westrowe, które umożliwiały spotkania z wy­
bitnymi aktorami komediowymi scen krakow­
skich, pisarzami-sątyrykami i artystami opery,
baletu czy uarietes, podczas specjalnych rewii

świątecznych.
latach, które tu wspominam, „Artos” or­
ganizował np. w ciągu jednego wieczoru
sylwestrowego kilka zabaw artystycz­

nych na terenie miasta. Najczęściej w salach
kinowych, po. ostatnim seansie. Na ogół wszę­
dzie występowali ci sami aktorzy, śpiewacy i
tancerze z ustalonym poprzednio (według sce­
nariusza) repertuarem własnym. Był to rodzaj
„latającego” zespołu, ponieważ jego operatyw­
ność polegała na opracowanej minutowo -trasie
przejazdów (samochodami) z jednego miejsca
do drugiego itd. Nad spójnym kształtem cało­
ści rewiowej czuwać musiał wytrawny sternik.
Z tego powodu każda widownia miała „swego”
konferansjera. Od nich bowiem, od ich pomy­
słowości ś szybkiego .refleksu zależały rytm i
konstrukcja „wewriętrzna”. -danej składanki.
Zdarzyć się przecie mogło, że ktoś nie dojechał
w porę lub przedłużył ,swój występ, a jego po­
przednik akurat odjechał — i natychmiast' po­
wstawała wyrwa w programie-, którą należało
łatać bez najmniejszych oznak popłochu.

Pamiętam, jak Stefan Otwinowski prowadząc'
jedną -z takich „ręwietek”, nie doczekawszy się
przybycia Wojciecha Ruszkowskiego, którego
monolog, połączony z tańcem, zapowiedział już
wskutek omyłkowej informacji, że aktor czeka
(gdy tymczasem przerażony inspicjent bełkotał,
iż to on czeka na Ruszkowskiego!) zdecydował
się ui ostatniej chwili zastąpić Wojtka, snako-

ekranu. Wszystko to połączone wątłą fabu­
łą, stanowiącą tylko łącznik między poszcze­
gólnymi scenami stricte muzyczno-wokalny­
mi. Tę formułę powtarzano w wielu filmach,
z których jednak żaden nie uzyskał tak wiel­
kiego powodzenia jak „Gorączka...”. W Pol­
sce — oprócz „Gorączki...” — wyświetlono
jeszcze 3 filmy „disco”, które nie osiągnęły
—- podobnie jak na Zachodzie — zbyt wiel­
kiej popularności. Tym niemniej dały pewne
pojęcie o tym specyficznym gatunku filmo­
wym. Były to typowo rozrywkowe i czysto
komercyjne filmy: „ABBA” (1977), „Orkie­
stra klubu samotnych serc sierżanta Peppe-
ra” (1978) i „Dzięki Bogu już piątek” (1978).
Umiarkowane nimi zainteresowanie wskazy­
wało, że dalsza produkcja, filmów „disco” nie
ma już szans powodzenia. Czyniono wpraw­
dzie dalsze próby, pozyskania widowni, ale
mimo udziału znakomitych reżyserów i wy­
konawców („The Wiz” Sidneya Lumeta i
„The Last Waltz” Martina Scorsese) w ki­
nach — w odróżnieniu od dyskotek — było
pusto.'

Tak więc współpraca dyskotek i filmu by­
ła związkiem krótkim i w sumie niezbyt uda­
nym. Przyczyną niepowodzenia był fakt, że

przeboje dyskotekowe w kinie można było
odbierać tylko biernie. ,To kłóciło się z pod­
stawową zasadą dyskoteki, polegającą nie
na słuchaniu, lecz na aktywnym współuczes­
tniczeniu. Tak więc, bogaty i dynamiczny
przemysł płytowy nie potrzebuje dzisiaj fil­
mu, a i film na tym mariażu wiele nie sko­
rzystał. Może tylko z jednym zastrzeżeniem
— powstawaniu filmów „disco” towarzyszy­
ły nowe formy zapisu dźwiękowego. Reali­
zowano je w systemie „Dolby”, który pozwa­
lał rejestrować i odtwarzać dźwięki o dużej
skali częstotliwości systemem wielokanało­
wym.

Moda disco natrafiła w Polsce na dość
podatny grunt. Szybko , pojawiły się
zespoły, które komponowały wiele me­

lodii i piosenek ze specjalnym przeznacze­
niem do dyskotek. Natomiast polski film ty­
pu „disco” (a przynajmniej taki, który moż­
na do tego nurtu zaliczyć) — „Wielka ma­
jówka” (1981, reż. K. Rogulskiego) swoje
przychylne przyjęcie zawdzięęzał przede
wszystkim występom ną ekranie grupy
MAANAM, grającej w stylu punk-rock, i ich
solistki — Kory. Powodzenie dyskotek i fil­
mów „disco” miało jednak głębszy — niż to

się z pozoru wydawało — podtekst kulturo-
wy. Stąd nawet w poważnych opracowaniach
spotykamy takie pojęcia, jak: „dyskotekowa,
subkultura”, „dyskotekowy sposób bycia”? W
Portugalii np. słofvo „trauoltear” oznacza

„odstrzelić się” i' pójść w noc, albo ruszać
się gwałtownie. Tak więc najpopularniejsza
forma zabawy — dyskoteka, dzięki muzyce
— jak pisała A. PAWŁOWSKA w „Drogach
kontrkultury” — .„stała się najbardziej po­
wszechnym środkiem ekspresji młodzieżowe­
go ruchu... Przede wszystkim jest ona eks­
presją spontaniczną, wymykającą się narzu­
conym z zewnątrz kanonom. Dzięki temu

działa rozhamowująco, wyzwalająco i na wy­
konawców — twórców, i na słuchaczy... Mu­
zyka rytmiczna, pobudzająca do aktywności
całe ciało, przekształca je w swoisty środek
ekspresji...”. Właśnie dlatego w „Gorączce
sobotniej nocy” eksponowany był tanfec, bę­
dący symbolem buntu i manifestem. Warto­
ści kompensacyjne zabaw dyskotekowych są
bezsprzeczne. Są niewątpliwie wyrazem poszu­
kiwania przez młodzież „zastępczego poczucia

.wolności”. Zycie jest odczuwane przez nich
jako monotonne, męczące i ujęte w zbyt sztyw­
ne ramy. Dlatego w młodych tkwi potrzeba re­
laksu i swobody, chęć zapomnienia ó co­
dziennych kłopotach i problemach, o włas­
nych kompleksach. „Gdy jesteśmy w bez­
troskim świecie- muzyki, zapominamy o rze­
czywistości” — mówią często bywalcy dysko­
tekowi. Ważna jest również powstająca tu .

atmosfera wspólnej, nieskrępowanej niczym,
zabawy. Tańce są z. reguły tzw. bezkontak-
tówe, zrzuca się nadmiar energii i utajonej
frustracji. Słusznie napisał KTT w „Szki­
cach Edynburskich”, że „eskapistyczny sens

rozrywki polega na tym, że pragnienia... uję­
te zostają w nieszkodliwym, iluzjonistycznym
korycie, które daje złudzenie zamiast zaspo­
kajania potrzeb”.

Owiani iluzją są uczestnicy dyskotekowej
zabawy. Ich marzenia o zmianie życia na

lepsze i bogatsze nie mogą spełnić się tylko
w dyskotece. Moda dyskotekowa jak każda
inna z czasem umrze, w bliższej lub dalszej
przyszłości zostanie zastąpiona inną. Ale na­
dzieje, marzenia i pragnienia uczestników
dyskotekowego szaleństwa będą zawsze ak­
tualne.

BOLESŁAW HOŁDYS

tych lat?
A

micie zresztą parodiując jego „numer” w ta­
necznej pantomimie. Gdy Ruszkowski wreszcie
wpadł za kulisy, zaprosił go do improwizowa­
nego 'dialogu. Dialog ten wyglądał dość dziwnie,
bo Ruszkowski — o czym wiedzą jego dawni
koledzy i przyjaciele — poza rolą wyuczoną,
której był zazwyczaj pysznym, komediowym
interpretatorem, na scenie nie umiał wydobyć
z siebie ani jednego własnego słowa. Otwinow-^
ski więc mówił i mówił, a Ruszkowski tylko
prychał i bulgotał, wplatał w to strzępki tek­
stu swej piosenki „Ten Persja, ach ten Persja”.
Brzmiało to tak bezsensownie, że na sali zapa­
nowała wręcz abstrakcyjna wesołość.

Za to Antoni Fertner lubił improwizować,
choć skecz „Przy kasie” należał do jego żelaz­
nego repertuaru jeszcze sprzed wojny. Zmieniali
się tylko partnerzy Fertnera, którym wielki
mistrz farsy niekiedy płatał sztubackie figle —

wytrącając ich z toku przez podmianę tzw. koń­
cówek kwestii, dodatki {ciasnego pomysłu, albo
fragmenty ongiś granych sztuk.

. Nie zamierzone efekty komiczne przyniosło
natomiast nieporozumienie między akompania-
torem z konieczności zastępującym spóźnionego,
stałego partnera wybitnej divy operowej, który
pomylił zeszyty z nutami i zamiast wtóru for­
tepianowego do arii z „Halki” odegrał... pod­
kład muzyczny do „Wio, koniku”. Solistka prze­
trzymała to dzielnie, by później — już bez
akompaniamentu — odśpiewać swoją partię wo­
kalną. Zemdlała (z oburzenia) dopiero po zejściu
ze sceny. Niestety, krzesło na które opadła nie
miało jednej nogi, podczas' gdy ciężar własny
artystki kwalifikował ją do wagi superciężkiej.
Nazwisk nie ujawniam (po ówczesnej wymianie
niezbyt parlamentarnych słów), bo akompania-
tor przeniósł się już w zaświaty, primadonna
zaś mieszka z dala od Wawelu; w Domu
Seniora. Zresztą, obrażona i na mnie, jakbym
to ja w imieniu „Artosu”, kazał grać tego nie­
szczęsnego „konika”!

publiczność wtedy bawiła się beztrosko,
. oklaskując twórców scenariuszy (m. in.

W. Krzemińskiego i K. Szpalskiego) a —

.

prócz wymienionych tu uprzednio — J. Zieliń-.
ską, Z. Niwińską, I. Orską, Z. Więcławównę, T.
Wesołowskiego, R. Niewiarowicza, M, Jastrzęb­
skiego, S. Zaczyka, K. Szuberta, B. Brzezińskie­
go, M. Załuekiego, W. Zechentera, J. Kapliń-
skiego oraz wielu innych ulubieńców scen i
estrady. No, cóż — jedyny to objaw sentymentu
z uśmieszkiem w moich A-rtosowych wspomin­
kach. Dziś ostał nam się przeważnie na Sylwes­
tra ino telewizor, przybytki Najdroższej Ga­
stronomii i striptiz w oparach alkoholu...

JERZY BOBER

g> ępiński chodził z maleńkimi note-
|I sikami — wspomina doc. ZDZI­

SŁAW RYN — i notował, głów-
| nie dyskusje nasze nad pacjentami,
s Mówił: tyle się dzieje w każdej chwili —

| tyle myśli przelatuje przez głowę — i to
| ginie.
| '

Notesów, zeszytów zostawił mnóstwo.

; Także kalendarze gęsto zapisane spo-
| strzeżeniami, refleksjami, cytatami,
s Miał świadomość ulotności myśli i stąd
| ten jego pietyzm dla dokumentowania
| chwili.
a
s
g — Ale Antoś nie lubił dzienikarzy, tych
| co piszą i notują — dodaje JAN MASŁOW-

■| SKI, współautor książki o profesorze.
S Nie ufał im. Unikał wywiadów w ‘prasie
| jak gdyby z założenia. Nie publikował też
5 przystępnych wersji swych przemyśleń. Bał
| się, że dziennikarze spłycą jego myśli albo
| zniekształcą. Raczej to drugie, bo bardzo
S był skromny.
| Siedzimy w domu państwa Grażyny i
| Zdzisława Rynów. Jest listopadowy wieczór,
5 wkoło referaty i taśmy magnetofonowe z

g niedawnego sympozjum naukowego o Kę-
| pińskim, które prof. ADAM SZY MUSIK,
S szef Katedry Psychiatrii AM zorganizował
S w 10-lecie śmierci swego wielkiego poprzed-
£ nika. Nie próbuję tłumaczyć rozmówcom,
i że gdyby moje życie poszło jakoś tak

| dziwnie obok profesora i jfego legendar-
g nej już izby w piwnicach gmachu przy u-

S licy Kopernika, gdzie godzinami wysłuchi-
s wał chorych i strapionych, to na pewno
3 znalazłbym swój sposób na uporanie się z

s animozją profesora do dziennikarzy. No, ale
3 mówi się trudno. Straciłam bezpowrotnie
| życiową szansę. Został mi się jeno zapis z

| taśmy, rozmowa z tymi, którzy go znali,
i książka, referat, garść osobistych drobiaz-
g gów z sekretarzyką, które można było o-

| bejrzeć w czasie sesji, laurki, wierszyki od
g chorych: „Mądre mu siwieją skronie, Nic
£ się nie zna na. mamonie, Darmo leczy tłum
| biedaków, Więc go kocha cały Kraków”.

W Ł’
I '*

3 *

g
8 Wstawał o czwartej, piątej rano 1 w domu
fc .pisał ze dwie godziny. Potem człapał do
3 Kliniki Szedł od Warszawskiej, zaglądał do
| kościoła św, Floriana, okrążał stare miasto

g Plantami. Tam nierzadko już czyhali pac-
g jenci, wrztfcając mu po drodze w beret
g swoje sprawy jak ciężkie żaby. W Klinice
| zawsze był pierwszy. Młodzi psychiatrzy
g próbowali spłatać szefowi figla i zbadać
g przed nim nowo przyjętego chorego, ale
| on zwykle zdołał ich uprzedzić. Potem do
| dziesiątej były rozmowy z pacjentami. Jego
| ulubionym oddziałem — był Oddział B. Jak .

g . wspomina Zdzisław Ryn — Kępiński wy-
g bierał miejsca, gdzie tkwili pacjenci „nie-
3 dopieszczeni”, niedoleczeni. Znał absolutnie
| wszystkich. Im bardziej ktoś był skazany
g na wegetację, im mniej zaradny, tym był
| mu bliższy i była to forma jakby dowar-
| tościowania tych ludzi.

g Zawsze opowiadał się po stronie w • jakiś
g sposób odsuniętych, sekowanych, skrzywdzo-
| nych. Ci co pamiętają go z lat studenckich,
5 wiedzą jak zdecydowanie ujmował się za

g kolegami, na których wyżywali się bojów-
g karze endeccy, jak demonstracyjnie siadał
g w tzw.' ławkowym getcie, do którego spy-
£ chali Żydów sfanatyzowani koledzy,
g Getta mogą być różne. Np. getto schłzo-
S frenii. W kalendarzu z 1970 roku znale-
g ziono zapisek Profesora: „kiedy klown woła
g „na pomoc”, nikt nie wierzy w pożar”. Ta-
g kie jest właśnie wołanie schizofrenika...
g A ntoni Kępiński wcześnie postanowił,
g kim chce zostać. Dał temu świadectwo
g kardynał Karol Wojtyła, organizując w

g kwietniu 1975 r. sesję naukową na. temat
~ dorobku zmarłego przyjaciela. Opowiedział
g wtedy jak to w czerwcową noc 1935 r. spotkali
B się obaj na dworcu' kolejowym w Krakowie,
| jak jechali pociągiem gwarząc i plując pest-
g kami czereśni. Nabrałem przekonania —•

g powiedział przyszły papież — że' wtedy Kę-
s piński już znacznie jaśniej widział swoje
£ miejsce na ziemi niż ja.
S Włączam magnetofon. Przebieg wieczoru
5 wspomnień w klubie „Kuźnica” z paździer-
g nika bieżącego roku zarejestrowano na taś-
g mie. Spokojny glos prawnika, byłego pąc-
£ jenta:
g — Zobaczyłem bardzo życzliwą, miłą, o

5 aksamitnym spojrzeniu oczu twarz. Nie było
E żadnego lęku. Ten malutki pokoik w piw-
E nicy, to okienko poniżej poziomu chodni-
3 ka tworzyły specyficzny nastrój. W fotelu
g siedział docent. Palce miał założone na po-
g liczek, brodę na ręku i słuchał. Słuchał,
5 słuchał i sam nawet niewiele mówił, za to

g moje słowa były pełne Szoku. Był rok 1945.
3 Widziałem ludzi, którzy czegoś ode mnie
| chcieli, złośliwie uśmiechnięci szli w jednym
s szeregu z zapalonymi papierosami... — Panie
3 doktorze — mówił do mnie Kępiński —

3 proszę się dać przekonać, to wszystko, co

£ pan widzi, to są-pańskie urojenia. Musi nam

S pan uwierzyć.
£ — Panie docencie — odpowiadałem —

5 to sukno ma kolor zielony. Choćby pań
£ mówił że czerwony, nie uwierzę, bo prze-.
S cięż zmysły moje...

— Te zjawiska są wszędzie, gdzie pan
B chodzi? — pyta Kępiński,
s — Wszędzie!
g — To niech się pan ubiera, idziemy na

g Rynek — zdecydował.
Wziął mnie pod rękę — opowiada dalej

3 głos z taśmy — krążyliśmy po ulicach. Do-
S śtrzegałem prześladowców może w mniej-
| szym stopniu, bo widzieli, że nie jestem
g sam...

£ Ale pora na zasadnicze pytanie, które sta-
3 wiają sobie wszyscy, usiłując szukać w An-
5 tonim Kępińskim wzorca osobowego. Nie da
| się czytać bez uśmiechu, że on tytan pracy,
| zazdrościł innym, że tyle potrafi zdziałać.
| Siebie jakoś w .tym poczcie silnych nie
S dostrzegał. Miał czas dla studentów, pac-
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jentów ł na pisanie książek. To jeszcze ja­
koś mieści się w naszej wyobraźni. Ale że
dla innych?- Masłowski wspomina o hordzie
gości obecnych wszędzie: w domu i pracy,
na koniec w klinice, gdzie miał umrzeć.
W zaklętym kręgu listów, kart, życzeń,
prasy, którą regularnie wysyłał różnym zna­
jomym dla ponownego przeczytania, doktor
tkwił nieustannie. Mimo zmęczenia, braku
czasu, . nierzadkiej potrzeby samotności,

'

zawsze wszystkich witał życzliwie i pamiętał
o rozmaitych, ważnych dla przyjaciół da­
tach. Przyjaźń jego polegała nie na braniu
ale na dawaniu. Powszechnie mówi się o

■jego niezwykłej intuicji. Gdy tylko się do­
wiedział, że ktoś może go potrzebować, al­
bo gdy nawet domyślał się tego, nakładał
befpt i podążał pod adres, zawsze zapisany
skrupulatnie — wspomina Jan Masłowski.
Nie zastawszy, wtyka) do listownika kawa­
łek kartki lub blankiet recepty z wiado­
mością. Diugie lata opiekował się matką
s-wego zmarłego kolegi, czy wdową po dok­
torze Stryjeńskim. Niezliczoną ilość razy
spadał ludziom po prostu, jak z nieba. To
już legenda i brzmi hagiograficznie, ale
przecież, czy nie jest heroizmem wyrzec się
zwyczajnej, „zarobkowej” egzystencji, na

rzecz ustawicznej pracy, podjętej dla przy­
noszenia ludziom ulgi?

Podejmował decyzje za skołatanych, uj­
mował im ciężaru, zwalniał od szarpaniny
wewnętrznej.

Włączamy taśmę z wieęzoru wspom­
nień. Mówi jakiś sędzia, bardzo onie­
śmielony, papowiada, że zacznie bez

kartki, i że ehciałby dorzucić do wiedzy o

Kępińskim mały przyczynek o nim, jako
o społeczniku. Sędzia pracował niegdyś w

sadzie rodzinnym (naówczas były w Polsce
tylko dwa takie trybunały) i zawsze niepo­
koiła go problematyka rozwodzących się
małżeństw. Rozmawiał O tym wielokrotnie
z Antonim Kępińskim. Ilekroć padało słowo
„wina”, doktor zaprzeczał mówiąc, że jest
to dla. niego pojęcie zupełnie obce! Mam
wrażenie — mówi głos z; taśmy — że znał

jedno tylko: pojęcie swojej winy. I tak u-

trwalił się zwyczaj porannych spotkań w

sądzie, przy czym — zapewnia sędzia —

on wprowadzał wiele nowych elementów
w sposób myślenia o życiu dwojga ludzi.

W tym sensie był prekursorem terapii
rodziny.

Taśma nawija się w kasecie, szeleści, opo­
wiada, jak ,to raz Profesor Kępiński przy­
szedł do sądu w jednym bucie brązowym,
a w drugim — czarnym Po prostu, bardzo
wcześnie wstając, nie chciał świecić świa­
tła, żony budzić, więc po. ciemku nie zauwa-

. żył, że wsuwńł buty w innym kolorze.
Sędzia zmienia ton głosu Cofnijmy się

jeszcze w, czasie, do tego wątku, w którym
dziwimy się odporności niezwykłego lekarza
pa znużenie ludzkim nieszcżęściem Chociaż
zdarzało się przecież, że 'zasypiał przy lu­
dziach. Raz na jakiejś konferencji, innym
razem wobec pacjenta, który wpadł w fer­
wor i zarzucał Profesora dywagacjami na

temat prawa karnego. Te sygnały odbiera- ■
my dziś z niejaką (ilgą: jak to dobrze, że
on także bywał zmordowany. Inaczej byłby
nieludzki.

Jego wielkość — heroiczna w chorobie
1 cierpieniu — uwidoczniła się także w co­
dziennej pracy. Traktował ją — wspomina
Masłowski — jako lekarstwo, zarówno na

własne wady, jak i na smutki. Mąż zawsze

mawiał — potwierdza wdowa — że trzeba
dać sobie wycisk. Będąc zmęczonym, jesz­
cze dodawał sobie pracy, żeby zatłuc chan­
dry. Ponad miarę wymagał od siebie, usi­
łował. stratować swoje zmęczenie fizyczne
silną wolą. Narzucił sobie i innym szacunek
dla codziennej „usługówki” czyli czarnej ro­
boty psychiatrycznej.' W człowieku widział
zawsze tylko „troszeczkę” złego. Pomniej­
szał zło w człowieku. Za to miał dar ekspo­
nowania w naturalny sposób tego, co w

nim było dobre. Dlatego tak się ludzie do
niego garnęli...

A co do koncepcji pracy... Warto „w tym
temacie” przejrzeć listy Antka do siostry.
O, proszę: Martwię się twoimi kłopotami w

pracy, dziś wszędzie bałagan i chamstwo”.
„To u nas zjawisko typowe: cudzej pracy,
a nawet własnej się nie ceni”, „Pacjenci

-.w ogródku trochę pracują, ale przeważnie
starzy, zdemenciali, młodych do pracy na­
mówić nie można. Taki już polski styl, że
tylko dementy pracują, a sprytni sejmi­
kują”. Ten ostatni list pisany był w roku
1971.

Odkładam książkę. Wymowna pauza. Czy
nie będzie truizmem zdanie, że nam, współ­
czesnym, może dać wiele do myślenia re­
fleksja Kępińskiego o czasie, w którym wy-
padło mu żyć. Jego sprzeciw wobec wszel­
kiego fanatyzmu, dominacji człowieka nad
człowiekiem, wobec wszystkich, którzy usiłu­
ją pozbawić jednostkę jej człowieczeństwa. To
właśnie Kępiński dał nam znakomity wykład,
jak to człowiek w służbie fanatyzmu staje się
jego ślepym narzędziem, przestaje widzieć co­
kolwiek poza wytkniętym celem, a przede
wszystkim przestaje widzieć drugiego czło­
wieka.' Zamiast niego widzi przedmiot, któ­
ry trzeba zniszczyć, usunąć z drogi. To Kę­
piński stworzył termin „porządek dzioba­
nia”, jak nazwał w związkach międzyludz­
kich sposób wyładowania agresji, zgodnie
ze szczeblami hierachii, od najwyższego do |

najniższego. Przeciwstawiał jej miłość do
ludzi, którą pojmował nie jako łatwy efekt
uczuciowy lecz po prostu jako obowiązek
czynienia drugim dobrze, dodatniego wpły­
wania na -ich los.

Dla. profesora zagadką był każdy czło­
wiek. „Nie można mówić o korze mózgowej
— przyświadczał omawiając jakąś pracę
naukową na temat wiedzy o mózgu — że
m właśnie odbywa się to wszystko, co

krótko można nazwać odczuwaniem i my­
śleniem. Nie wiemy i nie wiadomo, czy
kiedykolwiek poznamy, gdzie „to wszystko
się odbywa” (...) bezpieczniej jest, jak mi
się zdaje — mówił — traktować życie psy-
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chiczne jako subiektywny przejaw życia
t nie wdawać się w jego lokalizację.

Studentów miał zwyczaj pytać przy egza­
minie, jakie objawy choroby psychicznej
zauważyli u siebie? Chciał tym pytaniem
zmniejszyć ich. dystans do chorych, poka­
zać jak płynna jest granica między normą
i odchyleniem od niej.

Zostawiam na boku długie metry taśmy
z wywodami dyskutantów o tym, jak
to Kępiński całościowo patrzył na czło­

wieka. Jak zakładał, że jest on istotą dy­
namiczną, która zawsze może zaskoczyć sie­
bie i innych jakimś nieoczekiwanym ry­
sem swej osobowości. Wymowniejszy ję$t —

sadzę — epizod opisany przez publicystkę
WIESŁAWĘ GROCHOLĘ, autorkę jednego

. z najbardziej przejmujących tekstów, jaki
ukazał się po pogrzebie Profesora na cmen­
tarzu Salwatorskim w Krakowie.

„Żaden człowiek ani pogląd nie był, dla
niego a priori głupi — zauważa u Kępiń­
skiego Wiesława Grochola — ani nieważny,
niemal żadna postawa nie wzbudzała w

nim odruchu potępienia. Rzeczywiście, nie
tolerował tylko jednego: lekceważenia dla
człowieka, szczególnie. człowieka biednego i
chorego. Na wykładach prezentował stu­
dentom zwykle tzw. najbanalniejsze przy­
padki (...). Kiedyś studenci, znudzeni już
bardzo drobiazgową analizą chorego, który
wydał im się nazbyt zwyczajny, by poświę­
cać mu tyle uwagi, poprosili, żeby zaprezen­
tował im. coś innego, bo ten pacjent już im
się znudził. Kępiński zbladł, dolna utarga
zaczęła mu drgać (...) i wykrztusił nieswoim
głosem: „Człowiek wam sie znudził?! Czło­
wiek!? Czy wy w ogóle wiecie, co to jest
człowiek”?! Tak właśnie wyglądały jego
największe ataki pasji”.

O tej drgającej z irytacji dolnej wardze
mów' wielu świadków. — Najbardziej nie
cierniał — wspominą .Tan Masłowski — głu­
poty i niechlujstwa. Kiedy np. przynoszono
mu pracę sporządzoną byle jak — powie­
dział — no to możesz sobie na tym usieść.
Swoie najzwyczajnieisze ludzkie złości wy­
rażał czasem komentarzem jednosłownym —

bałaganiarz. Zdarzało się, że ochrzanił ko­
goś z irytacji — ale za pół godziny szedł
przepraszać, że śię uniósł. Zostawiał sytu­
acje bez drażliwości. Ale n’eciero’;wv b-J,
to fakt! —. przyznaie człowiek, który do
końca życia towarzyszył powstawaniu teks­
tów Kępińskiego. — Jak mu nie zrobiłem
czystopisu artykułu na czas, to delikatnie
się wyrażał: — a niech się pan nie prze­
męcza. I to już było bardzo źle...

Gzujemy, jak wciaga nas „siła fatalna”
tych wspomnień. Jan Masłowski prowadzi
moja wyobraźnie do pokoju klinicznego, ha
górze, w nadbudówce gmachu zwanego po-
p-o^rrUó ..Hanmńwka” od

tej kliniki — Zygmunta Hanickieeo. Tzba
z okn“m na niebo, bo tam już nie dosię­
gały drzewa, i chory w gipsowym gorsecie.
Cbory śmiertelnie, choć gra pt. „udawanie
zdrowia” toczyła sie podwójna. Sekretarz
ma do dyspozycji dwie przedpołudniowe go­
dziny. Udaje swobodnego, ale jest spięty
wewnętrznie, aby kruche kości w gipsowym
pancerzu nje pękły akurat w trakcie tego
dyżuru. I robota leci, jak gdyby nigdy nic.

Raz poszło o przysłówki — wspomina
Jan Masłowski. — Proponowałem więcej
tych: niekiedy, często, czasem, przeważnie —

by uniknąć uogólnień. On na to: pan to lubi
kra.żvć, kołować, a pisać trzeba wprost! Wy­
szedłem poirytowany. Przychodzę za dwa
dni, czytam na pudełku od papierosów:
„Zgadzam się. A. Kępiński”. Złe jest —

myślę. Na co dzień, po dobroci, podpisałby
si- Ant. z kropką.

Ci go drażniło? Czego nie lubił? Ukła­
dów, sztywności, konferencji, chodze­
nia „pod krawatem”, niechlujstwa wo-

h^e chorych, towarzyskiego nio-n1®. Zap}i„_
wało się jakieś zdjęcie, na którym, wśród
wesołego grona Kępiński siedli z twardą
zupełnie nieobecną. Wewnętrzny szacunek,
jaki chcial żywić wobec każdego człowieka,
chłódł aż do szorstkości, gdy ten skromny
człowiek natknął się na kogoś błyskotliwie
szermującego tzw. złotymi- myślami. Iryto­
wała go wszelka obłuda, ociąganie się w

obowiązkach, ustawianie wszystkiego we­
dług własnych dążeń, choć — z drugiej
strony — starał się patrzeć na słabostki
ludzkie z dystansu. Bardzo też nie lubił...
być kierownikiem. Bał sie utraty szczerości
u kolegów i dystansu, jaki stwarza władza.
Do siostry swej pisał: „Zęby być dziś kie­
rownikiem katedry, to trzeba umieć połi-

masa różnych czynności administracyjnych,
tego wszystkiego bardzo nie lubię i uwa­
żam za stratę czasu”. „Dziś' nie warto pchać
się na kierownicze stanowiska — deklaro­
wał innym rażeni — bo odpowiedzialności
dużo, a możność działania prawie żadna”.

Co lubił? Równie długo by o tym pisać!
Lubił gromadzić świątki i rzeźby miniaturo­
we, zasuszone kwiaty i listki, odpustowe za-

bawec~ki. laurki, obrazki i inne drobne
pamiątki. Od czasu do czasu lubił łyknąć
„kieloneczek”, Do legendy już przeszła płas­
ka, metalowa, srebrna buteleczka, przywie­
ziona nrzez pania profesor MARIĘ SUSU-
ŁOWSKĄ ze Stanów i ochrzczoną „prohi-
bitką”. Profesor często powtarzał, że to naj­
bardziej ulubiony rekwizyt jego życia, bo
mu ułatwia ratowanie ludzi. Kapką koniaku
w nakrętce można przecież ośmielać i us­
pokajać rozmaitych doktorantów, ulegają­
cych tremie przed egzaminem!

Doświadczenia z obozu w Mirandzie
starał się niwelować . przykazaniem
matki:- „Nie wolno ci się czuć skrzyw-

. dzonym przez życie”, . a także ulubionym
wersetem z „Fausta”, nurtującym go jeszcze
od czasów przedwojennych.. „Przeklęta jest
siła zła, bo zamiast złego stwarza dobro”.
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Ojciec mu to zdanie mistrza Goethego czę­
sto po niemiecku powtarzał. Może dlatego
utkwiło w pamięci i broniło przed rezy­
gnacją nawet w nieludzkich warunkach ży­
cia obozowego.

Optymizm zachował do końca. — Wyczu­
wało się — napisał o nitn WŁADYŚŁAW
OLESlNSKI — że otaczający świat oceniał

jako ani dobry, ani zły, jako wystarczająco
nijaki, aby mogli w nim działać szlachetni
ludzie. W kalendarzu znaleziono zdania
wypisane z Tomasza Eliota: „Nie masz gor­
szego wroga dla życia nad smutek zwany
też ciężkością” (...) Smutek śmierć przyspie­
sza i ukrywa męstwo i silę, a ciężkość serca

zginą kark człowiekowi”.

Jak tam było u Eliota? Śmierć przyspie­
sza... U Kępińskiego miał ją przyspieszyć
rozwój obcych komórek. Tymczasem trwał

jeszcze czas. Notatka z kalendarza: „Po
czterdziestce kula czasowa kurczy się —

może przed śmiercią staje się punktem
świetlnym, jak rąbek słońca zanurzającego
się w morzu. Dzieciństwo zbiega się z chwilą
obecną, wraca się chętniej do klimatów•

dzieciństwa, dawni przyjaciele stają się
drożsi...”.

Przyszło zanurzenie w morzu. Choroba i
śmierć. Dni, które urosły do wymiarów le­
gendy. Dni ozdobione wizerunkiem ukocha­
nego kota, który został dopuszczony do
„Hanicówki”, żartami z „Dekalogu prof. dr
Antoniego Kępińskiego” w stylu „gorset noś
i nrzv pogodzie” i całym tym bogactwem
anegdoty, która za nic nie chcicła nrzyJ"ć
do wiadomości, że dzieją się sprawy osta­
teczne.

Znowu właczam taśmę z wieczoru wspom­
nień w „Kuźnicy”. Mówi prof. ZYGMUNT
HANICKI. Woli czytać, bo po pierwsze, jest
bardzo wzruszony, a poza tym, czuje się
trochę zażenowany w tym gronie psychia­
trów, psychologów i ich pacjentów. Chce
zabrać głos jako przedstwićiel tych, którzy
walczyli o przedłużenie życia zmarłego ko-
le-ti. Pamięta, jak przed południem, jesienią
1970 roku przyprowadzono Antosia do jego
kliniki, jak ootem zaczęła się najtragicz­
niejsza w dziejach zespołu walka z góry
skazana na niepowodzenie. A także roz­
terka, jaka Hanicki przeżywał, wobec de-
cvzji nrzedłużenia cierpień koledze. Sprzęt
do dializy mieli w tym czasie prymitywny,
eh’łunniczo wykonany. praktycznie me

nadający śię do powtarzania przez czas

dłuższy tego rodzaju zabiegów. Zwyciężyło
nastenuiace rozumowanie: choroba. którą
bez litości niszczyła pacjentowi kości, szpik,
i nerki, nie tylko nie osłabiła jego mózgu,
nie zdusiła jego psyche, lecz przeciwnie,
wyostrzyła jego zdolność percepcji, kojarze­
nia, syntezy, otwarła najszerzei jego pa­
mięć. odkryła najgłębsze pokłady jego do­
świadczeń, umożliwiła spojrzenie i z bliska,

•i z dystansu, szczegółowo i ogarniajaco,
zwielokrotniła jego zdolność odporu i siły
duchowe. Musiało się wierzyć — spisuję
dalej z taśmy — że trzeba Kępińskiemu dać
szanse na przekazanie tego, wszystkiego, có
w jego .wnętrzu się rodziło, przez wiele lat
gotowało, kioiało, przetrawiało, dojrzewało
do przekazania.

Profesor dzieli sie z obecnymi migawka­
mi zapafniętanych obrazów. Antoś codzien­
nie w’+aiącv i żegnający uśmiechem lekarza
i księdza, wymijających się w drzwiach je-
po nokniu. Gboia^mi palcami stukając^ -a

maszynie. Uśmiechnięty, nie skarżący się,
aby nie sprawić cierpienia gościom i perso­
nelowi szpitala. Antoni dający sobie z po­
błażaniem przypiąć do gipsowego gorsetu
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski, chyba tylko dlatego, aby odznaczające­
mu go ministrowi nie sprawić przykrości
odmową. Nigdy bowiem' nie pragnał hono­
rów ani zaszczytów. Powiedział wtedy: „Pa­
nie ministrze, może pan kłuć, ja mam gor­
set, tu nie boli”.

Prof. Hanicki kończy swoją wypowiedź.
Jeszcze chce wspomnieć, jak to było z wy­
jazdem do Belgii. Antoni wymógł na' nim,
aby na uniwersytecie w Louvain wygłosił
ich wspólny referat na temat chorych prze­
wlekle dializowanych. Nastąpiło to w dniu

jego pogrzebu. Było to moje dla niego —

mówca zawiesza głos — epitafium. A prze­
cież wypchnął mnie na siłę z Polski dla­
tego tylko, aby mi oszczędzić widoku swego
cielesnego umierania!

— Byłem przy jego śmierci — mówi doc.
Zdzisław Ryn. — To, co powiedział w go­
dzinnym monologu umierania, próbowaliśmy
odtworzyć. Straszliwa walka przeciwieństw w

świecie urojonym, trochę halucynowanym...
Kontakt już był bardzo luźny, ale ciąg sym­
boli, który się przewijał w tym wszystkim
był dla nas czytelny i pokazywał dramatycz­
ną sprzeczność w nim samym. A więc i sprze­
czność istoty człowieka, natury człowieka?

Wi'ychodzę
w noc nad Błoniami. Jest

11 listopada 1982. Przebijając się
przez puste ulice, myślę o prze-,

słaniu Kępińskiego. Utopia czy realny
kierunek rozwoju ludzkości? Na wiele

lat przed śmiercią wyraził je w liście
z obozu w Miranda de Ebro: „przyjdą
czasy, że ludzie zrozumieją, że tych wo­
jen ciągle robić nie można i może po­
prawią się i staną się lepsi”.
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Powtarza się często, że skierowanie za­
interesowania terytorialnego i polity­
cznego Polski przez Kazimierza Wiel­
kiego na wschód, było rezultatem dążenia

do powetowania sobie niepowodzeń, jakich
monarchia doznała w walce o Śląsk, Ziemię
Lubuską i Pomorze. Wielu historyków pi-
szących po drugiej wojnie światowej o cza­
sach tego króla, lansowało także pogląd, że

opanowanie Rusi przez Polskę w XIV stu­
leciu było efektem nacisku możnowładców
małopolskich na króla, gdyż marzyły się im
wielkie latyfundia kresowe. Nie brakuje też-
sądów, wypowiedzianych zwłaszcza przez
historiografię dawniejszą, że włączenie Rusi
do Polski było „koniecznością dziejową” czy
też zapoczątkowaniem wielkiej misji cywi­
lizacyjnej i rezultatem wizji dziejowej ge­
nialnego władcy. Skrajne te stanowiska —

pomijając fakt, że jedne wynikają z kom­
pleksów narodowych, a drugie z euforii i
megalomanii — mają cechę wspólną: są na­
zbyt uproszczone i przez to niesłuszne. Za­
uważyć przy tym warto, że „samobiczowanie”
się z tego powodu, że Kazimierz Wielki do­
konał rzekomo „bezprawnego zaboru ziem
ruskich z obcą etnicznie ludnością” — po­
zostawiając na boku niedostatki rzeczowe

takiego ujęcia sprawy — nawiązują bardziej
do oceny polskiej polityki wschodniej, nie z

XIV, lecz z XVII stulecia! Są to więc sądy
ex post. A obciążać Kazimierza Wielkiego
błędami późniejszej polityki magnackiej wo­
bec kresów naprawdę nie wypada, gdyż tej
polityki nie był nawet prekursorem.

Rzeczywistość dziejowa XIV stulecia na

tym odcinku była w istocie bardzo prosta.
Król wykorzystywał doraźnie każdą możli­
wość poszerzenia ścieśnionych granic kró­
lestwa i uczynił to w stosunku do Rusi
halicko-wlodzimierskiej, do której posiadał
prawa sukcesyjne. Wiemy już, że opanowanie,
ziem ruskich postępowało z trudem, z wie-'
loma przerwami na walką właśnie o Śląsk'
i inne terytoria na zachodzie kraju, bez wizji
mocarstwowych i misji cywilizacyjnych. Po­
mawiać króla, który całe życie prowadził
walkę o polskie ziemie zachodnie, że zamie­
nił je na Ruś, względnie znalazł na Rusi
rekompensatę strat na zachodzie kraju, mogą
tylko ludzie, którzy nie wgłębili się w epokę
ostatniego Piasta i mają odwagę wykorzy­
stywać historię do uzasadniania doraźnych
celów politycznych. Nie można też żywić
pretensji do króla, skoro ziemie ruskie wcie­
lił do korony polskiej, że musiała ona po­
gasić tego konsekwencje: bronić je przed
Litwą i Tatarami — łożyć na jej obronność
i rozwój gospodarczy.

Przyszła kolej na uregulowanie problemów
mazowieckich. W 1351 r. Kazimierz objął,
po bezpotomnej śmierci Bolesława, księ­

stwo płockie i przyciągnął do sojuszu z Pol­
ską pozostałych książąt podzielonego Mazow­
sza, słabych i bezradnych wobec . najazdów
litewskich i zagrożenia krzyżackiego. Zape­
wniając wspomnianym Piastom ziemię pło­
cką w spadku po sobie, zdołał roztoczyć nad
nimi zwierzchnictwo, usuwając narzucone

Mazowszu w przeszłości związki lenne z ko­
roną czeską. Na 1351 r. przypadło także u-

daremnienie zabiegów czeskich w Awinionie,
zmierzających do oderwania od metropolii
gnieźnieńskiej biskupstwa wrocławskiego i
podporządkowanie go arcybiskupowi praskie­
mu. Dalsze lata pięćdziesiąte przyniosły sze­
reg komplikacji > w stosunkach polsko-cze­
skich, przy czym kwestią węzłową stało się
przejście pod zwierzchnictwo Czech księ­
stwa świdnickiego (na skutek poślubienia przez
Karola IV Anny córki księcfa Bolka) a także
liczne starcia z książętami litewskimi. Za­
pady tych ostatnich, kierowane na Ruś, sta­
rał się Kazimierz blokować przy pomocy Ta­
tarów, z którymi nawiązał kontakty, a na­
wet nosił się z zamiarem poślubienia jednej
z księżniczek tatarskich. Plan ten nie, wszedł

wprawdzie w stadium urzeczywistnie­
nia. jednakże był jedną ze śmielszych kon­
cepcji politycznych, która mogła liczyć na

poparcie papieskie ze względów misyjnych.
Normalizacja stosunków wewnętrznych,

będąca owocem polityki lsrć<i, stworzyła
warunki do niespotykanego dotąd rozwoju
gospodarczego kraiu. Rozszerzyły się wido­
cznie również hoożliwości militarne państwa.
Łokietek mógł zmobilizować najwyżej 6 ty­
sięcy rycerzy, jego następca natomiast był ■
w stanie zgromadzić dwa lub nawet trzy ra­
zy więcej. Podniósł się znacznie prestiż mię­
dzynarodowy królestwa polskiego. Nic dziw­
nego, że Krzyżacy dostrzegli owe przemiany
w Polsce i uznali je za proces dla siebie
wysoce niepożądany i niebezpieczny. Na po­
czątek lat pięćdziesiątych XIV stulecia przy­
padło więc pasmo dywersji krzyżackich i
wznowienie • propagandy antypolskiej na Za­
chodzie. Ten wzgląd właśnie sprawił, że wio­
sną ] 356 r. król polski znalazł się znowu w

Pradze i 1 maja zawarł z Karolem IV „naj­
ściślejszą przyjaźń”, zapewniając sobie także

wsparcie wojskowe na wypadek wojny.
Przypieczętowano wówczas rezygnację Pol­
ski ze Śląska na rzecz korony czeskiej oraz

przejście Mazowsza pod zwierzchnictwo kró­
la polskiego. Dyplomacja polska podjęła też

Gdzież można przeżyć najwię­
kszą przygpdę z kawą, jeżeli nie
w jej ojczyźnie. Przed laty zna­

lazłem się w kawowym stanie Bra­
zylii — w Sao Paulo; jego stolica o

tej samej nazwie ma w herbie gałą­
zkę drzewa kawowego. Sao Paulo, w

którym koncentrują się największe
uprawy ziarna kawowego ma do swo­
jej dyspozycji port o największych w

świecie przeładunkach kawy. Jest to

port Santos położony u podnóża ma­
sywu górskiego Sierra de Mar. Bez

przesady można powiedzieć, że Santos

jest chyba jedynym miastem na świe­
cie, w którym każdy dom, każdy metr

nabrzeża portowego' powstał dzięki
kawie.

KRAJ KAWY BEZ KAWIARŃ

W.tym najstarszym porcie Brazylii, od 1892
roku tj. od chwili zacumowania statku s/s
„Nasmith” — pierwszego frachtowca zapisa­
nego w rejestrach Santosu i od czasu zbu­
dowania pierwszego odcinka nabrzeża —

przesypało się tu miliony ton kawy. Były
okresy, jak np. rok 1909 czy 1946, w których
wysyłano stąd po 13 milionów worków ka­
wowego ziarna. Od tamtych czasów wzboga­
ciła się lista towarów przechodzących przez
Santos. Mogłem zaobserwować szybujące z

nabrzeży na pokład statku olbrzymie kiście
bananów, pękate bale wełny i dóbr przemy­
słowych — samochodów, traktorów, stali. Ła­
dunki te nie zdołały chyba zdominować ka­
wy. W słynnych portowych magazynach San­
tosu zgromadzone są tysiące worków kawy.
Jej zapach unosi się z miejscowych palarni,
a nade wszystko — z niezliczonych wprost
barów, restauracji, których największe sku­
pisko znajduje się w portowych dzielnicach
miasta. Jakżeż więc nie zacząć zwiedzania
miasta od napicia się „santosu” w Santosie.
Na próżno jednak w tym królestwie kawy
szukać kawiarni, czegoś takiego tu po prostu
nie ma. Napój ten jest w Brazylii tak roz­
powszechniony, że ‘nikt nie celebruje jego
picia, jak to dzieje się w Europie. Kawę

antykrzyżacką kampanię propagandową na

dworze papieskim.
Zagrożenie krzyżackie wywarło wpływ

także na zmianę stosunku Polski do Litwy,
na obszarze której wysłannicy Kazimierza
starali się kształtować warunki pod jej chry­
stianizację, uzyskując dla tych dążeń silne
poparcie papieża. W 1360 r. doprowadzili do
małżeństwa wychowywanego na dworze kra­
kowskim wnuka królewskiego, Kazka księ­
cia wołogosko-siupskiego, z Kenną córką
Olgierda, ale idea nawrócenia Litwy na wia­
rę chrześcijańską rozwiała się. Sojusz pol­
sko-litewski miał natomiast duże znaczenie
w polityce obu państw wobec Krzyżaków
oraz wpływ pozytywny na umocnienie inte­
resów polskich na Rusi.
Y TT 71362 r. Kazimierz brał znowu udział
Y y w koalicji antyluksemburskiej, w zwią-

iku z zaistniałym konfliktem węgier-
sko-czeskim, do której weszli również Hab­
sburgowie i władca Tyrolu Meinhard. W
rok później został wyznaczony przez skłó­
conych z sobą królów Węgier i Czech na

mediatora. W dniu 21 maja 1363 r. wypra­
wił w Krakowie wesele huczne swojej wnu­
czce Elżbiecie, która wyszła za mąż źa ow­
dowiałego świeżo Karola IV króla czeskiego
i zarazem cesarza niemieckiego. W sporze
węgiersko-czeskim doprowadził w grudniu
tego roku do pogodzenia się stron, przy czym
sąd odbył się w Krakowie, podnosząc wyra­
źnie rangę stolicy polskiej. Wobec rysującej
się sukcesji luksemburskiej w Brandenbu­
rgii oraz koligacji Karola IV z książętami
zachodnio-pomorskimi, wszedł w ścisły so­
jusz z Waldemarem IV królem duńskim, któ­
ry to układ wywierał pożądany wpływ rów-
n;eż' na postawę Krzyżaków. Wiosną 1364 r.

zabiegał u papieża o anulowanie wszystkich
„mniej sprawiedliwych umów, jakie król pol­
ski zawarł na szkodę swojego państwa, od­
stępując księstwa i ziemie”, co wywołało
duże zdenerwowanie na dworze zarówno pra­
skim, gdzie sądzono, że jest to zapowiedź
nowych walk o Śląsk, jak też w Malborku,
gdzie dostrzeżono gotowość polskiego króla
do podjęcia działań wojennych o Pomorze.

Sprawę stosunków polsko-czeskich wy­
jaśnił już • wczesną jesienią wspom­
nianego roku zwołany do Krakowa
kongres monarchów, na którym miano się
zastanowić nad udzieleniem pomocy prze­
ciwko Turkom Piotrowi Lusignanowi, kró­
lowi cypryjskiemu, ale faktycznym celem
zjazdu było omówienie spraw własnych, ob­
chodzących władców Europy środkowej, W

połowie września zjawili się pod Wawelem,
poza wspomnianym królem cypryjskim, ce­
sarz Karol IV z bratem Janem i synem Wa­
cławem, następnie król Ludwik węgierski,
Waldemar duński, Rudolf książę austriacki
z braćmi Albrechtem i Leopoldem, dalej
Otto i Ludwik margrabiowie brandenburscy,
a wreszcie książęta Bolko świdnicki, Bogu­
sław V wołogosko-słupski z synem Kaźkiem,
Siemowit III mazowiecki i Władysław opol­
ski. W sprawie zaangażowania się do akcji
anty tureckiej wypowiedziano wiele opinii,
ale poza wsparciem moralnym walki Cy­
pryjczyków z Turkami niczego nie uchwalo­
no. W sporze pomiędzy władcą Czech a kró­
lem Węgier, grożącym wybuchem konfliktu
zbrojnego, sprawą ogromnie drażliwą była
obelżywa opinia o królowej Elżbiecie węgier­
skiej, wyrażona niedawno przez Karola IV
do swoich dworzan oraz gości zagranicznych.
Dowiedziano się o niej rychło na dwcrze wę­
gierskim, równocześnie sprawa czci królo­
wej Węgier i matki króla Ludwika .stała się
głośna w Europie. Kazimierzowi udało po­
godzić się swego siostrzeńca Ludwika z Ka­
rolem IV, który musiał wypowiedzieć for­
mułę przepraszającą, podkreślając jednak,
że najwięcej zła uczyniły tu języki ludzkie,
zniekształcające jakoby intencję oraz formę
wypowiedzi. Zagadnieniami istotniejszymi —

jak można spodziewać się ze składu ucze­
stników kongresu — były jednak aktualia
polityczne i próby porządkowania stosunków
w Europie. środkowej, o . czym brakuje, nie­
stety, konkretnych wiadomości. Zjazd kra­
kowski stał się triumfem Kazimierza, nie
tylko jako gospodarza kongresu, lecz także
jako mediatora zwaśnionych Węgier i Czerh
oraz Habsburgów i Luksemburgów. Podnić*!
on wydatnie w oczach Europy znaczenie
Polski i autorytet jej króla.

Z kongresem monarchów w Krakowie były
związane nie tylko (poprzedzające go)
gorączkowe prace budowlane na Wawelu

i w mieście, aby gości przyjąć godnie w sto­
licy Polski, lecz także bogactwo imprez i
uroczystości podczas jego trwania, z których
wymienić trzeba wiele uczt i przyjęć w ko­
mnatach świeżo rozbudowanego zamku kra­
kowskiego, a także w kwaterach gości, usy­
tuowanych poza wzgórzem wawelskim, nie
kończące się turnieje i wielkie polowania.
Najgłośniejszą okazała się uczta u Mikołaja
Wierzynka, rriieszczanina i rajcy krakowskie­
go, który zarządzał służbą królewską i był
szafarzem dóbr oraz skarbnikiem króla.
Podczas opisywanego zjazdu miał staranie
o dostatek oraz wygody gości i '

„taką rze- •

czonyrn królom, książętom, panom i wszy­
stkim zaproszonym... przez . dni kilkanaście

można tu dostać w najmniejszym barze, o-

czywiście z ekspresu. Dlatego też obok in­
nych funkcji spełniają one (bary) również
rolę kawiarni. Zasiada się przy stoliku, ow­
szem, ale do piwa, wina i mocniejszych alko­
holi,. do których należy także popularna w

Brazylii „kasasza” (wódka z trzciny cukro­
wej), ale „małą czarną” — dodajmy bardzo '

mocną — wypija się przy bufecie, na stojąco,

kilkoma szybkimi haustami, by później w

ciągu dnia wychylić jeszcze kilka takich „sza­
tanów”,

Zwykio się mówić, że Brazylia jest ojczy­
zną kawy. Nie jest to całkiem ścisłe. Ten ol­
brzymi kraj (27 razy większy od Polski) prze­
szedł w swojej historii erę trzciny cukrowej,
kory z drzewa pau-brazil, dóstarezanego
do Europy do wyrobu czerwonego barwni­
ka (od tego drzewa pochodzi nazwa Brazylii),
erę diamentów i złota; dopiero na końcu —

ale za to na dobre — zawojowała tym kra­
jem kawa. Nim trafiła do Brazylii, przeszła
dość ciekawą historię.

okazywał w przyjęciu staranność, taką szczo-

drotę i zamożność, że nie tylko dla wszystkich
hojnie zastawiano stoły, ale czegokolwiek kto z

potrzeby albo zwyczaju su>ego żądał, obficie
mu dostarczono”. Nie na tym koniec. Wie-
rzynek postanowił zaprezentować dostojnym
gościom królewskim swój dom i swoje za­
soby materialne. Jan Długosz odnotował da­
lej, że zaprosił „owych pięciu królów, wszy­
stkich książąt, panoro i przybyłych gości do
domu swego na ucztę, a uzyskawszy u

rzeczonych królów pozwolenie, ażeby podług
swojej woli miejsca im powyznaczał. Kazi­
mierza króla polskiego posadził na pier­
wszym i pocześniejszym miejscu, Karola
cesarza rzymskiego i króla ęzeskiego na dru­
gim, trzecie dal króloioi węgierskiemu, czwa­

rte cypryjskiemu, u ostatnie duńskiemu...
Podarki zaś, które w obecności innych kró­
lów Kazimierzowi królowi polskiemu na ów
czas złożył, tak drogiej miały być ceny, że
sto tysięcy złotych swoją wartością przeno­
siły...”. Nie szczędził też podarków dla po­
zostałych monarchów, a także gości niekoro-
nowanych. „A gdy już odbyły się one uczty
i biesiady dwadzieścia dni trwające, królo­
wie i książęta utwierdziwszy między sobą..,
przymierza i przyjaźni sojusze, i uświęciw­
szy je przysięgą, uczciwszy' się nadto wza­
jemnymi darami i upominki z wielkim
dla króla Kazimierza uwielbieniem i podzię­
ką za cześć sobie wyrządzoną rozjechali się
do swoich królestw, księstw i dziedzin, a

król Kazimierz przydał im w drogę swoich
starostów i szafarzy, którzy ich. w potrzebne
rzeczy opatrywali,’’.

Mimo deklaracji przyjaźni i kontynuowa­
nia stosunków dobrosąsiedzkich pomię­
dzy królestwem czeskim a Polską, Ka­

zimierz powrócił w ostatnich sześciu latach
swojego życia do spraw śląskich i pomor­
skich. Wykorzystując wzrost nastrojów anty-
luksemburskich na Węgrzech, spotkał się w

styczniu 1368 r. w Kaliszu ź Ludwikiem
królem węgierskim, z którym porozumiał się
w zakresie wspólnej akcji wobec Karola IV.
Niezwłocznie wszedł w układy z margrabią
brandenburskim i za obietnicę pomocy prze­
ciwko cesarzowi przechwyci! • Wałcz oraz

ziemię wałecką. Królestwo polskie uzy­
skało dzięki temu ważne połączenie swoich
ziem z księstwem słupskim, przerywając nie­
bezpieczny dla Polski styk państwa krzyża­
ckiego z Brandenburgią i ułatwiając wzno­
wienie polityki zachodnio-pomorskiej w ceiu
wyrugowania stamtąd wpływów Karola IV. W
1363 r. właśnie dokona! Kazimierz adopcji swo­
jego wnuka, Kaźka, księcia woiogosko-siu-
pskiego. Usynowienie zapewniło mu objecie
tronu polskiego po śmierci (nie mającego do­
tąd w ogóle dzieci) Ludwika Węgierskiego.
Przy okazji adopcji uposażył wspomnianego
Kaźka ziemią sieradzko-łęczycką. dołączając
później do tego nadania (1370) jeszcze ziemię
dobrzyńską oraz część Kujaw (kasztelanie
bydgoską i kruszwicką), a także grody Wałcz
i Zlotów z przyleglościami. Z woli Kazimierza
wnuk jego wszedł po przedwczesnej śmierci
Kenny Olgierdówny w drugi związek mał­
żeński, z Małgorzatą córką Siemowita III’
'mazowieckiego, co umacniało jego szanse na

przyszłego kroiła Polski, -w

Ale nie wszystko układało się po myśli
Kazimierza. W drugiej połowie 1368 r., po

NAJPIERW BYŁY... KOZY

Rodowodu kawy należy szukać w Abisynii
(dzisiejsza Etiopia). Tam właśnie pasterze za­
obserwowali, że kozy skubiąc liście kawowe­
go drzewa stają się dziwnie podniecone. Za­
częli więc sami przygotowywać wywar z li­
ści, a następnie z owoców. Ten wyborny, jak
sie okazało, r.apój zasmakował z kclei Ara­
bom i Turkom, a z czasem przyjął się do te­
go stopnia w całym świecie mahometańskim,
że" trzeba było „nowelizować” koran, który

„Santos” w Santosie
wieku otwarto w Konstantynopolu pierwsze
kawiarnie, stały się one miejscem spotkań
ludzi wyższych sfer, zbierających się tu chęt­
nie na rozmowy i dyskusje. Europa zawdzię­
cza znajomość kawy właśnie Turkom, a po
części Janowi Sobieskiemu. Nasz monarcha
zaabsorbowany — po wiedeńskiej wiktorii
— zdobyczną bronią, drogocennymi kamie­
niami i innymi lupami, nie przywiązywał
większej wagi do pozostawionych w obozie
Kara Mustafy dużych ilości kawy.'. Na szczę­
ście „handlowego” nosa miał inny nasz ów­
czesny rodak, nazwiskiem Kulczyński. Otwo­
rzył on w Wiedniu pierwszą kawiarnię o

nazwie ..Zur Blauen Flasche”. W innych sto­
licach Europy kawa przyjęła się dopiero
wówczas, kiedy to w 1669 roku ambasador
Turcji w Paryżu wydał przyjęcie, na którym
„gwoździem” menu była kawa. Od tego cza­
su stała się ona modna w najwyższych sfe­
rach towarzyskich, podbijając z czarem

wszystkie stolice Europy, a w nich różne
warstwy społeczeństwa. W Hadze np. pierw­
szą kawiarnię założył literał van Effeir. W
Polsce sposób parzenia' kawy znany był już
w XVII wieku, a w XVIII w. rozpowszech­
nił się zwyczaj jej picia i powstały pierw­
sze „kafenhausy”.
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Śmierci Bolka świdnickiego, nie udało jsię
królowi przejąć Byczyny, Kluczborka i Woł­
czyna, nie mówiąc już o innych ziemiach,
podległych niegdyś księciu świdnickiemu.
Dziedzictwo to zagarnął Karol IV, wywołując
zimną wojnę pomiędzy królestwem czeskim
i polskim. W lutym 1369 r. Kazimierz wyje­
chał na Węgry, gdzie uzgodnił z królem Lu­
dwikiem, że nie będą wchodzić z cesarzem

W żadne, układy rodzinne, a po powrocie do
kraju wciągnął do koalicji antyluksemurskiej
książąt cieszyńskiego, niemodlińskiego i ża­
gańskiego oraz Piotra biskupa lubuskiego,
który uznał króla polskiego za patrona ka­
tedry lubuskiej. Zostały zrobione znowu kro­
ki w kierunku odzyskania Śląska i ziem nad
środkową a także dolną Odrą. Dla urzeczy­

wistnienia tych planów zabrakło królowi,
niestety; czasu.

spomnieliśmy już, że Kazimierz objął
rządy w kraju stanowiącym zaledwie
zlepek dwu wyczerpanych materialnie

dzielnic, zamieszkałych przez nie więcej niż
milion ludzi. Odziedziczy! zatem kraj słabo
rozwinięty pod względem gospodarczym i
równie słabo zaludniony. Nie. było w nim
właściwie dziedziny, która nie wymagałaby
głębokich przemian i reform. Podjęcie tego
programu było aktem dużej odwagi, gdyż u-

rzeczywistnienie go było nie do pomyślenia
beż wysiłku i konsekwencji aparatu państwo­
wego i gigantycznej pracy organicznej spo­
łeczeństwa.

Zapewniając w miarę trwały pokój miesz­
kańcom swojego królestwa stworzy! król za­
ledwie ramy zewńętrzne dla przebudowy go­
spodarczej, ustrojowej i kulturalnej kraju.
Dalsze czynniki owych przemian tkwiły w

zasobach materialnych króla i woli pracy o-

raz zamożności społeczeństwa. Wielkie zna­
czenie przypadło wskutek tego polityce go­
spodarczej, która wyrażała się w szeroko
przeprowadzanym osadnictwie wiejskim, za­
kładaniu miast, usprawnianiu górnictwa i
popieraniu rękodzieł i handlu, reformie mo­
netarnej, a wreszcie w dbałości o rozszerza­
nie dochodów państwa.

Nikt nie policzył dotąd dokładnie, ile sko­
lonizowano za czasów Kazimierza komplek­
sów leśnych i założono nowych wsi. W dziel­
nicy małopolskiej

'

na przykład kolonizacją
obj‘to całe obszary Podhala, Gorców oraz re­
jony Podkarpacia nad Wisłokiem, Jasiołką,
Ropą, Wisłoką i Białą. Kolonizowano intensyw­
ni? obszary Sandomierszczyzny po obu brze­
gach Wisły. Tylko w Małopolsce założono za

Kazimierza Wielkiego ponad 70 ośrodków
miejskich, wśród których większość stanowi­
ły miasta królewskie. Równie intensywny
proces urbanizacji rozwijany był w Wielko-
polsce oraz w ziemi sieradzko-łęczyckiej, na

obszarze których liczba miast została pra­
wie podwojona. Zakładanie miast urosło za­
tem do rangi ważniejszych zadań w polityce
gospodarczej króla, ą że miasta nie mogły
żyć bez zaplecza wiejskiego, ich lokacje mu-

siały być powiązane ściśle z kolonizacją wiej­
ską. Polityka miejska Kazimierza nie ograni­
czała się do osadzania' miast nowych. Wiele
inicjatywy króla widać w dążeniu do prze­
budowy i unowocześnienia ośrodków miej­
skich iokowanych wcześniej, umacniania ich
obronności, budownictwa dróg, placów tar­
gowych. organizacji systemu celnego i wy­
miany handlowej, a także sądownictwa miej­
skiego. Jednakże odziedziczone po Łokietku

SKRADZIONE KRZEWY

Wypić w Santosie filiżankę „santosu” to

jeszcze za mało. Będąc w Brazylii jakżeż nie
zobaczyć jak rośnie kawa. Jadę więc w oko­
lice Sao Paulo w towarzystwie znajomego
Polaka z Santosu, który zaprzyjaźniony jest
z plantatorem kawy. Po drodze dowiaduję
się, że zanim kawa dotarła do granic Bra­
zylii, droga jej była długa i żmudna. Odby­
ło się to w zgoła sensacyjnych okolicznoś­
ciach. Pierwsze sadzonki kawy, które znalaz­
ły się w Brazylii, zostały bowiem wykradzio-

CZARNA
„Arabusta” w Krakowie

ne w Gujanie Francuskiej przez - kapitana
Francesco de Palheta. Rozkochał on w sobie
żonę francuskiego gubernatora i znalazł w

niej pomocnika w kradzieży oraz wywiezie­
niu krzewów kawowych.

Ale dopiero po stu latach od chwili przy­
wiezienia pierwszego drzewka kawowego do
Brazylii jego uprawa rozpowszechniła się tu
na duża skalę. Po wielu próbach w różnych
rejonach-Brazylii najsilniej przyjęła się ońa
w stanach Sao Paulo, Rio de Janeiro i czę­
ściowo w Paranie. Do dziś Brazylia jest naj­
większym producentem kawy w świecie do­
starczając blisko 40 procent zielonkowatego
ziarna na rynki Europy> i innych kontynen­
tów. Kawa stanowi największe źródło docho­
du narodowego w Brazylii. Do wnętrza stat­
ków w Santosie ładuje się kawę surową, gdyż
każdy odbiorca pali ją u siebie według wła-

■snych upodobań. O ile Brązylijczycy wolą
kolor ciemny, to w Polsce, jak wiadomo, pa-’
limy ją na brązowo. Kawa wywożona jest
z Brazylii w stanie surowym również dla­
tego, że' ziarno palone wchłania wilgoć, wszel­
kie zapachy i traci aromat.

Ale oto i plantacje. Na dużym, wielohek-
t?“'wvn' obszarze ciae.n'’ się d1 wie rzędy
kilkuletnich drzew. Im bliżej kawowego

królestwo było niewystarczającym rezerwua­
rem sił osadniczych. Król musiał stwarzać
dogodne warunki pod napływ osadników ob­
cych, których wielu znalazło w Polsce sprzy­
jające warunki pracy i wzrostu zamożności.
W największej liczbie zasiedlali nasze mia­
sta i wsie osadnicy z Niemiec, Śląska, Spiszą,
ale także Holendrzy, \Francuzi i Włosi. Na­
płynęła wówczas także fala osadników ży­
dowskich, szukających w Polsce nie tylko
warunków do życia, lecz także — po maso­
wych pogromach Żydów w krajach zachod­
nich i w Czechach — azylu politycznego i
opieki państwa. Niektórzy kronikarze posą­
dzali króla o słabość do żywiołu izraelickie-
go, co jest sądem uproszczonym, skoro w grę
wchodziły tu nie tak uczucia, jak kalkula­
cja ekonomiczna. Żydzi ożywiali życie go­
spodarczą kraju i byli głównym dostarczy­
cielem finansów do skarbca króla. Żyd Le­
wek. bankier' krakowski należał do bliskich
i wiernych współpracowników Kazimierza.

Wzmożone procesy osadnicze na wsi i w

mieście zmieniły oblicze gospodarcze ziem
polskich. Rozwijający się handel między-
dzielnicowy i międzynarodowy pokrył gęstą
siecią .szlaków handlowych i wprowadził Pol­
skę na rynki krajów europejskich. Wpłynął
też na usprawnienie i intensyfikację trans­
portu wodnego, pociągając za sobą budowę
dróg, portów rzecznych i przystani, regula-

, cję rzek. Najbardziej efektowny i gigantycz­
ny plan przekopania kanału z Bochni do
Krakowa, napełnianego wodami Wisły i słu­
żącego głównie do spławu soli, nie został je­
dnak zrealizowany. Ale i on dostarcza świa­
dectwa o wielkim rozmachu prac budowla­
nych, prowadzonych na koszt skarbu królew­
skiego.

Tranzyt towarów obcych był głównym źró­
dłem bogacenia się kupiectwa. Dzięki przy­
chylnej miastom polityce króla otrzymywały
one przywileje handlowe, obejmujące rozmai­
te ulgi ćzaso-we od świadczeń i zwolnienia
celne, a znaczniejsze z nich prawo składu na

przewożone przez kupców obcych towary, a

także na sól czy też surowce metalowe. Praw­
dziwy rozkwit zaczai przeżywać stołeczny
Kraków, ludny i bogaty, sławny budowlami
na Wawelu i kamienicami mieszczańskimi
oraz licznymi kościołami wewnątrz murów.
Zamożnością i znaczeniem gospodarczym do­
równywał- Wrocławowi, Budzie i Wiedniowi,
ustępując jednakże Pradze, największemu
miastu na wschód od Renu. Już w połowie
XIV stulecia dochód Krakowa tylko z ceł
miejskich przekraczał 6 tysięcy grzywien. U-
stępbwał Krakowowi nieco wielkopolski Por
znań oraz czerwonoruski Lwów, przeżywa­
jące również okres dynamicznego rozwoju.
W pewnej odległości za nimi dopiero plaso-

, wal się Kalisz^ Pyzdry, Sieradz. Łęczyca. Ra­
dom. Lublin, Sandomierz, Przemyśl, Kazi­
mierz. Biecz i Nowy Sącz. Wyjątkowe miej­
sca zajmowały wśród ośrodków miejskich
miasta górnicze: Bochnia i Wieliczka, gdzie
wydobywano sól oraz Olkusz, Sławków i
Chęciny, gdzie wykopywano ołów, srebro i
miedź. Rozwój tych ostatnich byl związany
z reformami górnićżyińi, którymi objęto za'
.staraniem króla nie tylko saliny lecz'także

górnictwo rud kruszcowych. Ich wyrazem
była wydana przez Kazimierza w 1368 r. or­
dynacja dla żup krakowskich.

Na wsi rozwijało się' rolnictwo i hodowla,
prowadzone przez chłopów, którzy masowo

przechodzili na gospodarkę czynszową. Zape­
wniała im ona ograniczenie wyzysku feudal­
nego, rentowność własnych gospodarstw i za­
interesowanie w produkcji. Wieś stawała się
chłonnym rynkiem x na miejskie wytwory rę­
kodzielnicze, miasta z kolei ściągały ze wsi'
nadwyżki rolne i hodowlańe. Związki te wy­
rażały zdrową tendencję pogłębienia się ryn­
ku wewnętrznego, który oddziaływał pozyty­
wnie na rozwój produkcji rękodzielniczej i
handlu w mieście oraz produkcji żywnościo­
wej i surowcowej na wsi.

Polityka gospodarcza króla nie ominęła też
stosunków pieniężnych. W 134? r. wpro­
wadzono monetę ogólnopolską, liczoną w

denarach, groszach, wiardunkach, skojcach i

grzywnach, a bitą w mennicach królewskich
w Krakowie, Kaliszu, Poznaniu oraz we Lwo­
wie. Ogromne koszta inwestycji państwo­
wych, wyrażających się zwłaszcza w ruchu
budowlanym, prowadziły króla ku psuciu
monety, to jest ku wypuszczaniu pieniędzy z

coraz mniejszą zawartością srebra. W końcu
swego panowania dokonał jeszcze reformy
groszowej, starając się utrzymać grosz ►kra­
kowski na odpowiednim poziomie, bez nara­
żania go ńa utratę siły nabywczej.

Życie gospodarcze i społeczne wymagało
kodyfikacji prawa i usprawnienia sądowni­
ctwa. „Ponieważ zaś w królestwie polskim,
w sądach prawa polskiego sądzono z dawnych
czasów podług pewnych zwyczajów, które się
bardzo skaziły, a prze.z różne osoby rozmai­
cie zmieniane, wprowadzały wiele podstępów
i krzywd, przeto ten król w żarliwej dbałoś­
ci o sprawiedliwość, zwołał prałatów i pa­
nów całego królestwa i odrzuciwszy wszyst­
kie zwyczaje przeciwne rozumowi, ustawy z

prawem i rozumem zgodne... zawarł w piś­
mie dla zachowania po wieczne czasy”. Tak
skomentował genezę - zbioru prawa polskiego

»

sadu, tym wyraźniej od ciemnozie­
lonych liści odcinają się kiści, • któ­
re wielkością i kolorem przypominają
owoce wiśni. Gdy kawowe grona jeszcze tro­
chę ściemnieją już będzie można rozpocząć
ich zbiory. Otwieram mięsistą łuskę owocu,
by wydobyć z niej ziarenka kawy. Pod sko­
rupką każdego grona kryją się dwa kawowe
ziarnka. Owoce podczas, zbiorów zrywane są
ręcznie lub — otrząsane na podścielone maty.
Potem trzeba wyłuskać ziarno ze skorupek
(te czynności są zmechanizowane), oczyścić

■i wysuszyć. Ostatnia czynność to sortowanie
kawy na poszczególne gatunki. Określa się
je według nazwy portu, przez który kawa
jest wywożona. Gatunek kawy „Santos” po­
chodzi' ze stanu Sao Paulo i Parany, kawa
„Rio” ze stanów Rio de Janeiro i Minas Ge-
rais. Niezwykle malowniczo wyglądają plan­
tacje kawy w porze kwitnienia. Krzewy ob­
sypane są wówczas bielą kwiatów.

KAWA I KRYZYS

W Polsce dopiero po wojnie na dobre upo­
wszechnił się zwyczaj picia ka\yy. obejmując
dosłownie wszystkie warstwy społeczeństwa.
W pierwszych latach powojennych' import
kawy na zaopatrzenie rynku rozpoczęliśmy
od kilkuset' ton rocznie; w 1956 roku wzrósł
do 2 tysięcy ton, w 1962 r. osiągnął poziom
7 tysięcy ton, a w latach siedemdziesiątych
ukształtował 'się W granich 26—29 tysięcy
ton. Przeciętne spożycie kawy w kraju wy­
nosiło wówczas ponad _ 0,6 kg na , jednego
mieszkańca, lecz więcej hiż my pili w tym
okresie mieszkańcy NRD, Czechosłowacji, i
Węgier. Przodują natomiast pod tym wzglę?
dem w świecie Skandynawowie, gdzie spoży­
cie na 1 mieszkańca wynosi aż 12 kilogramów
rocznie, w dalszej kolejności: RFN, Belgia,
USA, Francja.

I oto kiedy picie „malej czarnej” stało się
powszechnym przyzwyczajeniem Polaków, a

dla wielu — wręcz nałogiem, uderzyło w nas

drastycznie zmniejszenie importu kawy. Przy­
czyna tych ograniczeń to brak środków płat­
niczych' na sfinansowanie zakupów w wy­
starczających ilościach. Trwa więc pogoń za

paczką kawy. Szczęśliwy ten, komu uda się
kupić ją w sklepie — wymiennie za alkohol.
W przeciwnym przypadku pozostaje czarny
rynek, na którym kawą osiąga niebotyczne
ceny, Pozostają. kawiarnie, ale tam jakość

kronikarz Janko z Czarnkowa, nad którym
najbardziej intensywne prace trwały w, 1357
r. a także w latach następnych.' Ustalono
teksty prawa, wydane oddzielnie dla Mało­
polski (statut wiślicki) i osobno dla Wielko­
polski (statut piotrkowski), ale warto nad­
mienić, że akcję ustawodawczą prowadzono
do końca rządów Kazimierza Wielkiego. Pro­
jekt prac legislacyjnych przypisuje się arcy­
biskupowi Jarosławowi Bogorii, który zaj­
mował się porządkowaniem statutów kościel­
nych (synodalnych) i posiadał wykształcenie
prawnicze. Nad kodyfikacją prawa polskiego
natomiast pracował cały zespól ludzi bie­
głych w prawie i procesie sądowym, wy­
kształconych na uczelniach zagranicznych.
Ogłoszenie statutów wiślicko-piotrkowskich
stało się wydarzeniem doniosłym. Król pol­
ski dołączył dzięki nim do grona wielkich
prawodawców swego wieku: Karola IV w

Czechach, Stefana Duszana w Serbii. ■Karola
Roberta i Ludwika Wielkiego na Węgrzech
czy też Waldemara IV w Danii. Były nie tyl­
ko znaczącym osiągnięciem rodzimej myśli
prawniczej, lecz także doprowadziły do prze­
łomu w stosunkach wewnętrznych królestwa,
w którym rozpoczęły się rządy prawa.
Wywarły one istotny wpływ także na kształ­
towanie się kultury prawniczej na obszarze

. ziem ruskich. Wiadomo dzisiaj z całą pew­
nością, że statuty kazimierzowskie były w

XV w. w użyciu na Rusi Moskiewskiej i w

Nowogrodzie Wielkim,
Reformując sądownictwo Kazimierz wpro­

wadził sądy karne dla starostów i „opraw­
ców”, wypełniające zadania sądów doraź­
nych. Reagowały one ostro na samowolę i U
anarchię ze strony możnych i rycerstwa, ka­
rały bezlitośnie sprawców rozbojów i gwał- 9
tów na drogach, najść na domostwa i dwo- |

ry. Doświadczył ich na sobie Maćko Borko- u

wic, wojewoda poznański i przywódca wiel­
kopolskiej opozycji możnych, który mało że 9
sam zajmował się. rabunkami i rozbojami na B
drogach (za co był napominany ostro), to H

jeszcze nawoływał możnowładztwo i rycer- a
stwo do buntu przeciwko królowi. Działał- |
ność ta nie pozostała bez kary. Został osa- 3

dzony w końcu w wieży zamku olsztyńskie- s

go koło Częstochowy i skakany w 1358 r. g
na straszną śmierć głodową.

Trwałym osiągnięciem prawodawczym kró- JS
la była ustawa wprowadzająca sądownictwo a

dla mieszczan i ludności wiejskiej, osadzo- 3

nych na prawie czynszowym (niemieckim). i
Utworzono dla niego w latach 1356—1362 in- |
stancję odwoławczą w postaci Sądu Wyższe- 8

go Prawa Magdeburskiego na Zamku Kra­
kowskim oraz Sąd Sześciu Miast, jako kró­
lewskiego sądu komisarskiego. Powołanie do
życia obu tych sądów nie tylko usuwało nie­
dogodności odwoływania się poza granice
państwa do Środy Śląskiej i Magdeburga o

wzorce i pouczenia w sprawach spornych
przez sądy prawa niemieckiego we wsiach i
miastach oraz sądy prowincjonalne tego pra­
wa. lecz także było wyrazem suwerenności
władzy i państwa wobec swoich poddanych,

ćformy monetarne oraz udoskonalenie

skarbowości, polegające na uporządko­
waniu systemu podatkowego i powięk­

szaniu wpływów pieniężnych ciągnionych z

ceł i myt oraz innych jeszcze monopoli kró­
lewskich, zaowocowały wzrostem dochodów
państwowych, które sięgały blisko stu .tysię­
cy grzywien rocznie. Znaczna ich część zo­
stała przeznaczona na poprawienie obronnoś­
ci kraju i wielkie inwestycje budowlane.
Król sfinansował budowę przeszło 50 zam­
ków murowanych (m. in. w Kaliszu, Pozna­
niu. Lublinie, Włodzimierzu Wołyńskim,
Lwowie, Przemyślu, Sanoku, Sandomierzu,
Nowym Mieście Korczynie, Olsztynie, Krze­
picach, Będzinie, Ojcowie) następnie murów
obronnych w Wieliczce, Wiślicy, Sandomie­
rzu, Lublinie, Lwowie, Krośnie, Wieluniu,
Kaliszu i 20 innych miastach. Przy Krako­
wie zbudował on od podstaw miasto (loka­
cja w 1335); które otrzymało od imienia kró­
la nazwę Kazimierz, rozbudował zamek na

wzgórzu wawelskim, gdzie ufundował rów­
nież kościoły kolegiackie Sw. Mikołaja i Sw.
Jerzego oraz pokrył katedrę blachą ołowianą;
wzniósł wreszcie kolegiaty w- Wiślicy, San­
domierzu i Bieczu, następnie kościoły para­
fialne w Niepołomicach, Opocznie, Stopnicy
i Szydłowie, czy też okazałe kościoły klasz­
torne — augustianów na óbszarze wspomnia­
nego dopiero co Kazimierza i dominikanów '

w Łęczycy. Budował wszędzie także spichrze, |
w których gromadzono zboże, pozwalające |
łagodzić powtarzające się nierzadko klęski §
głodu. B

Obronność kraju oparł nie tylko na ry­
cerstwie. Obowiązek stawania na wojnę roz- B

ciągał na wszystkich sołtysów we wsiach i
wójtów w miastach, którzy poza udziałem
osobistym wystawiali jeszcze 2—4 kopijni-
ków; pod broń powoływano również wolnych
posiadaczy ziemi spośród chłopów. Wprowa­
dził nową organizację wojska, dzieląc go na

chorągwie. Doniosłość reform wojskowych
polegała .na poszerzeniu bazy społecznej ar­
mii, uńowocześnieniu sposobów wojowania i
wzroście świadomości państwowej. Walory
wojenne tego wojska ujawniły się w całej
pełni w 40 lat po śmierci ostatniego Piasta,
w bitwie pod Grunwaldem, (d.c.n.)

tego napoju w zastraszający sposób się po­
garsza.

COFFEA ARABUSTA

Z WŁASNEJ ..PLANTACJI”
Brzmi to nieprawdopodobnie. ale są w

Krakowie ludzie, za sprawą których można
we własnym mieszkaniu uprawiać krzewy
kawy i to takie, które owocują. Odwiedzi­
łem gospodarstwo szkółkarskie państwa CE­
CYLII i MARKA MIODOŃSKICH, którzy
uczynili ze swojej szklarni egzotyczną oazę
roślin podzwrotnikowych. Rosną tu cytryny,
pomarańcze, mandarynki, banany, ananasy,
figi, granaty i krzewy kawy. Państwo Mio­
dońscy osiągają w uprawie tych roślin zna­
komite wyniki, w czym pomaga im jako pa­
tron i opiekun prof. SZCZEPAN PIENIĄ­
ŻEK, dyrektor Instytutu Sadownictwa PAŃ
w Skierniewicach. Prowadzenie plantacji
przez pp. Miodońskich nie ogranicza się by­
najmniej do zaspokojenia ich hobbystycz­
nych zamiłowań. Uprawiają oni pewną ilość
siewek i sadzonek tropikalnych roślin, które
rozprowadzane są przez krakowskie kwia­
ciarnie. I tak np. w kwiaciarni „Azalia” ku­
pić można doniczki z siewką coffea arabusta.
Jest to krzyżówka kawy robusta z Wybrze­
ża Kości Słoniowej f arabici z Ameryki Środ­
kowej. Coffea arabusta odporna jest na cho­
roby, ma dużą wydajność w owocowaniu i
cechuje ją większa zawartość kofeiny. Jeśli
kupioną siewkę kawy poddawać się będzie
we własnym mieszkaniu zabiegom pielęgna­
cyjnym zgodnie z instrukcją, siewka przero­
dzi się w drzewko kawowe i można z niego
zebrać już po dwóch latach pierwsze, choć
jeszcze nieliczne ziarna doskonalej kawy.
Ale kiedy drzewko kawy osiągnie 3—4 lata
jego plon — jak na uprawę prowadzoną w

mieszkaniu — jest wręcz imponujący. Daje
on bowiem 3,5 kilograma kawy (waga po
wypaleniu), czyli trzykrotnie więcej od ilo­
ści jaką można zakupić na kartki przez ca­
ły rok. Nic więc dziwnego, że siewki kawy
pp. Miodońskich sprzedawane w kwiaciarni
„Azalia” idą jak woda. Hodując krzew kawy
w mieszkaniu można ratować się w warun­
kach kryzysu własną coffea arabusta i mieć
wiele satysfakcji z zajęcia, jakim jest upra­
wianie domowej „plantacji”.

TADEUSZ STEC
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TAJEMNICA
iezwykłych rozmiarów kryształ
szmaragdu, który wszedł do historii

mineralogii pod nazwą „szmaragdu
Kokowina”, znaleziony został pod

koniec 1834 r. na Uralu. Drogocenny kry­
ształ natychmiast przekazano do Jekatie-

rinhurskiej szłifierni, podległej Gabineto­
wi Jego Cesarskiej Mości. Zarządzał pod­
ówczas szłifiernią Jakub Kokowin, dosko­
nały znawca minerałów.

Z niewiadomych przyczyn Kokowin zwlekał
z wysłaniem nadzwyczajnego okazu do Peters­
burga, choć tak zwane „srebrne karawanny” z

ładunkiem uralskich kamieni szlachetnych wy­
ruszały do stolicy jeden po drugim.

Wreszcie wyższe instancje w Petersburgu
otrzymały anonimowy donos,, z którego wyni­
kało, że Kokowin ukrywa w swoim mieszkaniu
sporo szlachetnych kamieni i że prowadzi ponoć
tajne pertraktacje z „niemieckimi kupcami”
proponując im za wysoką cenę nabycie skar­
bów 'będących własnością familii cesarskiej. Z

Petersburga wysłano na Ural rewizora Jarosze-
wickiego, który otrzyma! poufne dyspozycje
zawierające między innymi nakaz, przeprowa­
dzenia rewizji w domu Kokowina.

Po rewizji wykryto u dyrektora szłifierni
243,8 kamieni szlachetnych; sporządzony proto­
kół zawierał między innymi takie oto dane:
„Szmaragdów najwyższej jakości — 11, o łącz­
nej wadze 4 funty, w tym jeden szmaragd o wa­
lorach wyjątkowych, barwy jaskrawozielonej,
o wadzę 1 funta... Kamień to najcenniejszy,
przewyższający bodaj swą jakością szmaragd
zdobiący koronę Juliusza Cezara”.

.Tak miał wyglądać słynny „szmaragd Koko­
wina”.

Skarby wykryte przez rewizora spakowano
do skrzyń, Jaroszewicki własnoręcznie opieczę­
tował skrzynie dwiema pieczęciami — osobistą
oraz urzędową. W czerwcu 1835 r. cenny ładu­
nek wysłano do Petersburga Specjalną poczto­
wą trójką w asyście mistrza szłifierni G. Pier-
mikina. W trzy tygodnie później „nadzwyczaj­
ny transport” przybył do Petersburga, skrzynie
z kamieniami przeniesiono do siedziby Depar­
tamentu Nieruchomości, w którego gestii leżały
sprawy całego majątku cesarskiej rodziny.

O tym, jak się rozwijały dalsze wydarzenia, •

świadczy tajne polecenie wydane przez cesa­
rza Mikołaja I wiceprezesowi tegoż Departa­
mentu, hr. Pierowskiemu. Dokument ów. głosi:

SZMARAGDU
„Minister Dworu powiadomił mnie o tym, że
członek Departamentu, radca Jaroszewicki,
podczas rewizji przeprowadzonej w Jekatiern-
hurskiej szłifierni wykrył w mieszkaniu Ober-
Hutteiwerwaltera (główny zarządzający) Koko­
wina znaczną ilość .kamieni szlachetnych nale­
żących do skarbu państwa a nie. wciągniętych
do ewidencji urzędowej, w tym także szmaragd
najwyższych walorów, wyjątkowej barwy
i przejrzystości, a wadze 1 funta. Wszystkie one

kamienie wysłane zostały przez Jaroszewickie-
go do Sankt-Petersburga, lecz po dostarczeniu
ich na miejsce wspomnianego szmaragdu wśród
nich zabrakło. W związku z powyższym rozka­
zuję, by wyruszył Pan do Jekatierinburga oso­
biście i przedsięwziął wszelkie możliwe środki
w celu wykrycia okoliczności zajścia oraz od­
nalezienia wspomnianego szmaragdu”.

Pierowski po przybyciu na Ural wszczął ener­
giczną działalność. Z jego rozkazu Kokowin
został aresztowany i osadzony w więzieniu.
Przesłuchano dziesiątki świadków. Działając
„z Najwyższego Rozkazu”, Pierowski zarządził
powtórną rewizję w mieszkaniu Kokowina, po­
nadto trzykrotnie przesłuchiwał go osobiście.
Wszystko na nic — Kokowin uparcie twierdził,
że jest niewinny.

Poszukiwania nie dały żadnego skutku: cu­
downy kamień zniknął w tajemniczy sposób. W
końcowym sprawozdaniu skierowanym do Mi­
kołaja I Pierowski mimo braku powodów ob­
ciążył Kokowina osobistą odpowiedzialnością za

zaginięcie szmaragdu. Mimo potępienia, jakie
spadlo na domniemanego spray/cę kradzieży,
szmaragd, o którym odtąd opowiadano na

Uralu legendy, pozostał w historii pod nazwą
„szmaragdu Kokowina”.

NIESPODZIANKI

Druga część tej sensacyjnej historii rozpo­
czyna się wiele lat później, na terenach jakże
odległych, bo aż na Ukrainie, pod Połtawą. Otóż
zamieszkały w Dikańce książę Koczubej, jpoto-
mek słynnego hetmana Koczubeja, pod koniec
XIX w. przywiózł do swojego majątku nie­
zwykły okaz szmaragdu, o którym krążyły roz­
maite pogłoski. Byli tacy, có twierdzili, że ksią­
żę'' wygrał ten szmaragd w karty, inni zapew­
niali, że nabył go od osoby, która wołała nie
ujawniać swoich personaliów itp., W każdym
razie piękny szmaragd stał się ozdobą dużej ko­
lekcji mineralogicznej księcia Koczubeja. Po­
szły słuchy, że książę ma w swoich zbiorach

słynny szmaragd Kokowina. •

W 1905 r. na Połtawszczyźnie wybuchło pow­
stanie chłopskie, Powstańcy zdewastowali' mają­
tek i spalili pański dwór. Kamienie ze zbiorów
księcia poniewierały się po całym ogrodzie.

Po stłumieniu chłopskiego buntu prawie

KOKOWINA
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wszystkie okazy kolekcji, w tym także cenny
szmaragd, powróciły na dawne miejsce. Ale
czasy były nadal niespokojne, nabrzmiewała
rewolucja, zatem syn Koczubeja, młody książę
sobie tylko znanym sposobem przemycił całą
ojcowską kolekcję za granicę, po czym ogłosił,
iż ma zamiar urządzić w Wiedniu aukcję, by
sprzedać najcenniejsze okazy szlachetnych ka­
mieni muzeum Europy i Ameryki.

Wtedy to Rosyjska Akademia Nauk na spe­
cjalnym posiedzeniu .podjęła decyzję o ratowa­
niu kolekcji Koczubeja. Do stolicy Austrii wy­
ruszyło dwóch najwybitniejszych rosyjskich
mineralogów — byli to członkowie AN: Wło­
dzimierz Wiernadski i Aleksander Fersman.
Wyposażeni w pieniądze i .specjalne pełnomoc­
nictwa, zakupili najbardziej wartościowe oka­
zy, w tym także szmaragd, będący przedmio­
tem najdłuższych przetargów. Tak się też sta­
ło, że największy w świecie kryształ szmaragdu
ważący 2226 g, zajął należne mu miejsce w Mu­
zeum Mineralogii Akademii Nauk.

A jednak nie kończą się na tym przygody
szmaragdu Kokowina — istnieją bowiem fak;y,
które świadczą o tym, że prawdziwy egzem­
plarz nigdy nie został odnaleziony.

CZY KAŻDY SZMARAGD

PRZYNOSI SZCZĘŚCIE?
Żacznijmy od tego, że nikt nie podjął się re­

habilitacji nieszczęsnego Kokowina, który zo­
stał zdegradowany i pozbawiony tytułu szla­
checkiego, choć udało mu się w końcu uniknąć
dożywotniego zesłania, ponieważ winy mu rów­
nież nie udowodniono. Nie ulegało wątpliwoś-

’ ci tylko to,- że Kokowin przez jakiś czas rzeczy­
wiście ukrywał szlachetne kamienie w swoim
domu, ale ukraść szmaragdu nie był w stanie:
siedział przecież w więzieniu w momencie, gdy
rewizor Jaroszewicki czuwał osobiście nad
odesłaniem skrzyń z kamieniami do Peters­
burga!

Opis szmaragdu, zawarty w podpisanym
przez rewizora protokole, wspomina o jego
niesłychanie wysokich walorach: absolutnej
przejrzystości, niezwykle jaskrawej barwie
i wadze ok. 'l funta — czyli ok. 400 g (dawny
funt rosyjski równał się 409,3 g), Tymczasem
szmaragd Koczubeja, uratowany w Wiedniu
przez Wiernadskiego i Fegsmana, posiada liczne
wtrącenie i waży aż 2226 g — czyli, wedle

dawnych miar wagi, 5,5 funta.
Tak więc wszystko świadczy o tym, że są to

po prostu dwa różne szmaragdy. Ale skąd się
wziął ten olbrzymi, największy w świecie okaz,

który zdobił kolekcję księcia . Koczubeja?
„Nie ulega wątpliwości, że jest to również
szmaragd uralski — twierdzą specjaliści z Mu­
zeum Mineralogii AN ZSRR — tyle, ze nie
wspomina o nim żadna ze znanych dotąd ewi­
dencji prowadzonych dawniej w kopalniach
na Uralu”. ■ •.

Zatem gdzie się podział „szmaragd Kokowi­
na"? Są ńa ten temat różne domysły. Niektó­
rzy badacze przypuszczają, że hr. Pierowski
mógł sprzedać szmaragd za granicą, mógł
też ukryć go u siebie, by podzielić później na

części i sprzedać różnym jubilerom.
Warto tu przypomnieć, że szmaragdy bez de­

fektów o masie ponad 5 karat wyceniane są
drożej niż diamenty tej samej wielkpści. Fun­
towy „szmaragd. Kokowina”, o ile rzeczywiście
posiadał aż tak wysokie walory, jakie stwier­
dził w trakcie oględzin rewizor Jaroszewicki,
powinien byl mieć masę ponad 2000 karat, co

oznacza, że wartość jego znacznie przewyższa­
ła wartość najcenniejszych diamentów świata,
takich jak ■,.Excelsior” (971,5 kar.), „Joncer”
(726,5 kar.) czy „Orłów” (189,6 kar.). Gdyby
więc Pierowski czy ktokolwiek inny sprzedał
tak niesłychanie cenny szmaragd w całości,
wcześniej czy później wyszłoby to nieuchronnie
na jaw.

Ale, ale... Pogłoskom też trzeba oddawać na­
leżne.’ Są świadectwa, że po jakimś czasie, gdy
ucichła już afera Kokowina, niektórzy podróżnicy
widzieli na własne oczy podłużny kryształ szma­
ragdu, którego wygląd przywodził na pamięć
legendarny „szmaragd Kokowina”. Tyle, że
widziano go już nie na Uralu, lecz znacznie da­
lej — coraz dalej na wschód od miejsca, w któ­
rym został wydobyty ż ziemi. Za każdym razem

szmaragd byl w innych rękach i żądano za nie­
go niewiarygodnych kwot. Żaden z naukowców
którym wypadło zobaczyć ten niebywale pięk­
ny kamień, nie dysponował oczywiście aż takim
kapitałem —•. i żaden nie mógł zapomnieć o

cudzie, jaki zdarzyło mu się zobaczyć. A potem
kamień zniknął, i ślad po nim zaginął w czasie
i przestrzeni.

Dawne wierzenia głosiły, że szmaragd
chroni swego właściciela od wszelkiej nie­
doli, sprzyja powodzeniu w każdym przed­
sięwzięciu, leczy najcięższe choroby i przy­
nosi szczęście, ponieważ zielony kolor zaw­
sze symbolizował życie, radość i nadzieję.

Niestety, „szmaragd Kokowina” okazał

się w tym względzie wyjątkiem. Szczęścia
nie przyniósł nikomu i zniknął na zawsze,

otoczony tajemnicą.

(Oprać. A.S.)
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WSZYSTKO O HOROSKOPACH
Ponad dwudziestoletni wysiłek ANDRZEJA

SNOPKOWSKIEGO uwieńczony został książką
pt. „Cyganka prawdę ci powie” traktującą o

horoskopach, a złożoną w Krajowej Agencji
Wydawniczej. Opracowania tego podjął się
— jak twierdzi — z trzech pobudek:

1. autentycznego zapotrzebowania społeczne­
go ze strony „chorych na swój los” — jak traf­
nie określił takich ludzi psychiatra niemiecki

G.Lomer,
2. dla ratowania przed zapomnieniem tajem­

nic sztuki wróżbiarskiej Cyganek, bowiem brak

adeptów powoduje zanik i upadek tego rodza­
ju praktyk,

3. dla dostarczenia czytelnikom niewinnej
rozrywki i zabawy, w której każdy odnajdzie
lub lepiej pozna siebie.

Autjy, podobnie jak Johns,1 jest zdania, że:

„Właściwym sensem pisania jest uczynić życie
czytelnika bogatszym i pogodniejszym, lub

choćby tylko łatwiejszym do zniesienia”
Zwłaszcza w dzisiejszych niespokojnych cza­
sach powyższe ma niebagatelne znaczenie.
Autor nie podszedł bezkrytycznie do zebranego
materiału; w trakcie opracowywania kilkuset
notatek z rozmów przeprowadzonych z Cygan­
kami, równolegle pogłębiał swoją wiedzę ucze­
stnicząc m.in. w kursie astrologii humanistycz­
nej prowadzonym przez wiceprzewodniczącego
Międzynarodowego Towarzystwa Badań Astro­
logicznych (ISAR) dr. LESZKA WERESA.

Okultyzm robi w krajach wysokorozwinię­
tych zawrotną karierę. Na pytanie, dlaczego
setki pism o milionowych nakładach w Stanach

Zjednoczonych, Francji, RFN czy Anglii po­
święconych okultyzmowi i astrologii robi ol­
brzymi biznes, bardzo trafnie odpowiedział Ma­
rian Pilot w słowie wstępnym do „Pamiętnika
jasnowidza” Akhara Jussuf Mustafa: „Okaza­
ło się, że opierająca się na ściśle pragmatycz­
nych zasadach cywilizacja, której ideałem jest
wyłącznie gromadzenie dóbr materialnych, wy­
twarza coraz liczniejsze zastępy psychicznych

inwalidów. Niesłychane przyspieszenie cywili­
zacyjne wielu ludzi przypłaca rozstrojem du­
chowym, na który nie ma lekarstwa — jego
rolę spełniają: przepowiednia wróżki, czy ho­
roskop astrologa, uśmierzające niepokój przed
niejasną przyszłością”.

Potwierdzają to liczne sondaże instytutów ba­
dania opinii publicznej, z których wynika, że
ilość czytających rubryki astrologiczne w ga­
zetach, nieustannie rośnie.

W rezultacie poczynają się mnożyć mało war­
tościowe, a często i bezsensowne odpisy z naj­
dziwniejszych źródeł, bazujące na ludzkiej na­
iwności.

Praca Snopkowskiego napisana jest z pozycji
tzw. astrologii humanistycznej wykorzystującej
doświadczenia i metody dawnej astrologii lecz

modyfikującej jej stosowanie i koncentrującej
się na aspektach psychologicznych i filozoficz­
nych. Przyjęcie takiej postawy pomaga człowie­
kowi w lepszym zrozumieniu siebie, w prze­
zwyciężeniu trudności i konfliktów napotyka­
nych w życiu codziennym oraz we właściwym
wykorzystaniu nagromadzonych potencjałów
odzwierciedlonych w strukturze horoskopu..

Z pewnością astrologia nie może uczynić rze­
czy złych, dobrymi, ale dla ludzi, którzy z niej
korzystają jest pożyteczna. Sprawia, że cieszą
się długo wcześniej wiedząc o rzeczach do­
brych, które nadejdą, a rzeczy niepomyślne
przyjmują bez zaskoczenia.

Autor zaproponował czytelnikom niewinną
zabawę i rozrywkę. Określenie takie nie ozna­
cza bynajmniej jego braku szacunku dla astro­
logii.

Miejmy
'

nadzieję, że znawcy astrologii nie

potraktują tego opracowania jako astrologicz­
nej wróżby; nie ma tu bowiem biernej akcep­
tacji losu człowieka, powinno ono pobudzić
czytelnika do świadomego wykorzystania wro­
dzonych możliwości.

parze z tą planetą idzie mę­
skość, gwałtowność, odwaga,
wojowniczość, agresja, ruchli­
wość i bojowość. Urodzony
pod tym znakiem, zodiaku na­
leży do niezłomnych bojow­
ników, których żywiołem
jest brawurowa walka. Jest
to człowiek gwałtownej natu­
ry o impetycznym działaniu,
porywczym usposobieniu, z

natury mało opanowany.
„Normalny człowiek wstaje z

ziemi powoli lub szybko. U-
rodzony pod znakiem Barana
najczęściej podrywa się z zie­
mi jakby usiadł na żmiji” —

w ten oto sposób wróżka cy­
gańska charakteryzuje gwał­
towność tego człowieka.

Impulsywność w poczyna­
niach, zaczepny ton rozmowy,

prowokacyjne zachowanie,
jakże często szkodzą urodzo­
nemu pod znakiem Barana,
który w życiu zbyt często rzą­
dzi się egoizmem. O ich kłót­
liwości Cyganki mówiły do­
słownie: „swarliwa baba, lu­
bi się wadzić, jegomość gry­
zie się jak pies, ścina na sło­
wa”. Kłótnia to zwykła roz­
mowa między małżonkami —

twierdzi urodzony na przeło­
mie marca i kwietnia.

ło — kapujesz stary wyjada­
czu o co chodzi? Ty kocha­
nieńki nie lubisz z jednego
tylko pieca jeść. Ty w uczu­
ciach też jesteś zmienny —

lubisz urozmaicenie — o, lu­
bisz! Nie tłumaczy cię twoje
roztargnienie. Zartowniś i filut
z ciebie kochanieńki, a prze­
biegły jak lis”.

Nazbyt często odnosi się
wrażenie, że większość ludzi
urodzonych pod tym znakiem
zodiaku nie może żyć bez
trosk, obaw, zgryzot, trwogi,
udręczeń, strachu, kłopotów,
lęków i przykrości. „Oni mu­
szą zawsze pietrać się o swo­
ją skórę” — powiedziała Cy­
ganka.

Urodzonemu pod znakiem
Raka'‘patronuje Księżyc, któ­
ry związany jest ze sferą pod­
świadomości, instynktami, na-

niezależrfość, godność, pychę,
aktorską pozę, agresywne u-

sposobienie, i niezachwianą
pewność siebie.

Cygańska poetka Papusza
nazwała Słońce „złotym cy­
gańskim ojcem”. Słońce pa­
tronuje ludziom urodzonym
pod znakiem Lwa. Decyduje
ono w sposób znaczny o wi-
talności, poczuciu indywidual­
ności, zdolności do osiągania
pełni życia, wyznacza świado­
mą sferę’ podejmowanych
działań, aktywizuje ambicję,
potrzebę władzy, oraz ufność
co do charakteru swoich po­
czynań.

Urodzony pod znakiem Lwa
lubi kogoś reprezentować,
działać w czyimś imieniu. Le­
gitymująca się prawem jazdy
wróżka powiedziała: „Jeżeli
urodzony pod znakiem Lwa
nie wyładuje w pracy obli­
czonego na wiele amperogo-
dzin akumulatora, rozładuje
go w przeżyciach miłosnych,
których zawsze dla niego za
mało”.

Cyganki wydały zgodną
charakterystykę: „Być kimś,
mieć dużo obiegowych papier­
ków — najchętniej koloru
zielonego — mieszkanie z

wszelkimi wygodami, to jest
to, co imponuje i o czym ma­
rzy kobieta spod znaku Lwa”.

niej poprawkę; po ślubie ilość
jej rąk nie ulega zmianie.

Urodzony pod znakiem Pan­
ny zbyt późno wstępuje w

związek małżeński narażając
się tym samym na złośliwe u-

wagi.

WAGA23.IX —22.X

Starożytni kojarzyli znak
zodiaku Wagi z majestatycz­
nym spokojem. równowagą
ducha i umysłu, harmonią
małżeńską i rodzinną, z przy­
kładnym współżyciem z oto­
czeniem. Urodzonym pod zna­
kiem Wagi patronuje Wenus
— bogini miłości i piękna.

Większość urodzonych pod
znakiem. Wagi to ludzie, któ­
rzy przyszli na świat pod
szczęśliwą gwiazdą, których
natura obdarzyła w życiowy
spryt, dryg do handlu, porńy-
słowość i „smykałkę do rze­
miosła”. Luksusowe, wygodne

emocji, silnych wrażeń, musi
zawsze spacerować po krawę­
dzi przepaści; lubi patrzeć
śmierci prosto w oczy. Nie po­
winien dostać prawa jazdy —

nawet na rower; jeździ z fan­
tazją, po kawaleryjska. Ma
dobrego nosa, kieruje się w

życiu węchem. Czasem zrobi
coś psim swędem ale z wy­
czuciem. W niebezpieczeństwie
zachowa się jak bohater, jest
uparty jak kozioł, ale wytrwa­
ły i wytrzymały na trudy. Bę­
dzie wyskakiwał ze skóry,
stawał na głowie, troił się to
robocie by czegoś dokonać, coś
osiągnąć; stać go na znój po­
nad ludzkie siły. Ma szczere

serce, nie lubi owijać w ba­
wełnę, wygarnie w oczy co o

kim myśli. Zbyt wcześnie chce
się dowiedzieć i zobaczyć, ja­
ka jest różnica między dziew­
czynką a chłopcem; to zosta­
nie mu na zawsze, a nazy­
wać się będzie kochliwością,
a mówiąc uczenie — zmysło­
wością Ten niewierny To­
masz, niedowiarek nie ufa lu-
dziom, wszędzie wietrzy pod­
stęp, męczy go podejrzliwość.
Jest to sumienny i uczciwy
pracownik, kolega, przyjaciel.
Czasem zjada go zazdrość, bę­
dzie się mścił, dochodził swo­
jej krzywdy; potrafi być bez­
litosny. W tym znaku zodia-

Cyganka prawdę Ci powie...

KOZIOROŻEC 21. XII — 19.1

Już w okresie dojrzewania,
młody człowiek spod znaku
Koziorożca zdaje sobie spra­
wę z tego, że ma wszelkie
dane na osiągnięcie sukcesu
życiowego. Posiada szaloną
ambicję, wysokie aspiracje,
charakter, zasługuje na zau-'

fanie, przewidująco postępu­
je, mierzy wysoko.

Patronująca tym ludziom
planeta Saturn, nieustannie
przypomina o istnieniu takiej
instytucji jak „czas” i kon­
sekwencjach złego nim gospo­
darowania.

Mówi się potocznie: „czas
to pieniądz”. Koziorożec ma

humanistyczną formułę: „czas
to człowiek”; twierdzi miano­
wicie, że trowonienie i gra­
bież ludzkiego czasu jest
trwonieniem i 'grabieżą ludz­
kiego życia — tak w prze­
nośni, jak i dosłownie.

„Czas to pieniądz, pienią­
dze to potęga, ale cyiko dla
tego, kto pieniędzy i czasu u-

żywać dobrze umie'’ — po­
wiedziała wróżka cygańska.

Ambicja, godna podziwu
konsekwencja, metodyczność,
chwalebna wytrwałość, upór,
benedyktyńska cierpliwość,
nadzwyczajna obowiązkowość,
skrupulatność i głód wiedzy,
torują urodzonemu pod zna­
kiem Koziorożca drogę po
szczeblach kariery zawodo­
wej.

Jest więcej niż pewne, że
nie będą — jak głosi kole­
jarskie przysłowie —•' jeździ­
li na gapę po stopniach służ­
bowych.

Większość Cyganek, a zwła­
szcza te, których mężowie u-

rodzili się — jak się później
dopiero okazało — pod zna­
kiem Koziorożca, podkreślała
mniej chlubne cechy ludzi te­
go znaku zodiaku. Padały
więc różne określenia: „na­
dęty, drętwy, napuszony jak
para, dygnitarz na tratwie,
zjadany przez szatańską zaz­
drość, wszędzie wietrzy pod­
stęp, uparty jak osioł, sopel
lodu w łóżku, zimny w mi­
łości, dokuczliwa wydra, cię­
ty język”. Te same Cyganki,
mimo wszystko przyznawały,
że są to wierni mężowie na

złą i dobrą dolę lubią po­
rządek,. dyscyplinę, mają rów­
ny charakter, są uparci w

zwalczaniu przeciwności, po­
trafią (jak chcą) wytrwale
pracować, nienawidzą „wo­

dolejstwa i gadania „po próż­
nicy”, budzą zaufanie, lubią
rozkazywać — a w ogóle, to
można z nimi wytrzymać —

podsumowała jedna z najstar­
szych wróżek, której drugi
mąż również urodził się pod
znakiem Koziorożca... Proszę
się nie śmiać — wyjaśniła
rzeczowo — pierwsze małżeń­
stwo jest zwykle z woli ro­
dziców, drugie — z woli

własnej..

WODNIK 20.1 — 18. II

Wielce obiecujący talent,
geniusz, cudowne dziecko,
rzadko się rodzą, ale zdaniem
większości Cyganek, jeżeli
przychodzą na świat, to naj­
częściej na przełomie stycz­
nia i lutego.

Największą wartość przy­
wiązuje Wodnik poza! oz urno­
wym środkom poznawczym
— co gorsze, często jest fa­
natycznie uparty, potrafi jak
to obrazowo nazwała Cygan­
ka; „trzymać się czegoś jak
pijany płotu”. Większość z

nich to duchowi samotnicy.
Nie znaęzy to, za stronią od
ludzi, ale mogą się bez nich
obejść. .

Wróżka cygańska, której
mąż urodził się w znaku Wod­
nika autorytatywnie potwier­
dziła swoje prognozy mówiąc:
„mój stary i koń, lubią cho­
dzić luzem”.

Uroda, po,.iom intelektual
ny, upoważniają panienkę
znaku Wodnika, do stawia­
nia partnerowi wysokich wy­
magań. Umiłowanie wolnoś­
ci, swobody działania, nieza­
leżności, sprawiają że nie
spieszno jej na ślubny kobie­
rzec.

Panienka spod znaku Wod­
nika jest przewrotna, posiada
chwiejny charakter, wobec
tego, nie można wykluczyć,
że i ona zaprzeda się wre­
szcie z duszą i ciałem jakie­
muś Adonisowi. Winna jed­
nak lojalnie uprzedzić stara­
jącego się, że patronką uro­
dzonych pod znakiem Wodni­
ka jest planeta Uran, której
przejawy energii w przenośni
można sobie wyobrazić jako
wyładowania elektryczne w

postaci błyskawic. Powinna
uświadomić kawalera, że
Uran dyktuje również potrze­
bę chwilowego przynajmriiej
uwolnienia się z wszelkich
więzów, tradycji, przyzwy­
czajeń, nawyków, rutynowych
wzorów; odrzuca stare spraw­

dzone struktury społeczne, o-

raz manifestuje swą wyjąt­
kowość.

RYBY 19. II — 20. III

Od najmłodszych lat ucie­
kają od rzeczywistości w

świat iluzji; urojeń dziecin­
nych, złudy; lubią karmić się
majakami. Ponosi ich fanta­
zja, płomienna wyąbraźnia,
budują zamki na lodzie, my­
ślą o niebieskich migdałach.

Niekonwencjonalną zacho­
wanie urodzonych pod zna­
kiem Ryb wyjaśnia częściowo
mitologia grecka, z której do­
wiadujemy się, że spieszący
do domu Odyseusz zwodzony
był nieustannie przez Posej­
dona (Neptuna — patrona lu­
dzi urodzonych pod znakiem
Ryb), który czynił sporo za­
mieszania aby utrudnić mu

powrót. Prawie każda rozmo­
wa z Cygankami na temat lu­
dzi urodzonych pod znakiem
Ryb, zaczynała się od słów:
„To będzie najtrudniejsze, to

dziwaczni i tajemniczy ludzie,
oni żyją na innej planecie,
zwodzą siebie i otoczenie”.

Tak jest w istocie, a po­
twierdzenie opinii wróżek-
-Cyganek znajdujemy w a-

strologii, która podkreśla u-

cieczkę tych ludzi od świata
materialnego. Pod tym zna­
kiem zodiaku rodzi się naj­
więcej narkomanów, nałogo­
wych alkoholików i ludzi o

inklinacjach homoseksual­
nych. Niezmiernie istotny dla
panien tego znaku zodiaku
jest dobór odpowiedniego
partnera. Od tego uzależnio­
na będzie między innymi ich
aktywność seksualna, czasem

trudna do wyczerpania, w

czym ustępować mogą jedynie
urodzonym pod znakiem Skor­
piona.

BARAN 21. III — 20. IV

W entuzjazm tworzenia, pa­
sję, młodzieńczy zapal, uzbro­
ił urodzonego pod znakiem
Barana jego patron — Mars
— mitologiczny bóg wojny. W

BYK21.IV—21.V

W wieku szkolnym milu­
sińscy na ogół wyzbywają się
uczuciowego egocentryzmu —

cechy, tak charakterystycznej
dla przedszkolaków. Tymcza­
sem, zdecydowana większość
dzieci spod znaku Byka za­
trzymuje to piętno czasem na

całe życie. Bardzo dużo zale­
ży od środowiska i rodziny
w jakich rozwija się to dzie­
cko; w każdym razie rodzi się
ono z zadatkami człowieka
wrażliwego na piękno, w ży­
ciu kierować się będzie uczu­
ciem i miłością — czyli tym,
co niesie z sobą bogini We­
nus — patronka urodzonych
pod tym znakiem zodiaku.
Ona to sprawia, że dziewczę­
ta urodzone na przełomie
kwietnia i maja pełne są oso­
bistego uroku i wdzięku, mają
zaokrąglone i proporcjonalne
kształty, lubią się beztrosko
bąwić, śmiać się niefrasobli­
wie, rozlewać spokój i flirto­
wać, szukając przy okazji do­
rodnego, młodego „niczegowa-
tego1^ — jak mówią Cyganki,
pełnego szyku człowieka na

całe życie.

BLIŹNIĘTA 22. V — 21. VI

Lotność umysłu, poprawne
wnioskowanie, pomysłowość,
obrotność, komunikatywność,
orientacja w każdej sytuacji
życiowej, samokontrola, ob­
serwacja i analiza samego
siebie, swoich zdolności i na­
miętności — to źródło sukce­
sów niejednego przedstawi­
ciela tego znaku zodiaku.

Sukces materialny, społecz­
ny i uznanie w oczach oto­
czenia, to dla niego za mało,
on mierzy znacznie wyżej i
stale — jak lekkoatleta —

podnosi poprzeczkę. Jego ce­
lem jest rekórd — czyli suk­
ces życiowy w oczach same­
go siebie. Wróżąc mężczyźnie
spod znaku Bliźniąt, Cyganka
powiedziała: „Kochanieńki!
Tym różnisz się od maryna­
rza, że dla ciebie jedna kobie­
ta w każdym porcie to za ma-

strojami, reakcjami oraz eks­
presją. Nikt, jak urodzony
pod znakiem Raka nie przy­
wiązuje się tak silnie do dzie­
ci, żony, domu, ogródka; nikt
jak on nie zadba o zachowa­
nie więzów i żywych trady­
cji rodzinnych. Miernikiem
niech będzie choćby naj­
mniejszy procent rozwodów z

ich winy.
Kobieta tego znaku zodia­

ku, jak nikt inny potrafi a-

kumulować — zwłaszcza ne­
gatywne — doświadczenia ży­
ciowe.

Z wiekiem coraz trudniej
ją 'zrozumieć, stanie się ka­
pryśna, samolubna, leniwa,
dokuczliwa, ,takie kąśliwe li­
cho w spódnicy” — jak ją na­
zwała jedna z Cyganek. „Gdy
niewiastę znaku Raka ndpad-
nie swarliwa godzina i gdy
język jej dłuższym się stanie,
niż jest, wtedy milcz lub u-

ciekaj” — może warto sko­
rzystać z rady doświadczonej
Cyganki.

LEW 23. VII — 22. VIII

Okazuje się, że człowiek u-

rodzony pod znakiem drapież­
nika z rodziny kotów — kró­
la zwierząt, ma wiele jego
cech. Opinię tę potwierdziła
większość Cyganek zwracając
szczególną uwagę na majesta­
tyczne ruchy, dostojeństwo,

PANNA 23. VIII — 22. IX

D\vie chlubne wizytówki
mają urodzeni pod znakiem
Panny. Nikt w takim jak oni
stopniu nie uszczuplił funda­
cji Alfreda Nobla. Stanowi to

najlepszą rekomendację dla
analitycznego i racjonalnego
umysłu tych wybitnych jed­
nostek, inteligentnyćh ludzi
nauki, bystrych obserwatorów,
do świata ustosunkowanych
krytycznie.

Na drugiej wizytówce wid­
nieje słowo „obowiązek”
„Naszym psim obowiązkiem
jest wierna i oddana służba”
— tak mówią o sobie pozosta­
jąc wierni danemu słowu; z

wrodzoną sobie pedanterią i
skrupulatnością, uczciwie, bez
względu na to co robią i ja­
kie zajmują stanowisko, rea­
lizują to zadanie.

Stąd zasłużone miejsce tych
ludzi ambicji, pracy i trudu
na odpowiedzialnych stanowi­
skach — ale nie za wysokich
i nie za bardzo reprezentacyj­
nych. Rządzenie i panowanie
nie leży w ich guście.

Sentencja włoska . mówi:
„Kobieta przed ślubem ma

cztery ręce i jeden język, a

po ślubie cztery języki i jed­
ną rękę”. Urodzona pod zna­
kiem Panny wprowadziła do

i beztroskie życie kosztuje, ale
tylko takie satysfakcjonuje
kobietę znaku Wagi i tylko
takie może zapewnić jej peł­
nię szczęścia.

Jedna z Cyganek skomen­
towała to w ten sposób:
„Każda chce mieć najmniej­
szą stopę, a żyć na najwięk­
szej”. „Szkoda, że mój mąż
jest urodzony pod znakiem
Wagi — zwierząła się inna
Cyganka — mogłabym przy
nim zażywać spokoju, żyć
szczęśliwie, patrzeć ufnie w

przyszłość. Moje małżeństwo
— kończyła swoje zwierzenia
— podobne jest do kart, któ­
re cały dzień się biją, a w no­
cy spokojnie, razem leżą”.

SKORPION-23. X — 21. XI

„Mam dwoje dzieci urodzo­
nych w Skorpionie — oświad­
czyła wróżka. — Ciekawe,
dzieci już dorosły, a ja nie
zmieniłam ani jednego zda­
nia o ludziach urodzonych w

tym znaku zodiaku; wróżę do­
kładnie tak, jak kiedyś, przed
ich urodzeniem”. Wobec tak
przekonywających argumen­
tów oddajmy jej głos. „Uro­
dzony w Skorpionie to wali­
góra, wyrwidąb i osiłek. E-

nergicznie działa, brawurowo
walczy — atakuje, jest od­
ważny. może iść na śmierć jak
w taniec. Nie może żyć bez

ku rodzą się najbardziej nie­
bezpieczni przestępcy; całe
szczęście, że bardzo mało jest
takich ludzi”.

Przeciwnikiem Skorpionów
niekoniecznie musi być oso­
ba fizyczna; mogą to być pro­
blemy, zadania, przekorfania,
zagadnienia, trudności, z któ­
rymi walczy na co dzień, by
wcześniej czy później wygrać
batalię.

STRZELEC 22. XI — 20. XII

„Jak nikt potrafią pytlować
językiem, brzęczeć nad uchem,
trajlować, bajdurzyć, paplać”
— w ten sposób o gadulstwie
Strzelców mówiły. Cyganki.

Czy aby nie za duże zaufa­
nie mają do ludzi? Często
wierzą na słowo, ufają komuś
bezgranicznie; najczęściej jest
to wyraz ich wielkoduszności,
lub poważnego traktowania
wróżby Cyganki, która powie­
działa: „Nie zapomnij Strzel­
cu nigdy tego zdania: Kio ni­
komu nie ufa, nie wart zau­
fania".

Trudny to przeciwnik w

dyskusji. Prostota argumenta­
cji, zrozumiałość dowodzenia,
komunikatywny styl, przeko­
nywujące rozumowanie, mu­
szą imponować każdemu.

Życzliwość dla każdego,
szczodrość, przychylność, szla­
chetność intencji, serdeczność,
dobroć, przyjazne uczucie,
wiara w ludzi, koleżeński sto­
sunek do otoczenia, zy.ie w

dobrej komitywie z wszystki­
mi, ciepłe słowo, bezgraniczne
oddanie, szczerość — to okre­
ślenia zaczerpnięte z charak­
terystyki Strzelca. Urodzeni
pod znakiem Strzelca, w dro­
dze przez życie wybierają
zwykle sportowe zasady fair
play. Nie faulują, nie przekra­
czają przepisów, stosują jedy­
nie dozwolone chwyty. Obu­
rza ich podłość, krzywda, wy­
zysk, łajdactwo; mają silnie
rozwinięte poczucie sprawie­
dliwości. Często interweniują,
protestują, śmiało występują
w obronie pokrzywdzonych,
groźna choroba społeczna zwa­
na „znieczulicą” trudno dosię­
ga tych ludzi.

Postępując, szlachetnie,
wspaniałomyślnie, wielkodu­
sznie, mają prawo odsłonić
przyłbicę, unieść dumnie gło­
wę. Rycerska postawa, szla­
chetne intencje, zasady i u-

czucia Strzelców wykluczają
duszenie urazów, knucie zem­
sty, czy aranżowanie intryg
wobec otoczenia.

■to -rie wiadomo dokładnie,
\l ile w przepowiedniach

J. 1 starożytnych i średnio­
wiecznych astrologów

było prawdziwej umiejętności
czytania z gwiazd, ile zaś
znajomości ludzkich charakte­
rów. Któż mógł sprawdzić
astrologa? Sztuka sporządza­
nia horoskopów wymagała
przede wszystkim doskonałej
znajomości mechaniki nieba,
a po wtóre ogromnej pracy
czysto rachunkowej. W tych
warunkach łatwo było doko­
nać oszustwa, np. przy od­
twarzaniu wyglądu nieba
sprzed wielu lat „dosztuko­
wać” jakąś planetę, aby le­
piej uzasadnić przepowiednię.

Nawet wykształceni ludzie
tamtych epok wobec astrolo­
gów byli równie bezbronni,
jak dzisiejsi humaniści wo­
bec fizyków atomowych.
Astrolog mógł dowolnie popu­
ścić wodze fantazji, gdyż
przepowiednie popierał tak
skomplikowanymi obliczenia­
mi, że tylko inny, biegły
astrolog był w stanie stwier­
dzić, czy cala procedura zo­

stała przeprowadzona zgodnie
z wymogami sztuki..

Dziś, kiedy wiedza o zja­
wiskach na niebie posunęła
się niebywale daleko w sto­
sunku do starożytności i śre­
dniowiecza, a długie ciągi
obliczeń komputery wykonują
w czasie mierzonym sekunda­
mi, praca astrologa byłaby o

wiele łatwiejsza. Co nie zna­
czy, że usłana różami. Prze­
konali się o tym dwaj mło­
dzi ludzie — MIROSŁAW
KUBIAK z planetarium w

Grudziądzu i student Polite­
chniki Gdańskiej SŁAWO­
MIR KRUCZKOWSKI —

którzy uzbrojeni w nowocze­
sną wiedzę astronomiczną i te­
chnikę cyfrową spróbowali
wskrzesić sztukę obliczania
horoskopów w jej klasycznej
postaci.

Na początku pracy sięgnęli
do fundamentalnego dzieła
Klaudiusza Ptolemeusza z II
w. naszej ery, gdzie zebrana
została i wyłożona cała idea.
W owych czasach oprócz
Słońca i Księżyca znano tyl­
ko pięć planet: Merkurego,

Wenus, Marsa, Jowisza i Sa­
turna. Graficzne przedstawie­
nie położenia tych siedmiu
ciał niebieskich względem sie­
bie i względem horyzontu, w

dokładnie określonej chwili
i miejscu, było — według
Ptolemeusza — właśnie horo­
skopem. Mirosław Kubiak
podkreśla z naciskiem, że ho­
roskopu się nie „stawia”, nie
„układa”, ale „oblicz a”. W
rozumieniu ptolemeuszowym
jest to bowiem zadanie czy­
sto astronomiczne. A ^inter­
pretacja horoskopu, ułożenia
przepowiedni, przychodzi pó­
źniej.

Wyszedłszy od definicji ho­
roskopu należało teraz zna­
leźć sposób wyznaczania poło­
żeń na niebie wspomnianych
siedmiu ciał. Najprościej by­
ło obstawić się rocznikami
astronomicznymi i z nich
czerpać potrzebne dane. Ale

Wróżba z komputera
w ten sposób horoskopy mo­
żna by było obliczać tylko dla
czasów nam współczesnych
i stosunkowo niedawnej prze­
szłości. Roczniki ograniczały
tutaj pole manewru prakty­
cznie do kilkudziesięciu lat.
Trzeba więc było sięgnąć do
teorii ruchu planet i Księży­
ca.

Kłopotu z tym było co nie­
miara. Dość powiedzieć, że sa­
ma teoria ruchu Księżyca wy­
magała uwzględnienia 10 tys.
danych. W końcu jednak Ku­
biak i Kruczkowski przebrnę­
li przez te trudności i zebra­
nym informacjom nadali po­
stać programu dla maszyny
cyfrowej. Sporządzony pro­
gram

' umożliwił precyzyjne
określanie położenia siedmiu
wspomnianych ciał niebie­
skich, jeśli znany jest rok,
miesiąc, dzień, godzina i
ewentualnie minuta oraz

miejsce (współrzędne geografi­
czne) zdarzenia, dla którego
ma zostać obliczony horo­
skop — np. urodzenia.

I co dalej? A no właśnie.
Starożytni, a za nimi ludzie
późniejszych epok byli prze­
konani, że ich losy zależą od
ciał niebieskich. Określonym
konfiguracjom planet, Słońca
i Księżyca przypisywali wpływ
na swoje życie. Czy wie­
dza astrologów opierała się
tutaj na jakichś racjonalnych
przesłankach, czy też była
czystą szarlatanerią — tego
nie umiemy dziś powiedzieć.
Oficjalna nauka’ XX wieku
na wszelki wypadek odmówi­
ła astrologii prawa mianowa­
nia się nauką.

Kubiak i Kruczkowski pro­
ponują pewne interpretacje
dla swych horoskopów, ale
i oni z miejsca zastrzegają

się w tym momencie: t o już
tylko zabawa. Do chwi­
li obliczenia wyglądu nieba
wszystko jest astronomicznie
i matematycznie ścisłe. Dalej
są już wyłącznie spekulacje.

Niestety, taka jest prawda
Ale prawdą jest i to, że

Ziemia jest cząstką wszech­
świata i że wszechświat bez
przerwy na nią oddziaływuje.
Wpływy kosmosu docierają
na naszą planetę nie tylko w

postaci promieniowania sło­
necznego, spadających meteo­
rytów oraz przypływów i od­
pływów mórz wywoływanych
przez Księżyc. Przybierają
też subtelniejszą postać.
Stwierdzono, że aktywność
Słońca ma wpływ na stan na­
szego systemu nerwowego
i wraz z jej wzrostem czę­
ściej zdarzają się wypadki
samochodowe. Zauważono, że

podczas pełni Księżyca nie­
wskazane są ciężkie operacje,
bo następuje wtedy obfite
krwawienie. W dawnym zie­
larstwie obowiązywała tez za­
sada, że tylko przy pełni nale­
ży zbierać pewne rośliny, bo
inaczej nie będą miały swo­
jej mocy.

Czyżby więc jednak w

sztuce astrologów tkwiło ziar­
no prawdy?

Jeżeli rzeczywiście planety,
Księżyc i Słońce mają jakiś
wpływ na losy ludzkie, dało­
by się to wykryć dopiero po
bardzo żmudnych badaniach.
Najpierw należałoby grupie
wielu tysięcy ludzi policzyć
horoskop — ów układ nieba
w chwili urodzenia, a nastę­
pnie poprzez ankiety lub te­
sty uzyskać od tych ludzi in­
formacje na temat ich cech
charakteru, zainteresowań,
obieranego zawodu itp. Poró­
wnując ofrzymane dane być
może — podkreślmy to: być
może — udałoby się stwier­
dzić, -że któraś z planet lub
określona ich konfiguracja od­
powiedzialna jest za to, że

pewni ludzie zostają matema­
tykami i lubią na przykład
grać na skrzypcach, a inny
znów układ okazałby się od­
powiedzialny za porywczą na­
turę niektórych osób z bada­
nej zbiorowości.

W tego typu badaniach nie ,

wystarczyłoby poprzestać na

siedmiu obiektach Ptoleme­
usza, bo przecież od jego cza­
sów poznaliśmy trzy dalsze
planety. Uwzględnić należa­
łoby też komety, planetoidy
i jeszcze promieniowanie .z

głębokiego kosmosu — wszy­
stko co w jakiś sposób od­
działywuje na Ziemię. Sło­
wem: gigantyczna praca dla
wielu ludzi. A wynik nie do
przewidzenia.
. Może kiedyś nauka zajnsie
się tym problemem i astro­
nomowie po wiekach przerwy
powrócą do astrologicznych
praktyk. Tymczasem jednak
nadal najpewniejszym sposo­
bem prognozowania przyszło­
ści pozostaje wróżenie z ju­
sów.

LESŁAW PETERS
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ków Komitetu Obrony Kra­
ju komisarzy wojskowych.
Przeciwdziałali oni zdecydo­
wanie ujemnym zjawiskom
życia społeczno-politycznego
i gospodarczego, biurokracji,
marnotrawstwu. Udzielali też

istotnej pomocy zakładom
pracy w konsolidowaniu za­
łóg i wdrażaniu reformy gos­
podarczej. Przychylnie przy­
jęta została przez obywateli,
główni* ze - środowiska wiej­
skiego, • działalność tereno­
wych grup operacyjnych.

Po ostatniej tzw. rekontro-
li stwierdzono poprawę wy­
ników działalności organów
administracji państwowej i

gospodarczej stopnia podsta­
wowego. Do listopada inspek­
cja sił zbrojnych dokonała
kompleksowych kontroli w

10 województwach. W ich
wyniku zaznaczyła się popra­
wa sytuacji we wszystkich
dziedzinach objętych kontro­
lą.

Zwracano uwagę na utrwa­
lenie służebnej roli admini­
stracji wobec społeczeństwa.
Na centralne i terenowe og­
niwa administracji nałożono
np. obowiązek okresowego do­
konywania ocen załatwiania
skarg obywateli i wykorzy­
stania ich opinii do uspraw­
niania działalności urzędów i
instytucji.

Z polecenia premier.; doko­
nano na pocsątku br pow­
szechnego przeglądu kadr w

administracji. Ponowna ocena

nastąpi w I kwartale 1983 r.

Nastąpiło wiele zmian na kie­
rowniczych stanowiskach. W
stosunku do osób, które nad­
używając swych stanowisk
naruszyły prawo, wszczęte zo­
stało postępowanie karne i

zanadly wyroki.
Trwają przygotowania do

rozpoczęcia działalności cen­
trum podyplomowego kształ­
cenia pracowników admini­
stracji państwowej, które
przygotowywać będzie kandy­
datów na kierownicze stano­
wiska.

Z inicjatywy rządu Sejm
uchwala ustawy określające
szczegółowe zakresy działania
urzędów poszczególnych mi­
nistrów.

Podjęto aktywną działal­
ność mającą na celu położę--
nie kresu .dalszej degradacji
pozycji Polski na forum mię­
dzynarodowym. I sekretarz
KC, premier, gen. armii W.
Jaruzelski odbył spotkania na

najwyższym szczeblu w Mos­
kwie, Berlinie, Pradze, Buda­
peszcie, Sofii i Bukareszcie.
W ich wyniku uzyskano po­
parcie dla kroków podjętych
13 grudnia 1981 r. i zapew­
nienie pomocy dla naszej go­
spodarki. Uległy ożywieniu
kontakty polityczne i handlo­
we z krajami rozwijającymi
się: z Libią, Indiami, Kuwej­
tem, Kolumbią. Na forum o-

becnej sesji ONZ, konferen­
cji MOP, konferencji ma­
dryckiej przedstawiciele Pol­
ski przeciwstawili się próbom
ingerencji niektórych krajów
w sprawy wewnętrzne nasze­
go kraju

Mimo restrykcji zastosowa­
nych wobec Polski przez Za­
chód, zwłaszcza zas przez Sia­
ny Zjednoczone, niektóre
państwa zachodnie wykazują
zainteresowanie stabilizacją
gospodarki w Polsce i opowie­
działy się za dalszym rozwo­
jem współpracy ekonomicz­
nej.

W marcu i październiku zo­
stały podpisane umowy mię­
dzy rządem polskim, a zacho­
dnimi bankami prywatnymi
w sprawie prolongaty i refi­
nansowania spłat przypadają­
cych na rok 1982 z tytułu kre­
dytów zaciągniętych przez
Polskę w bankach komercyj­
nych, a nie objętych gwaran­
cjami rządowymi.

Polska aktywnie działała
na rzecz umocnienia pokoju
międzynarodowego Delegacja
polska na rokowania wie­
deńskie przedłożyła w lutym
projekt porożu mania o pier­
wszym etapie redukcji sił
zbrojnych i zbrojeń w Euro­
pie środkowej,

III. Kształtowanie
podstawowych proporcji
gospodarki narodowej

uwzględnieniem kierunko­
wych działań strategicznych
do 1990 r. Były one przed­
miotem obrad X Plenum KC
PZPR i szeroko zakrojonej
konsultacji w ciałach dorad­
czych, instytucjach nauko­
wych, w zakładach pracy
oraz dyskusji prasowej. Zde­
cydowana większość jej u-

czestników opowiedziała się
za wariantem przewidującym
umiarkowane wskaźniki roz­
woju.

Rozwiązywaniu problemów
życia gospodarczego towa­
rzyszy zapoczątkowana w br.
reforma gospodarki narodo­
wej. Na początku tego roku
Sejm wydał kolejne akty
normatywne określające
kształt nowego systemu gospo­
darczego. Rada Ministrów w

drodze rozporządzeń sprecyzo­
wała szereg rozwiązań praw­
nych dotyczących reformy
gospodarczej. Do dalszego
doskonalenia reformy’ potrze­
bne są kolejne rozwiązania
prawno-ekonomiczne. W tym
celu przygotowywane są pro­
jekty ustaw, które uwzględ­
nią motywacyjną funkcję
plac, zapobieganie praktykom
monopolistycznym, zasady o-

brotu rynkowego, działanie
uzdrawiające gospodarkę
przedsiębiorstwa oraz projek­
ty ustaw dotyczące sporów
gospodarczych i inne.

W trosce o należyte wy­
konywanie budżetów pań­
stwowych i. w celu ograni­
czenia do minimum niezbęd­
nych' wydatków finansowych,
Rada Ministrów określiła w

styczniu zadania osżizędnoś-
ciowe na br., które w listo­
padzie zostały znacznie roz­
szerzone.

Podjęto uchwałę w sprawie
jednorazowej rewaloryzacji
wkładów oszczędnościowych.

Po ustawowej regulacji za­
gadnień podatkowych gospo­
darki uspołecznionej, Rada
Ministrów podjęła pracę nad
uregulowaniem polityki po­
datkowej w stosunku do je­
dnostek gospodarki nieuspo­
łecznionej i osób fizycznych.
Wzrosły w br. obciążenia po­
datkowe rzemiosła, prywatne­
go handlu, agentów i pro­
ducentów specjalistycznych
upraw rolnych. Trwają pra­
ce nad doskonaleniem syste­
mu kontroli podatkowej do­
chodów osób fizycznych i
nad założeniami reformy sys­
temu podatkowego w rolnict­
wie. Znacznie złagodzono o-

podatkowania spadków i da­
rowizn. Proponuje się . odbu­
dowę służby skarbowej pod­
porządkowanej bezpośrednio
ministrowi finansów.

IV. Wyżywienie narodu

T TT 71 kwartale zakończono
Y V opracowanie programu

rozwoju rolnictwa do
1985 r. i kierunkowo do 1990
r„ którego myślą przewodnią
jest osiągnięcie samowystar­
czalności żywnościowej, zrów­
noważenie bilansu płatnicze­
go z krajami kapitalistyczny­
mi z tytułu importu zbóż i
pasz oraz oparcie produkcji
rolniczej na krajowych zaso­
bach i możliwośfciach.

Kontynuowano realizację
programu przestawiania pro­
dukcji przemysłowej na rzecz

rolnictwa. O 7 proc, wzrosły
dostawy środków ■technicz­
nych dla rolnictwa. W planie
na 1983 rok zakłada się m.in.
zwiększenie liczby produ­
centów urządzeń dla rolnic­
twa o 80 zakładów i wzrost

produkcji o ok. 1/4.

P roblemy gospodarki naro­
dowej stanowią główny
przedmiot prac Rady Mi­

nistrów. Opublikowany, 5
kwietnia raport o stanie gos­
podarki u progu 1982 r. sta­
nowił podstawę do weryfiko­
wania rządowego programu
jej stabilizacji i przezwycięża­
nia kryzysu.

Comisja planowania przy-
owała projekt przebudo-

struktury gospodarczej do
0 roku. Jego podstawowe
ożenią to wzrost produkcji
emysłowej dla rolnictwa,
ircie rozwoju produkcji na

>snej bazie surowcowej,
vspieszeme piodukcji eks
towej oraz przekształcenie
transporcie mające na ce-

zmniejszenie ^y-yoia paliw
nnych. Uwzględnia on oz-

rzenie współpracy, z kra­
ul RWPG .i zmniejszenie
pnia uzależnienia gospo-
ki od importu z rozwmię-
h krajóW kapitalistycz-
:h. .

efektem wieluS Ast powstrzy-
nie w ostatnich czterech
jsiącach postępującego do-
hczas spadku, . produkcji
ipodarki kraj°'\®J
tząd przedstawił

'

wanan-

NPSG na lata 1983 "85 z

Realizacja programów ope­
racyjnych na rzecz rolnictwa
oraz doraźne działania władz
zaowocowały wyjątkowo spra­
wnym przeprowadzeniem
wszystkich kampanii rolnych.
Rezultatem wszystkich dzia­
łań w tym zakresie jest po­
prawa dostaw artykułów ży­
wnościowych. i

W celu intensyfikacji sku­
pu zbóż wprowadzono m.in.
jednorazową pożyczkę zbożo­
wą, podniesiono o połowę ce­
nę skupu, zwiększono o ok.
200 tys. ha powierzchnię za­
siewu. Podjęto też decyzje
przyczyniające się do właś­
ciwego zaopatrzenia w zie­
miopłody. Ujednolicono ceny
środków produkcji dla rol­
nictwa uspołecznionego i in­
dywidualnego.

Ujawniono wiele nieprawi­
dłowości w obsłudze i zaopa­
trzeniu wsi w podstawowe
artykuły. * Kontrole odnoto­
wały wiele przejawów mar­
notrawstwa i niegospodarnoś­
ci. Podjęto natychmiastowe
przeciwdziałania, a w stosun­
ku do winnych zapadły decy­
zje dyscyplinarne i kadro-
we.

Do końca III kwartału wieś
otrzymała 10,7 min ton węgla,
tj. o 14 proc- więcej niż w

tym samym okresie ubr.

kcjonowania
żywnościo-

5 m.in. cią-
• podstawo-
spożywczych
lentacją, a

niezbędnych

ały nowe,
j dla rolni-
•awne. Są to
iie gruntów
ychiosca-
śtawa zmie-

ywilny. i u-

» o uregu-
:i gospodar-

jguje zarzą-
ży państwo-
,ści rolnych
emi na pod­

stawie aktualnej ceny żyta.
W listopadzie wprowadzono
nową regulację dotyczącą m.

in. obowiązkowego ubezpie­
czenia budynków oraz mie­
nia w gospodarstwach rol­
nych.

V. Materialne podstawy
rozwoju gospodarki

Wkontaktach handlowych
Polski z zagranicą na­
stąpiły poważne

' prze­
sunięcia na rzecz rozszerze­
nia współpracy z krajami so­
cjalistycznymi. Z krajów so­
cjalistycznych pochodzi blis-
ko dwie trzecie importu su­
rowców i materiałów dla na­
szej gospodarki, z tego ok.
70 proc, stanowią dostawy ra­
dzieckie. Oceniając współ­
pracę gospodarczą i handlo­
wą z' państwami niesocjali-
stycznymi Komitet Gospo­
darczy Rady Ministrów po­
twierdził, że Polska — po­
mimo narzuconych jej ogra­
niczeń — jest nadal otwarta
na inicjatywy i przedsięwzię­
cia współpracy z innymi , kra­
jami, a zwłaszcza z krajami
rozwijającymi się.

W sierpniu Rada Ministrów
określiła instrumenty ekono­
miczno-finansowe stymulu­
jące rozwój produkcji na e-

ksport.
Ważnym elementem rozwo­

ju gospodarki jest polityka
inwestycyjna. Podjęto roz­
mowy z krajami członkowski­
mi RWPG na temat wspól­
nego ukończenia niektórych
wstrzymanych inwestycji. Go­
towość udziału w zakończe­
niu inwestycji wstępnie wy­
raziły: Węgry — 15 budów,
Związek Radziecki — 10,
Czechosłowacja — 7, Bułga­
ria—5iRumunia—5.

W porządkowaniu zagad­
nień inwestycyjnych zwięk­
szono oddziaływanie polity­
ki kredytowej. W ten sposób
poprawiono stopień koncen­
tracji inwestycji.

Podjęto decyzje umożliwia­
jące zwiększenie -wydobycia
węgla oraz poprawę pracy
elektrowni. Wdrożono posta­
nowienia Rady Ministrów o-

kreślające ■zasady wynagra­
dzania i poprawy warunków
pracy górników oraz zapew­
niające lepsze zaopatrzenie
kopalń w części zamienne do
maszyn. Skoncentrowano
działania na dostawach i za­
pewnieniu właściwych zapa­
sów węgla, podniesieniu dy­
scypliny w eksploatacji urzą­
dzeń oraz — dzięki zwiększo­
nej znacznie produkcji częś­
ci zamiennych i dostaw ma­
teriałów — na przeprowadze­
niu gruntownych remontów
elektrowni i elektrociepłow­
ni.

Opracowany został program
działań antyimportowych,
który

'

pozwoli zaoszczędzić
wydatkowanie dawiz odpo­
wiadających wartości ponad
7,5 mld zł.

Programy operacyjne obję­
ły wiele ważnych dziedzin
gospodarki. Osiągnięto przez
to zwiększenie produkcji i
dostaw np. urządzeń techni­

cznych dla rolnictwa, nawo­
zów fosforowych; realizowa­
ne są w pełni dostawy wy­
robów farmaceutycznych pro­
dukcji krajowej — występu­
ją jednak wskutek trudnoś­
ci importowych niedobory
witamin, antybiotyków i le­
ków przeciwbólowych. Wię­
cej jest środków czystości.
Nastąpiła poprawa zaopatrze­
nia <w wyroby odzieżowe,
dziewiarskie, obuwie dla dzie­
ci i młodzieży, ale nadal jest
ich za mało.

Istotne zmiany wprowa­
dzono w budownictwie. Po­
tencjał budownictwa ogólne­
go _ przekazano pod nadzór
wojewodów, dokonano re­
formy systemu ekonomiczno-
finansowego. Rząd zaakcepto­
wał programy rozwoju, pro­
dukcji materiałów budowla­
nych i ciepłownictwa oraz o-

bniżenia materiałochłonnoś­
ci, energochłonności i popra­
wy izolacyjności budynków.

W sprawach jakości wpro­
wadzono np. zasadę, że ceny
ulegają zwiększeniu odpowie­
dnio o 5 lub 10 proc., jeżeli
wyroby zostały oznaczone

państwowymi znakami jakoś­
ci „1” lub „Q”.

VI. Drobna wytwórczość

Pozytywnie oceniono wy­
niki jej działalności gos­
podarczej, a także nie­

które rozwiązania systemu e-

konomiczno-finansowego. Nie­
korzystnie natomiast kształ­
tuje się sytuacja w usłu­
gach. Zmniejsza się liczba
placówek tego rodzaju, zwła­
szcza w sektorze prywatnym.
Dlatego m.in. przygotowywa­
ne są propozycje zmian w

systemie zaopatrzenia dają­
ce drobnej wytwórczości u-

prawnienia równorzędne z

wielkim przemysłem.
Podjęto prace nad odbudo­

wą . przemysłu terenowego.
Podejmowane są decyzje o

nieodpłatnym przekazywaniu
przedsiębiorstw pod nadzór
wojewody. Obecnie' w 14 wo­
jewództwach działa 46 przed­
siębiorstw przemysłu tereno­
wego. ,

Zmiana ustawy o wykony­
waniu i organizacji rzemiosła
zapewnia większą samodziel­
ność i samorządność oraz o-

granicza, możliwości ingeren­
cji administracji w sprawy
zastrzeżone dla rzemieślni­
czego samorządu.

Uchwalono nową ustawę —

prawo spółdzielcze, w której
sprecyzowano zasady fun­
kcjonowania całego ruchu

spółdzielczego. Istotą przyję­
tych rozwiązań jest ograni­
czenie kompetencji central­
nych związków’ i umocnienie
spółdzielni.

Prowadzone są prace m.in.
nad nowelizacją zasad orga­
nizacji

'

nieuspołecznionego
handlu, podstawami prawny­
mi drobnej wytwórczości, czy
powołaniem Krajowej Izby
Drobnej Wytwórczości.

Produkcja dóbr i usługi na

potrzeby rynku wewnętrzne­
go i eksportu odbywają się
przy udziale firm zagranicz­
nych, w szczególności polo­
nijnych. Sejm uchwalił usta­
wę o zasadach wprowadzania
na terytorium PRL takiej
działalności. Ocenia się, że
do końca 1982 r. zostanie wy­
danych ok. 400 zezwoleń na

prowadzenie firm polonij­
nych. Obroty ich wyniosą ok.
15mldzłibędą5razywyż­
sze niż przed rokiem. Kon­
trola działalności firm po­
lonijnych wykazała jednak, że
nie zawsze przynosi ona zgo­
dne z interesem państwa efe­
kty rynkowe, gospodarcze i
finansowe.

VII. Komunikacja,
łączność

W wyniku dążenia przed­
siębiorstw do ograniczenia
kosztów transportu spadało
zapotrzebowanie na przewo­
zy samochodowe. Spowodo­
wało to trudności w pokryciu
zadań przewozowych kolei.

Opracowano program pers­
pektywicznego rozwoju tran­
sportu do 1990 r. Aby zapew­
nić właściwą gospodarkę ta­
borem podwyższono np. kary
za przetrzymywanie i nisz­
czenie wagonów towarowych
oraz opłaty za przewóz to­
warów koleją. Na najbliższe
3 lata przewidziańo rozbu­
dowę i modernizację zakła­
dów naprawczych i nawierz­
chniowych kolei.

1 W 1983 r. przewiduję się
rozpoczęcie budowy dwóch
tuneli i dwóch stacji, pierw­
szej linii metra w Warsza­
wie.

Prezydium Rządu wytyczy­
ło drogę rozwoju i unowo­
cześnienia usług poęztowo-te-
lekomunikacyjnych.

Dyskutowany jest obecnie
projekt ustawy „Prawo o ru­
chu drogowym”.

Nowe zasady reglamentacji
benzyny w znacznym stopniu
uspokoiły rynek paliw. Pod­
jęto -działania zmierzające do
poprawy zaopatrzenia w ogu­
mienie. '

Działanie mechanizmów re­
formy utrudniają w transpor­
cie i łączności niskie staw­
ki taryfowe, dlatego od 1
stycznia 1983 podniesiono ce­
ny biletów kolejowych i au­
tobusowych — przeciętnie
dwukrotnie.

VIII. Ekonomia a budżety
rodzinne

Wzwiązku ze wzrostem
kosztów utrzymania
dwukrotnie podnoszono

płacę minimalną, która wyno­
si obecnie' 5400 zł łącznie z

rekompensatą. Obecnie prze­
ciętna płaca z rekompensata­
mi pracowniczymi wynosi w

przemyśle prawie 14 tys. zł
i wzrosła w ciągu całego roku
o 60 proc. W sferze poza pro­
dukcją materialną podniesio­
no wynagrodzenie m.in. pra­
cownikom służby zdrowia,
nauczycielom szkól i uczelni
wyższych, pracownikom je­
dnostek upowszechniania kul­
tury, funkcjonariuszom po­
żarnictwa..

Wprowadzono dodatkowa
zachęty do zwiększenia pro­
dukcji w przedsiębiorstwach
gospodarki uspołecznionej.

Trwa porządkowanie syste­
mu płac, którego założenia
wstępnie rozpatrzono i pod­
dano społecznej konsultacji.

Mimo kryzysowej sytuacji
zapewniono niezbędne warun­
ki zatrudnienia . wszystkich
tegorocznych absolwentów
szkół. W ostatnich dwóch
miesiącach zahamowano spa­
dek zatrudnienia w przemy­
śle i odnotowano nawet mi­
nimalny wzrost.

Wprowadzono II etap re­
formy zasiłków rodzinnych,
opracowuje się projekt III
jej etapu. Zwiększone zasił­
ki z pomocy społecznej wy­
niosły .13 mld zl. W maju
Sejm uchwalił ustawę o

szczególnych uprawnieniach
kombatantów. 14 grudnia br.
Sejm uchwalił ustawę o po­
wszechnym zaopatrzeniu eme­
rytalnym pracowników i ich
rodzin, która przewiduje w

szczególności etapową likwi­
dację starego portfela i wpro­
wadzenie mechanizmu coro­
cznej waloryzacji świadczeń,
a także ustawy o ubezpie­
czeniu społecznym rolników
indywidualnych i zmieniają­
cą ustawę o zaopatrzeniu in­
walidów wojennych i woj­
skowych. Przygotowuje się
kolejne zmiany ustaw odno­
szących się do spraw emet-

rytalnych górników, żołnie­
rzy zawodowych, pracowni­
ków kolejowych, funkcjona­
riuszy MO.

IX. Warunki życia
ludności

Rada Ministrów zaakcep­
towała projekt rozwoju
budownictwa mieszkanio­

wego' do 1990 r. ze zmiana­
mi niektórych zasad polityki
mieszkaniowej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 10)

Wnaszych domach, nawet te­
raz, gdy borykamy się z

i tylu codziennymi trudnoś­
ciami, wzniesiemy tradycyjny, no­
woroczny toast. Z tej okazji przy-
pomnijmy, jak to dawniej z to­
astami bywało.

Kędy pszczół obfitość,
a miód wyborny

Od zamierzchłych czasów, jak wia­
domo, znane było Słowianom bart­
nictwo i miodosytnictwo. Ną ziemiach
polskich, ruskich i litewskich stano­
wiło jedną z umiejętności gospodar­
skich tak, jak wypiek chleba. Miodo-
sytnie na większą skalę istniały we

Lwowie i Gdańsku już w XIV w.

XII-wieczny biograf św. Otton ni­
sze o Słowianach szczecińskiego Po­
morza, iż „nie dbali o' wino, mając w

piwie i miodzie tak wyborny napój”.,
W szkicu historycznym „Polonia” z

1577 r. KROMER notuje: „Miód z

chmielem i wodą uwarzony w pospo­
litym jest tam użyciu, szczególnie na

Rusi i Podolu, kędy jest pszczół obfi­
tość, a miód zbierany z wonnych traw
l kwiatów wyborny. Nie brakuje przy­
rządzanego tymże sposobem miodu w

Prusiech i na Mazowszu, a szcze-ól-
nie w Warszawie, gdzie do miodów
dodają sok z wiśni lub malin oraz
wonności i inne przyprawy”.

W okolicach

piastowskich grodziszcz

W dolinach Kaukazu, w legendarnej
Kolchidzie," gdzie Argonauci szukali

złotego runa, miało swe zalążki winiąr-
stwo, upowszechniając się potem w

starożytności i średniowieczu w wielu
krajach Europy. Na naszych ziemiach
początek 'dali galijscy mnisi, zakłada­
jąc przyklasztorne winnice. Bulla
gnieźnieńska z 1136 r., zawierająca
najdawniejszy wykaz polskich nazw,

wymienia miejscowość Bralin z dwie­
ma winnicami, z których jedna na­

leży do kasztelanii płockiej, druga —

wrocławskiej. Wiadomo również, że w

1180 r. Henryk Sandomierski nadał
rycerskiemu zakonowi bożogrobców w

Miechowie wsie Zagość i Właszów z

„winnicami i winiarzami”. Przemysław
ofiarowując Poznaniowi Winiary, dla
siebie zachował prawo do ich winnic.

7GGółu

XIX-wieczny Słownik Geograficzny
Królestwa Polskiego informuje o istnie­
niu 17 miejscowości z nazwą Winnica,
11 — Winiary i 8 — Winnagóra, usy­
tuowanych w obrębie całej centralnej
Polski. I co charakterystyczne: w oko­
licach najstarszych, kwitnących za

Piastów, grodziszcz.

Morzem i lądem

Duży był natomiast import win.

Drogą morską przez Gdańsk ł lądową.
Pośredniczące w tym miasta dochodziły
do znacznej zamożności, np. Jasło,

'Krosno.

Gustowano u nas w winach ciężkich
— mocnych i słodkich, zaprawianych
korzeniami, przypominających krajo­

we, pitne miody. Nie lubowano się we

francuskich winach, lecz reńskich. Ry­
chło też przyjęły się u nas wina czes­
kie, morawskie, rakuskie (austriackiej,
przeważnie młode ł słabe, często wy­
magające uzupełniających zabiegów.

Takim ichmościom i damom
dla konkokcyi potraw

W relacji odnoszącej się do połowy
XVIII w. KITOWICZ pisze:

„Po obiedzie trunki wielkich panów:
wino węgierskie w Krakowskiem i San­
domierskiem, w Prusiech, w Kujawach
i w Litwie francuskie rozmaite i zamor­
skie, jako to .pontak, muszkatel i szcze­
cińskie: w Poznańskiem i Kaliskiem, dla
pryncypialnych osób zoino węgierskie, l
to dobre, na szary koniec francuskie.
Zaczęło też już wchodzić w użycie, ale
bardzo rzadko, wino szampańskie, które
podawano „na stempel” po węgierskim.
Burgundzkiego zażywano do wody dla
zoielkich panów, którzy byli wychowa­
nia modnego francuskiego i nie pili pi­
wa. Takim ichmościom i damom dla
konkokcyi potraw wina ryńskiego da­
wano po kieliszku”.

I dalej:
„W domach szlacheckich trunki w

zwyczaju były... W Litwie gorzałka,
miód ordynaryjny, lipiec: w Wielkiej
Polszczei w Mazurach gorzałka i piioo.
W Krakowskiem i Sandomierskiem pos­

pólstwo. tamtejsze, a jnianowicie chłop­
stwo. gorzałkę mają za pospolity trunek,
szlachta zaś i mieszczanie majętni wino

węgierskie; z przyczyny bliskości Węgier...
Lepsze jest dobre piwo, niż złe wino, ja­
kim się w partykularnych domach czę­
stują w Krakowie i Sandomierzu, owo

okrajkowe, cieniuchne, ni woda, ni wi­
no tłoczą.

”

(CIĄG DALSZY NA STR. 12)

Piąty jeździec Apokalipsy
(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)

„(...) Na Międzynarodowej Konferencji Atomowej w 1977
roku poświęcono trzy wielkie imprezy tematowi „Siła ją­
drowa a opinia publiczna”. Już sama organizacja tych posie­
dzeń zdemaskowała intencję i ukazała raz jeszcze, jak bar-,
dzo ogół w tych losowych sprawach bywa ubezwłasnowol­
niony. Na dwa najważniejsze wykłady i dyskusje, które
odbywały się w ogromnej, lecz na poły pustej sali kongre­
sowej salzburskiego ośrodka, nie zaproszono bowiem żad­
nej publiczności. Do budynku strzeżonego przez uzbrojonych
w karabiny policjantów nie wpuszczono ani jednego „szare­
go człowieka”, ani jednej gospodyni domowej, ani jednego
ucznia czy studenta. Reporterom prasy' i radia pozwolono
tylko słuchać, nie wolno im było stawiać żadnych pytań
ani mówić. Gdy jeden z dziennikarzy poprosił o glos, aby
skorygować bardzo jednostronnie, bo z punktu widzenia
entuzjastów atomistyki, zabarwione raporty o rozgrywkach
wokół siły jądrowej prowadzonych na terenie różnych kra­
jów — natychmiast' przerwano jego wypowiedź. Od tej
chwili do końca posiedzenia bez słowa trzymał rękę unie­
sioną jako wiadomy znak tego, żę ma coś do powiedzenia,
lecz — podobnie jak cała publiczność — zmuszony .jest
milczeć, gdy eksperci jądrowi wypowiadają się autoryta­
tywnie na temat publicystyki, o której mają tak słabe po­
jęcie. (...) W Japonii, gdzie po Hiroszimie i Na­
gasaki strach przed atomem wciąż jeszcze jest 'niepokona­
ny, krajowe władze atomowe raz po raz zapowiadają zorga­
nizowanie publicznej dyskusji, po czym odwołują imprezę
z obawy przed gniewem ludności. Obywatelom wolno nato­
miast stawiać pytania na piśmie. Oporne gminy przekupuje
się specjalnymi funduszami na urządzenia sportowe, szpita­
le i nowe szkoły. Na Filipinach chłopów, rybaków i myśli­
wych zobowiązuje się do oglądania filmów wyświetlanych
przez tamtejsze władze jądrowe.

Przeciwnicy atomowego rozwoju niszczeni są bezwzględ­
nie. Jungk przytacza sporo przykładów. Ograniczę się tu

do zacytowania tylko jednego:
„Wypadek samochodowy,' którego znaczenie zrazu próbo­

wano zatuszować, był również początkiem „sprawy Kareń
Silkwood”; zdarzenie to narobiło wiele szumu w Stanach
Zjednoczonych i do tej pory jeszcze nie zostało całkowicie
bezspornie wyjaśnione. O zmroku w dniu 13 listopada 1974
roku obok szosy prowadzącej z Cresc.ent do Oklahoma City
znaleziono zwłoki dwudziestoośmioletniej- laborantki z za­
kładu Cimarron-Plutonium należącego do koncernu Kerr-
McGee: zwłoki leżały w niedużej odległości od wywróco­
nego samochodu ofiary wypadku. Oficjalny raport podawał1,
jakoby prowadząca zasnęła przy kierownicy, ponieważ
przedtem zażyła zbyt wiele silnych środków uspokajają­
cych.

Bardzo szybko zrodziło się podejrzenie, że coś musi być
nie całkiem w porządku, gdy dwaj mężczyźni, którzy nie­
daleko miejsca wypadku czekali na Karen Silkwood —

znany reporter „New York Times” David Burnham i Ste-
ven Wódka, sekretarz związku zawodowego OCAW (Oil,
Chemical and Atomie Workers) — oświadczyli, że po wy­
padku zginęła ważna teczka ze zbiorem dokumentów, któ­
rą miała im przywieźć. Wiedzieli, że teczka zawierała ze­
stawione przez łaborantkę liczne dowody ciężkich uchybień
jej pracodawców przeciw przepisom bezpieczeństwa. .

W okresie od 1970 do 1974 roku w jednej tylko fabryce
postało skażonych plutonem osiemdziesięciu siedmiu pra­
cowników w trakcie dwudziestu czterech awarii. Jednym
z nich była Karen Silkwood. We wrześniu 1974 roku poje­
chała z dwoma innymi członkami swojego zespołu do' Wa­
szyngtonu, aby wnieść .skargę do związku zawodowego na

zagrażające zdrowiu warunki pracy na terenie Cimarron.
Szczególnie poważnie potraktowano tam jej twierdzenie, ja­
koby firma Kerr-McGee fałszowała raporty kontrolne i za­
łączone do nich zdjęcia rentgenowskie ujawniające uszko­
dzenia w elementach paliwowych.

Karen otrzymała polecenie zebrania bezspornych doku­
mentów potwierdzających jej zarzuty, powróciła do pracy
i w ciągu kilku tygodni skompletowała żądane dowody. Po
wypadku nie .udało się odnaleźć tych obciążających doku­
mentów, chociaż policjanci z patrolu, którzy znaleźli zwłoki
przypominali sobie, że w miejscu katastrofy na szosie leża­
ły jakieś papiery. Mimo dosyć jednoznacznych czynników
budzących podejrzenia, nie wyjaśniono nigdy, kto ukradł
zebrane przez policjantów kartki: nikt nie zainteresował się
także tym, co skłoniło pięciu ludzi z kierownictwa zakładu
i władz atomowych do pojawienia się w garażu, do którego
przyholowano wrak samochodu. Milczeniem pominięto rów­
nież odkrycie dokonane przez eksperta wypadkowego, dzia-
łaiacego na zlecenie związku zawodowego.

We wtorek 5 listopada, a więc mniej więcej tydzień przed
śmiercią, w trakcie codziennej wieczornej kontroli napro­
mieniowania przed opuszczeniem ząkładu stwierdzono, że

jej kombinezon jest skażony plutonem. W związku z tym
przepędzono ją kilkakrotnie przez piekło „odkażania”: we

wtorek, w środę i w czwartek. Wciąż znajdowano u niej
nadmierne ślady pierwiastków promieniotwórczych. Pobrano
więc wielokrotnie próby krwi, plwocin, moczu, przeprowa­
dzono testy kału oraz obmywano cale ciało ostrymi chemi­
kaliami, które tak boleśnie podrażniły skórę, że pacjentka
przestała prawie sypiać Jednocześnie Karen ogarnął lek
nrzed możliwymi skutkami skażenia, tym bardziej że krót­
ko przedtem usłyszała ntf wykładzie słynnego eksperta od
napromieniowania Deana Abrahamsona, jakoby wdychany
nluton był dwadzieścia tysięcy razy bardziej toksyczny od
jadu kobry.

Ponieważ w zakładzie podobno nie można było znaleźć
źródła skażenia, wysłano cały zespół badawczy do mieszka­
nia, które Karen zajmowała ze swoją koleżanką. Zamasko- -

wabi bielą ludzie z ochrony radiologicznej natychmiast
stwierdzili szczególnie silne napromieniowanie w pomiesz- .

czeniu kuchennym. W lodówce znaleźli kilka plasterków

kiełbasy, które były, jakoby szczególnie intensywnie skażo­
ne plutonem. W czasie gdy jeszcze trwała rewizja, w samo­
chodzie zaparkowanym niedaleko domu dwaj radcy prawni
firmy zastosowali wobec Karen Silkwood presję. Chcieli
zmusić ją do absurdalnego zeznania, że umyślnie skaziła
siebie i swoje mieszkanie, aby w ten sposób „udramatyzo-.
wać” prowadzoną przeciwko firmie kampanię. Znękana
dziewczyna, chcąc się za wszelką cenę pozbyć dręczycieli, w /
końcu podpisała jakiś papier, który jej podsunięto, i w sta­
nie skrajnego zdenerwowania wpadła do swego domu.

Tam zastała już tylko puste ściany. Usunięto absolutnie
wszystkie przedmioty jako skażone: jej suknie, bieliznę, kos­
metyki, szafy, zasłony, łóżko, urządzenia kuchenne. Wyrwa­
no nawet instalację klimatyzacyjną, lampy, obicia ścian
i przewody elektryczne i odtransportowano jako odpad ją­
drowy. Jej przyjaciel i kolega Drew Stephens pamięta, jak
Karen załamała się: »zaczęła szlochać i drżała na całym
ciele. Była pewna, że musi powoli umrzeć wskutek skaże­
nia plutone'm«;

Ale potem zginęła w sposób szybszy i o wiele, prostszy”.
☆

Jungk ukazuje, też pewne nieznane bliżej aspekty poli­
tyczne odżywających wciąż w RFN jak hydra, tęsknot za'
panowaniem nad światem. Jeśli więc nie można się zbroić
we własnym kraju, ą jak zbroić się to tylko nuklearnie, to
trzeba arsenał przenieść gdzie indziej. Oto końcowy frag­
ment rozmowy autora z wybitnym francuskim fizykiem
Leonem Griinbaumem:

„Zgodnie z Traktatem Wersalskim niemiecka Reichswehra
mogła liczyć tylko 100 000 ludzi. Pewne rodzaje, broni były
jej w ogóle zakazane. Ale generał Seeckt po konferencji w

Bapałlo zawarł tajny układ, dzięki któremu mógł szkolić
niemieckie jednostki elitarne za granicą. Mam dokładne
dane wskazujące na to, że w dziedzinie uzbrojenia nuklear­
nego od lat coś podobnego dzieje się w Argentynie, Repu­
blice Południowej Afryki i Brazylii”

„Jeśli to. prawda, będą polować na pana dowody i sta­
rać się zmusić pana do milczenia — odpowiedziałem. — Mo­
że słyszał pan o Karen Silkwood...”

Wskazał na stcrs»,’ listów, dokumentów, fotokopii, wycin­
ków gazet, czasopism i książek porozrzucanych w jego poza
tym prawie pustym gabinecie: „Cóż ja mam jeszcze do
stracenia? Posadę w Niemczech Zachodnich mi zabrano, a

teraz w wyniku pewnych nacisków także pracę we francus­
kim państwowym instytucie. Zona moja opuściła mnie przed
kilku tygodniami. Nie mogła zrozumieć, że nie mogę i"ż o

niczym innym myśleć ani nad niczym innym pracować”.

I na samo zakończenie trochę czystej fóturologii przyto­
czonej przez Jungka za czołowym amerykańskim fizykiem
dr Theodore B. Taylorem:

„Zachodnioniemiecki Bundestag w Bonn zebra! się na

najważniejsze posiedzenie roku. Dzisiaj rząd składa i poddaje
pod dyskusję sprawozdanie ze swej działalności. Ławy po­
selskie, zwykle świecące pustkami, wszystkie są zajęte, po­
dobnie jak trybuny. Na miejscach ministerialnych obecni są
wszyscy bez wyjątku członkowie rządu. O znaczeniu posie­
dzenia świadczy również to, że zaproszeni zostali sędziowie
federalni, szefowie sił zbrojnych oraz prezydent RFN.

Przewodniczący Bundestagu wypowiada.stereotypową for­
mulę otwarcia i udziela głosu kanclerzowi. Ten ręką od­
garnia włosy z czoła, poprawia okulary i właśnie przystę­
puje do powitania gości, gdy nagle głośna detonacja ucina
jego słowa. W ułamku sekundy mury sali posiedzeń zawala­
ją się pod ciśnieniem gwałtownego wybuchu i zasypują
wszystkich obecnych...

Tak wygląda — przeniesiona na stosunki zachodnionie-
mieckie — straszliwa wizja, którą już od kilku lat dr Theo­
dore B. Taylor, jeden z czołowych fizyków jądrowych Sta­
nów Zjednoczonych, wywołuje przerażenie amerykańskiej
opinii publicznej. Szczegóły tego obrazu zagłady przedstawia
następująco: gdyby terroryści w Waszyngtonie w czasie wy­
głaszania przez prezydenta rocznego orędzia zapalili na ob­
rzeżu Kapitolu bombę atomową o sile wybuchu„tylko” jed­
nej kilotony (jedna dwudziesta bomby hiroszimskiei), to

prawdopodobnie wszyscy, którzy znaleźliby się w danej
chwili w gmachu parlamentu, zostaliby zabici przez zapada­
jące się mury, ogień i promieniowanie jonizujące. Taylor
uważa, że zamachowcy nie mogliby wvmyśleć innego celu
o tak wielkim znaczeniu. Jednym uderzeniem zostałaby
obalona cała grupa kierownicza Stanów Zjednoczonych i to

przez „w gruncie rzeczy parszywą bombę rozszczepialną”.

Jeśli ..Ted” Taylor użył tutaj przymiotnika, ..par­
szywa” (lousy), to nie po to, abv się wypowiedzieć
na temat strony moralnej tej brutalnej broni, lecz

aby określić jej poziom techniczny. Tavlor uchodzi
za naizdolniejszego konstruktora bomb atomowych
pokolenia powojennego. Według iego projektów zbu­
dowano w laboratoriach Los Alamos naimnieiszą i

najlepszą, a jednocześnie najsilniejszą pod względem
siły wybuchu bombę rozszczepialną. Ale obecną sła­
wę i — co ważniejsze — autorytet zawdzięcza nie ty­
le swojej niezwykłej wiedzy technicznej i zdolno­
ściom, ile wyrosłym z poczucia odpowiedzialności
społecznej koszmarnym wiziom, jakimi od lat od­
działuje na nerwy opinii publicznej. Postawił on zu­
pełnie prawdopodobną hipotezę, że gdzieś na jakimś
ukrytym podwórku lub w tylnym pokoiku każdy
średnio inteligentny terrorysta może zbudować pro­
stą wprawdzie, ale niezwykle skuteczną bombę ato­
mową.

Wybrał: STEFAN CIEPŁY
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Kontynuowano odzyskiwa­
nie powierzchni mieszkalnych
zajmowanych np. przez biura
i instytucje. Stosowano róż­
ne formy pomocy osobom po­
dejmującym budownictwo je­
dnorodzinne. Podjęto starania
zmierzające do zahamowania
dekapitalizacji budynków
mieszkalnych. Pomagano
spółdzielczości mieszkanio­
wej, ,

Lepszemu wykorzystaniu
zasobów mieszkaniowych słu­
ży uchwalona w grudniu
przez Sejm ustawa zmienia­
jąca ustawę „Prawo lokalo­
we”. Ten i inne akty służą
realizacji postulatu, aby je­
dna rodzina posiadała jedno
mieszkanie oraz umożliwiają
właściwe wykorzystanie o-

próżnionych mieszkań w bu­
dynkach stanowiących włas­
ność prywatną.

Nastąpiła istotna poprawa
funkcjonowania służb komu­
nalnych, ciepłownictwa i e-

nergetyki, oczyszczania miast.
Opanowano krytyczną sytu­
ację w komunikacji miej­
skiej.

Szczególną uwagę zwracał
rząd na ochronę zdrowia. Wy­
datki budżetu na ten cel w

tym roku zwiększyły się
prawie dwukrotnie. Dokona­
no oceny postępu w budow­
nictwie obiektów służby zdro­
wia i stwierdzono poważne
opóźnienia w budownictwie
szpitalnym. W związku z tym
przygotowano wnioski, aby
te opóźnienia można było od­
robić w roku przyszyłym.

Doniosłe znaczenie społe­
czne mają uchwalone z ini­
cjatywy rządu przez Sejm
ustawy „O postępowaniu w

sprawach nieletnich”, „O wy­
chowaniu w trzeźwości i

przeciwdziałaniu alkoholiz­
mowi”, „O postęnowaniu wo­
bec osób uchylających się od
pracy”.

W celu niesienia pomocy
ludziom w podeszłym wieku
Rada Ministrów powołała ra­
dę do spraw ludzi starszych,
inwalidów i . osób niepełno­
sprawnych.

Mimo kryzysu zapewniono
ok. 3 min osób uczestnictwo
w .zorganizowanym wypo­
czynku urlopowym. Pracow­
nikom i członkom ich ródzin
znajdującym się w trudnej

. sytuacji materialnej zapew­
niono pokrycie części kosztów

tego wypoczynku.

X. Sytuacja rynkowa

W1982 r. wprowadzono
zasadnicze zmiany w

poziomie i strukturze
cen. Od stycznia obowiązują
w. gospodarce nowe ceny za­
opatrzeniowe a od, lutego no­
we ceny detaliczne. Ceny te

prawidłowiej uwzględniają
koszty produkcji, lepiej je
dostosowano do cen /świato­
wych, zmniejszyły też różnice
między cenami skupu arty­
kułów rolnych, a cenami de­
talicznymi żywności.

W realizacji nowej polityki
cen obok pozytywnych obja­
wów wystąpiły również nie­
dociągnięcia — aby je ogra­
niczyć wprowadzono trzy ka­
tegorie cen: urzędowe, regu­
lowane i umowne.

Podnosząc ceny detaliczne
artykułów żywnościowych,
opalu i enefgii elektrycznej
wprowadzono rekompensaty
pieniężne z tytułu wzrostu
kosztów utrzymania. Żąda­
niem utworzonego w .lutym
urzędu ministra ds. cen jest
m.in. kontrola ustalania cen;<
urzędowi ds. cen podlega in­
spekcja cen i jej okręgowe
oddziały.

Obok kontroli formalnej
cen wprowadzono do systemu
finansowego przedsiębiorstw
rozwiązania, które w formie
podatku odbiorą im nieza­
służone korzyści z nadmier­
nego podnoszenia cen.

Założenia 'polityki cen do
1935 r. przewidują przebudo­
wę struktury cen w kierunku
stopniowego ograniczenia za­
kresu datowania produkcji i
obrotu, aby stopniowo przy­
wrócić równowagę rynkową.

XI. Nauka, oświata,
kultura
/

4 maja , Sejm, opierając się
na projekcie społecznym
uchwalił nową ustawę o

szkolnictwie wyższym roz­
szerzającą zakres autonomii'
i samorządności szkół wyż­
szych. W listopadzie ukon­
stytuowała się Rada Główna
Nauki i Szkolnictwa Wyższe­
go. Wprowadzono nowy sys­
tem stypendialny.

W marcu Rada Ministrów
uchwaliła zasady finansowa­
nia prac badawczych i dzia­
łalności jednostek badaw­
czych w 1982 r. oraz .utworzy­
ła centralny fundusz postę­
pu techniczno-ekonomiczne­
go.

W kwietniu Rada Mini­
strów powzięła uchwałę o

doradztwie naukowym dla
organów administracji pań­
stwowej. Sprecyzowano for­
my doradztwa, instytucje,
które - powinny uczestniczyć
w procesie przygotowania
opinii,' ocen i ekspertyz.

W styczniu Sejm uchwalił
ustawę — „Karta nauczycie­
la”. Wprowadzono nowy-sys­
tem zaopatrzenia uczniów w

podręczniki (etapowo w la­
tach 1982—1985). Ustalono, że
uczniowie kł. 1, 2 i 4 szkól
podstawowych oraz dzieci

6-letnie w przedszkolach ,o-

trzymają bezpłatnie podręcz­
niki na lata 1983—1985.

Rada Ministrów rozpatrzy­
ła raport w sprawie warun­
ków startu życiowego i za­
wodowego młodzieży i przy­
jęła . program poprawy tych
warunków. Za najpilniejsze
i najważniejsze w. obecnej
sytuacji uznano zadania ma­
jące na celu zapewnienie
młodzieży podstawowych wa-

-runków bytowych (praca,
mieszkanie) oraz umożliwia­
jących aktywny udział mło­
dzieży w życiu społeczno-
gospodarczym (działalność w

samorządach przedsiębiorstw
i ogniwach samorządu tery­
torialnego, warunki przyspie­
szenia awansu zawodowego).

Na wniosek rządu. Sejm
uchwalił ustawę o narodo­
wej radzie kultury oraz o

funduszu rozwoju kultury. •

Zgodnie z ideą zawartą w

sejmowym wystąpieniu pre­
miera opracowany został pro­
gram działań mających na

celu poprawę czystości języ­
ka polskiego. Jest on szeroko
upowszechniony oraz realizo­
wany.

Mimo występujących bra­
ków papieru w okresie 10
miesięiy br., wydrukowanych
zostało 133,5 ml-n książek, tj.
tyle ile w ciągu . całego ubr.

. W listopadzie przystąpio­
no do reorganizacji teatrów
w Polsce. M.in. podjęto przy­
gotowania mające na celu u-

tworzenie sceny ogólnopol­
skiej — Teatru Rzeczypospo­
litej oraz przekazanie pod
bezpośredni nadzór ministra
kultury.j sztuki Teatru Wiel­
kiego w Warszawie, 1 Filhar­
monii" Narodowej i Teatru

Narodowego. Zjawiskiem u-

trudniającym pełny rozwój
kultury narodowej jest boj­
kot Polskiego Radia i Telewi­
zji przez część środowiska
artystycznego.

W sferze kultury fizycznej
i sportu najpoważniejsze Rro-
blemy wystąpiły w zakładach
przemysłowych, gdzie na sku­
tek zawieszenia działalności,,
a następnie rozwiązania bran­
żowych związków zawodo­
wych i wdrażania zasad re­
formy gospodarczej nastąpił
poważny regres w świadcze­
niach materialnych na rzecz

wychowania fizycznego i

sportu. Władze państwowe
podejmowały .doraźne decy­
zje w celu złagodzenia tych

. skutków.

U w a g a. Pełny 55-stroni-
cowy tekst '

„Informacji
o pracy rządu w okresie od
13 grudnia 1981 r. do 12 gru­
dnia 1982 r.” publikuje 31 bm.
„Rzeczpospolita”.

„Yistula'’ zakończyła szycie ubrań

Z australijskiej wełny
zakupionej przez ZSRR

(Inf. wł.) W tych dniach
krakowska „Vistula”, a kon­
kretnie podlegle jej zakłady w

Staszowie, Myślenicach, Prze­
worsku i Łańcucie zakończyły
szycie ubrań z czystej 100-pro-
centowej wełny wyproduko­
wanej przez nasz przemysł
wełniany z surowca, zakupio­
nego dla nas przez Związek
Radziecki' w Australii. Z do­
starczonych „Vistuli” 300 tys.
metrów tkaniny wełnianej u-

szyto 34 tys. ubrań trzyczęś­
ciowych (z kamizelką) i 30 tys.
marynarek, które oczekują na

wysłanie partnerowi radziec­
kiemu oraz tyle samo, prze­
znaczonych na rynek krajowy,
gdzie trafią w pierwszych
miesiącach przyszłego roku.
Natomiast w firmowym skle­
pie „Vistułi”' w Krakowie u*-
brania. można było kupić już
wczoraj.

Cenę umowną, ustaloną na

wysokości 6 tys. zł za trzyczę­
ściowe ubranie, należy uznać
za przystępną i niezbyt wygó­
rowaną. w sytuacji, kiedy, pry-.
watni krawcy żądają takiej
właśnie kwoty za samo tylko
uszycie ubrania. Dcwodem te­
go była spora kolejka, jaka ti-
formowała się przed sklepem
przy ul. Szpitalnej. Przeważali
w niej ludzie młodzi, przygo­
towujący się do ślubu i in­
nych poważnych uroczystości
wymagających stosownego u-

brania.

Ten przerobowy kontrakt, e

którym mowa powyżej, wyko­
nany został przez załogę „Vi-
stuli” w rekordowym tempie
zaledwie trzech miesięcy.

— Wssiystfcie kontrakty g
odbiorcami zagranicznymi i

wszystkie umowy krajowe wy­
konaliśmy już w 100 procen­
tach — zapewnia nas dyrek­
tor naczelny ,,Vistuli” — Ed­
ward Robak. W 102.6 proc,
wykonany został plan ekspor­
tu do krajów socjalistycz­

nych, wykonano wszystkie
kontrakty dla Kanady, Fran­
cji, Wielkiej Brytanii, Danii i
również — pomimo restrykcji
celnych, związanych z cofnię­
ciem klauzuli najwyższego u-

przywiłejowania —■do Stanów
Zjednoczonych. Rynek krajo­
wy otrzymał z „Vistuli” —

największego tego rodzaju
producenta w kraju — 820 tys.
ubrań, marynarek i spodni
czyli zaledwie 2 proc, mniej
niż w roku ubiegłym.. Już w

styczniu do sklepów w całej
Polsce trafi 50 tys. ubrań i 70
tys. par spodni z firmowym
znaczkiem w postaci pawiego
pióra, wykonanych z tkanin
wełnianych, bawełnianych, e-

Ianowelnianych, bisioru i tor-

lenu, a także pewne ilości
spódnic, sukienek i spodenek
dziecięcych -szytych w domu z

tkanin odpadowych przez pra­
cownice zakładów przebywa­
jące na urlopach macierzyń­
skich. i wychowawczych.

„Vistula” z poprzednich kry­
zysowych lat wyszła jakby o-

br.onną ręką — produkcja spa­
dla nieznacznie, nie szarżowa­
no także z płacami. Wpraw­
dzie w mijającym roku te os­
tatnie wzrosły o 20 proc., ale
i tak średnia miesięczna pła­
ca wynosi tylko 7 tys. zl. Nie­
łatwe więc zadanie stanie w

przyszłym roku przed dyrek­
cją zakładu — bowiem wzrost
funduszu plac będzie w. ści­
sły sposób powiązany ze wzro­
stem produkcji, a proste re­
zerwy są w „Yistuli” już nie­
wielkie.

Dyr. Robak jest jednak op­
tymistą i pewnej szansy upa­
truje we wprowadzanym w

zakładzie od 1983 roku no­
wym systemie wynagradzania,
preferującym znacznie bar­
dziej niż dotychczas pracow­
ników produkcyjnych i ściślej
wiążącym płace z wydajnością
pracy. , (jb)

Znowu sześć razy w tygodniu
Drodzy Czytelnicy! Mamy dla Was prezent noworocz­

ny i mamy nadzieję, że nasza radość będzie wspólna.'
Od stycznia ukazywać się będziemy przez 6 dni w ty­
godniu. Sytuacja na rynku prasowym pozwala zaspo­
koić oczekiwania Czytelników i zmienić cykl wydawni­
czy z pięciu wydań na sześć. Tradycyjnie, jak zawsze,
Magazyn ukazywać się będzie w sobotę wraz z progra­
mem TV, zaś w piątek rozszerzymy nieco objętość na­
szego pisma.

Oczywiście, świadomi jesteśmy oczekiwań Czytelni­
ków, by „Gazeta” była coraz lepsza. Jest to i .naszą am­
bicją. Czy nasze zamiary spełnią się i czy powrót do
codziennych wydań okaże się udany — to się jeszcze o-

każe. Tymczasem, pełni nadziei, oczekujemy na Wasze,
Czytelnicy, opinie... •

'
•

(luf. wł.) Sezon turystyczny
w Zakopanem i gminie Ta­
trzańskiej rozpoczął się na do­
bre. Domy wczasowe, hotele,
schroniska górskie są już pełne
gości. Pozostały jeszcze wolne
miejsca tylko w kwaterach
prywatnych, które można wy­
nająć za pośrednictwem TPT

Tatry. Wiadomym jest, że

wzmożony ruch turystyczny
sprzyja nasileniu przestępczo­
ści, a szczególnie kradzieży.
Klasycznym tego przykładem
są liczne kradzieże sprzętu
narciarskiego i wartościowych
okryć — kożuchów z szatni do­
mów wczasowych.

WARSZAWA (PAP). Mini­
sterstwo Handlu Wewnętrzne­
go i Usług informuje, że ge­
neralne zasady reglamentowa­
nej sprzedaży towarów na

1983 r. nie ulegają zmianie
w. stosunku do obowiązują­
cych w roku bieżącym. Na­
tomiast w styczniu 1983 r.:

O utrzymuje się w dalszym
ciągu możliwość dobrowolne­
go zakupu cukru na odcinki
mięsnych kart zaopatrzenia, z

wyłączenięm odcinków na

„mięso wołowe i cielęce z

kością”. Wyłączenie odcinków
na mięso z-kością jest koniecz­
ne ze względu na potrzebę
zachowania właściwej struk­
tury asortymentowej w okre­
sach następnych przy jego
sprzedaży na karty zaopatrze­
nia,

® w randach normy 0,375 kg
tłuszczów można będzie zaku­
pić; margarynę, smalec lub
słoninę w zależności od po­
daży. Sprzedaż ta będzie re­
alizowana na 2 odcinki: 250
gram na odcinek z nadru­
kiem „tłuszcze 1” oraz 125
feram z nadrukiem „tłuszcze
’2” w kartach typu „P”. Nato­
miast olej i oliwa pozostaje w

wolnej sprzedaży,
© W związku z trudnościa­

mi surowcowymi i brakiem
zapasów w handlu czekolad
twardych i nadziewanych w

styczniu 1983 r. na odcinki

W Tarnowie zarejestrowano
kolejne związki zawodowe

(Inf. wł.) W Wydziale Cy­
wilnym Sądu Wojewódzkiego
w Tarnowie zarejestrowano
kolejne związki zawodowe:
NSZZ Zakładów Budowla­
nych w Bochni, NSZZ Fa­
bryki Silników Elektrycz­
nych „Tamel” w Tarnowie,
Związek Zawodowy Pracow­
ników Zakładów Mięsnych w

,;wyroby czekoladowane” 100 g,
kart zaopatrzenia „0”, „P-l”,
i „P-3”, będzie sprzedawany
cały asortyment wyrobów cze-

koladowanych, a tylko nadwy­
żki dostaw tych wyrobów mogą
być przeznaczone do sprze­
daży na odcinki „cukierki
250 g” oraz na zamienniki za

alkohol i papierosy,
© w styczniu 1983 r. do­

puszcza się możliwość zaku­
pienia w zamian za 1 butelkę
wódki: 10 dkg kawy natural­
nej lub 0,5 kg cukierków
względnie wyrobów czekolado-
wanych lub 1 butelki wina gro­
nowego lub 1 butelki szampa­
na W. zależności* od dostaw.
Zamienniki za papierosy nie
ulegają zmianie,

© w dalszym ciągu utrzy­
mana będzie reglamentowana

'sprzedaż mleka pełnotłustego
dla dzieci od 1 do 3 lat. Na­
tomiast mleko w proszku dla
niemowląt będzie sprzedawane
bez kart zaopatrzenia,

© w ramach normy prze­
twory zbożowe w styczniu
1983 r. nadal będzie można

zakupić dla dzieci w wieku
1—3 lata kaszę mannę. Reali­
zacja zakupu następuje na.

podstawie karty zaopatrzenia
„P-l” łącznie z książeczką

jzdrowia dziecka,
© w dalszym ciągu będzie

kontynuowana sprzedaż owo­
ców cytrusowych — rozpoczę­

Dębicy, NSZZ Pracowników
Dębickiej Fabryki Farb i La­
kierów „Polifarb”, NSZZ Pra­
cowników Huty Szkła Gospo­
darczego „Tarnów”.

Wczoraj pod przewodnic­
twem sędziego Krystyny Kru-
kiewicz zarejestrowano Zwią­
zek Zawodowy Pracowników
Budownictwa z .siedzibą w

Domy wczasowe i hotele

pod Tatrami pełne gości
KM MO w Zakopanem orga­

nizuje spotkania o charakterze
profilaktycznym z kierownika­
mi domów wczasowych. Jed­
nak wysiłki profilaktyczne nie
zawsze idą w parze z prakty­
ką dnia codziennego. I tak np.
dwa dni temu w szatni DW
„Orawa” dokonano kradzieży
dwóch kożuchów.

ta w listopadzie br. — dla
dzieci i młodzieży do 18 roku
życia; grapefruity — na środek
listopadowych kart zaopatrze­
nia „P-l” oraz odcinek „R-01”
listopadowych kart „0” cytry­
ny — na odcinek nr 90 grud­
niowych kart „P-l” oraz od­
cinek „R-01” grudniowych
kart „0”,

© utrzymuje się w stycz­
niu 1983 r., sprzedaż poza re­
glamentacją następujących ty­
pów papierosów: „ekstra moc­
ne” bez filtra, „giewont” bez
filtra, „orient”, „piast”, „ab”,
„carmen”, „zefir” oraz nowo

wprowadzone na rynek
„start” bez ustnika i „mocne”
z filtrem oraz papierosy po­
chodzące z importu,

© w ramach norm kartko­
wych' będą sprzedawane my­
dła i proszki do prania pro­
dukcji krajowej oraz impor­
towane z wyjątkiem proszku
„bryza” i mydeł „zielone ja­
błuszko” oraz luksusowe „ru­
miankowe”, które sprzedawaj
ne będzie bez kart zaopatrze­
nia.

Jednocześnie przypomina się,
że grudniowe karty zaopatrze­
nia są ważne do końca bie­
żącego miesiąca z wyjątkiem
grudniowych odcinków na

mydło, proszek do prania o-

raz kart zaopatrzenia „0” i
..P-l” uprawniających do za­
kupu owoców cytrusowvch.

(PAP,

Przedsiębiorstwie Materiałów
Izolacji Budowlanej „Izolacja”
w Szczucinie. Grupa inicjaty­
wna tego związku powstała
przed kilkoma tygodniami. Po
zredagowaniu statutu, skonsul­
towaniu go z załogą i skom­
pletowaniu odpowiednich •do­
kumentów wystąpiono z

wnioskiem o rejestrację. W
akcie rejestracji związku, u-

czestniczyli przedstawiciele
komitetu założycielskiego: Zo­
fia Szajor, Stanisław Parais,
Andrzej Kapałka, Władysław
Michalczyk. (rz)

KM MO w Zakopanem
zwróciło uwagę kierownikom
domów wczasowych, by szat­
nie w czasie wydawania posił­
ków były strzeżone, bo na do­
brą sprawę każdy może spo­
kojnie wejść i wyjść, zabie­
rając z - szatni wartościowe
okrycie.

(sk)

SZCZĘŚLIWEGO
NOWEGO 1983 ROKU

życzy PT Klientom
» IMAGO — ARTIS «

Spółdzielnia Pracy Rękodzieła
Artystycznego w Krakowie

Samochód „ŻUK"
NOWY SĄCZ — superkomfortowe
dwa pokoje, 40 m2, własnościowe

— sprzedam. Oferty 38505 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

polecając
USŁUGI ZŁOTHICZO-JUBILERSKIE

może być do naprawy głównej
KUPIĄ KOPALNIE ODKRYWKOWE S

2 SUROWCÓW DROGOWYCH ,

w Krakowie, z siedzibą w Rudawię, 2

£ 32-064 Rudawa, woj. miejskie krakowskie £

•5 • Zgłoszenia prosi się kierować do Działu Głównego g
g Mechanika. £
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a NIERUCHOMOŚCI

UKŁADANIE, cykljnowanie par­
kietów — Nawara, tel. 48-20-33.

KOMFORTOWE wykańczanie
drzwi, montaż k&rniszy, zacze­
pów okiennych, uszczelnianie o-

kien — Małecki, tel. 48-01-17.

NAUKA
LEKCJI na lortepiania, akordeo­
nie, gitarze — udziela Różdżyń-
ski. Kraków, Bohaterów Stalin­
gradu 14 26, oficyny, I piętro.

DOM piętrowy z działką 22-aro-
wą. blisko Krakowa. — sprzedani.
Oferty 38502 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

EKSPRESOWE szycie spodni gar­
niturów ślubnych, młodzieżowych.
Przerabianie, dopasowywanie o-

dzieży męskiej. Waś, Tarnów, ul.
.Jaracza 26 (krzyż), godz. 10—12.

15—18. T-31280

USŁUGI PROGRAMATORY uszkodzone do
pralek automatycznych polskich
i zagranicznych ^skńpuje i rege­
neruje specjalistyczny zakład u-

sługowy — Jan Schindler, Kra-

g-38556

PARKIETY lakieruje, cyklinuje
nowoczesnym sprzętem — Kału- .

zieński, tel. 48-06-49. g-38604 kow> telefon 11-31-49.

w KRAKOWIE:
O ul. MEISELSA 2 — wyroby ze złota, wycena

wyrobów z metali szlachetnych, szlifowanie
kamieni jubilerskich, grawer

O ul. SŁAWKOWSKA 16 — wyroby ze złota, = Trri ri l7
(skup kamieni jubilerskich i korali — każdy - U } U \ V
czwartek 11—16) = <7A

O ul. WAWRZYŃCA 34 — wyroby ze złota,
O ul. RAKOWICKA 99 — wyroby ze złota,
O ul. WlSLNA 9 — wyroby ze srebra,
O os. KOŚCIUSZKOWSKIE 5/la — wyroby

ze złota,
O ul. PARKOWA 15 wyroby ze złota i srebra,
O ul. DAJWOR 8 — wyroby ze złota.
O Ul, KARMELICKA 14 — wyroby ze srebra

DLA POTRZEB
WŁASNYCH

PRACA

w WIELICZCE:
O ul. GWARKÓW 46 — wyroby ze złota

w MYŚLENICACH:
O RYNEK 24 — wyroby ze złota i srebra

w TARNOWIE:
O RYNEK 15 — wyroby ze złota

w KALWARII ZEBRZYDOWSKIEJ:
O RYNEK 39 (wejście od ul. Sądowej) —

roby ze złota 1

w ZAKOPANEM
O Punkt Przyjęć — Bazar ZWW, ul. KRUPÓW­

KI 53, (25 każdego m-ca)
w SUCHEJ BESKIDZKIEJ:
O sklep, ul. KOŚCIELNA 4, (9-go każdego m-ca)
w NOWYM TARGU: '

O ul. JANA KAZIMIERZA 7 (od lutego 1983 r.)

oraz wyroby gotowe
w sklepach firmowych

w KRAKOWIE:
O ul. FLORIAŃSKA 10 — biżuteria ze złota i srebra, wyroby

unikatowe
O ul. SZPITALNA 1 — biżuteria ze złota i srebra, wyroby

unikatowe
O SUKIENNICE, stoiska nr 44 — biżuteria ze srebra, wyroby

unikatowe
w MYŚLENICACH:
O RYNEK 24 — biżuteria ze złota i srebra, wyroby unikatowe
w ZAKOPANEM:
O Hotel „Kasprowy” — biżuteria ze złota i srebra, wyroby

• unikatowe
w NOWYM TARGU:
O JANA KAZIMIERZA 7 — biżuteria ze złota i srebra, wyroby

unikatowe

5 <£>krojui szyciaIi(I
z stopnia
£ dziewiafslwa ręcznego

X' G rolniczy
5 mistrzowski - kucharz

z 'organizuje
z KSP „OŚWIATA”
ź 'Informacje i wpisy: Kra-

z ków, ul. Mazowiecka 29,
Z tel. 33-34-72, 33-94-23.
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PRACOWNIKA — może być mał­
żeństwo — zatrudni ferma dro­
biu koło Wieliczki. Mieszkania i

utrzymanie zapewnione. Zgłosze­
nia: Kraków, ul. Pod Sikorni-
kiem 35. g-38662

CZELADNIKA piekarskiego przyj- -

mie piekarnia — Jan Kowalik, 2
Kraków, Wallek Walewskiego 14. ='■
Dla zamiejscowych ; akwaterowa- 3 InfOITliacie: telefony
nie. g-38650 5 j u
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| KOTŁY WODNE I PAROWE |
podlegające JDT £

PRZYJMIE do remontu przez spawanie ś
PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY |

w Trzyciążu, 5
3 32-078 Trzyciąż, woj. m. krakowskie z

wy- = KURSY
języka angielskiego

— zajęcia w soboty w’ go­
dzinach południowych —

organizuje
KSP „OŚWIATA”

tel. 33 -34-72 lub 33-94-23

Wpisy: Kraków, ul. Kro­
woderska 19, w godz.

14—17
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SOLIDNEGO radioelektronika za­
trudni ajencyjny zakład usługo­
wy WPHW — Kraków, Racła­
wicka 1. Zgłoszenia w god. 11 —

12. g-38438

SPRZEDAŻ

Skała nr 119, ę
Wolbrom nr 173, =

telex 0322749 |

iiiinfnHniiiiiinuimniiniiiinimniinłmninnnniinsiiini'

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

CIĄGNIK C-355,. po kapitalnym
remoncie — sprzedam. Kazimie­
rza Wielka, ul. Budzyńska 8.

-------------------------------- - ----

CIĄGNIK Ursus C-355, po kapi­
talnym remoncie — sprzedam.
Marek Solowski, Jordanów, ul.
Boh. Stalingradu 42, tel. 75-568

LOKALE

M-3, własnościowe, w Dębicy —

kupię. Oferty: Violetta Szpara,
Dębica Łysogórska 2116. P-219

MIESZKANIE własnościowe M-2
— sprzedam. Kraków, ul. Rrze-
źnicza 20/6 w godz. 17—18. g-38252

Serdecznie zapraszamy

ZAKŁADY PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO
„ VISTULA”

w Krakowie, ul. Nadwiślańska 13,

ZATRUDNIĄ
© KOBIETY posiadające kwalifikacje kra­

wieckie lub do przyuczenia w zawodzie

(Dla pracowników, zamiejscowych zakład zapewnia
zakwaterowanie).

© KRAWCÓW odzieży męskiej, z dużym do­
świadczeniem zawodowym, do szycia wzo­
rów ubrań,

© PRACOWNIKÓW do prac porządkowych.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Spraw Osobowych w Krakowie, ul. | Nadwiślańska nr

13, telefon 66-85-83, wewn. 231 lub 232.

GtOBD KSIĘGOWEGO
ZATRUDNI

PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ

w Nowej Hucie, ul. K. Makuszyńskiego 19, <

tel. 44-24-12,

Warunki do omówienia w dyrekcji przedsię­
biorstwa.

Zapewnia się mieszkanie funkcyjne.

yvvyvYvyyyvyyyvyyYYvyyvvyvvyvv'>

10 MILIONÓW Emieii
JEDNOSTRONNIE CZYSTYCH

oferuje
do wykorzystania jako etykiety, metki itp.

Zakład Butelkowania Wód Mineralnych
WZSR „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w Piwnicznej, ul. Zdrojowa 13, telefon 30.

Cena do uzgodnienia.

PRZEDSIĘBIORSTWO
REWALORYZACJI ZABYTKÓW

w KRAKOWIE

PRZYJMIE do pracy
na terenie miasta Krakowa, przy odnawianiu zabytków:

o MURARZY—TYNKARZY O CIEŚLI O

ROBOTNIKÓW budowlanych O BLACHA­
RZY—DEKARZY O POSADZKARZY—FLI-

ZIARZY O PARKIECIARZY O DOZORCÓW
O SPRZĄTACZKI <> MONTAŻYSTÓW rusz­
towań ramctwych i rurowych O STOLARZY <3>

ślusarzy o kamieniarzy o konser­
watorów DZIEŁ SZTUKI — specjalność
konserwacja kamienia <3> KIEROWNIKA budo­

wy O MISTRZA budowy .

Zgłoszenia przyjmuje i Informacji udziela Dział
Służb Pracowniczych i Spraw Socjalnych — Kraków,
ul. Dobrego Pasterza 118, pokój 24, telefon 11-08-66.

wewn. 19.
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teatry
PIĄTEK

STi^tY «2saeui..oxa l): S. Wys­
piański: wyzwolenie — 18, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
S. Mrożek: Emigranci — 18, MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): M. Biliżan-
ka: Kopciuszek — 17 (premiera,
przedstaw, eamknlęte), KRAM
POD PTASZKAMI (Sukiennice):
„Dosiego Roku” — koncert zes­
połów: „Szmelcpaka”, „Waganty”,
„Wiślanie”, „Interlolk”, „Kale-
Jakha” — 18.

Pozostała teatry nieczynne

SOBOTA
KOLEJARZA (Bocheńska 9): L.

Rydel: Jasełka — 18.

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA
STARY: Wyzwolenie — 19.19,

KAMERALNY: Emigranci — 19-15,
LUDOWY (os. Teatralne 34): L.

Rydel: Betlejem polskie — 18,
GROTESKA (Skarbowa 2): J. Ośni-
ca: Baśń o pięknej Pulcheryi i

szpetnej bestyi — 11 1 18, KOLE­
JARZA: Jasełka — 19 i 18.

Pozostałe teatry nieczynne

PIĄTEK
KIJÓW — nieczynne. KUL­

TURA (Rynek ®ł. 27): Anatomia
miłości (poi. 15 lat) — 8.30, 14,
Roman 1 Magda (poi. 18 lat) — 10,
16, 18, Bez miłości .(poi. 18 lat) —

12, MŁODA GWARDIA (Lubicz fl):
Iluzjon: progr. sylwestrowy (ko­
medie muz. prod. franc.) — IR, 18,
20, PASAŻ BIELAKA: Bajki —

10, 11, 12, Vabank (poi. 15 lat) —

13, 15, 17, 19, ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Jarosław Mą­
dry (radź. 15 lat) — 16, Tess (£r.
15 lat) — 19, ŚWIT MAŁA SALA:

Partyzancka eskadra (jug. 12 lat)
— 16, 19, ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Ostatni raz

(USA 15 lat) — 16 (pożegnanie z

filmem), Człowiek klanu (USA 18

lat) — 18, 20.15 (pożegnanie z fil­
mem), ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA: Na tropie sokoła (NRD 15 lat)
— 15, 17.15, 19.30, UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Szczególny dzień

(wł. 18 lat) — 16, 18 (pożegnanie
z filmem), Sprawa Kramerów

(USA 15 lat) — 20. UGOREK (os.
Ugorek): Alicja (poi. 12 lat) — 15,
17, 19, WANDA (Waryńskiego 5):
Czarny korsarz (wł. 15 lat) — 10,
12.15, 15.30, Szantaż (ang. 18 lat) —

18 (pożegnanie z filmem), Koman­
dosi z Nayarony (USA 15 lat) —

20.15. WARSZAWA (Stradom
15): Ostatni raz (USA 15 lat) —

16, 18, 20 (pożegnanie z filmem),
WISŁA (Gazowa 16): Przez Góry
Skaliste (USA b.o .) — 15, 17, Trę­
dowata (poi, 12 lat) — 19, WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Niespodzie­
wany strzał (radź. 15 lat) — 10, 12,
Amnestia (poi. 15 lat) — 15.45, Do­
lina Issy' (poi. 18 lat) — 18, Śmier­
telny pościg (fr. 15 lat) — 20.15

(pożegnanie z filmem), WRZOS

(Zamojskiego 30): Znachor, cz. I i

II (poi. 12 lat) — 16, 18.45. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Nie ma powrotu
Johny — 9 .30, Przepraszam, czy tu

biją (poi. 18 lat) — 11, Zabljcie
czarną owcę (poi, 15 lat) — 13, 17,
Zmory (poi. 18 lat) — 15, Rewol­
wer (wł. 18 lat) — 19.

DOBCZYCE — Rał>»: Przygody
barona Miinchausena (fr. b .o.),
Wielki podryw (poi. 15 lat),
KRZESZOWICE — Nowości: Wdo­
wieństwo Karoliny Zasler (jug. 18

lat), MYŚLENICE — Wisła: Ko-

noptelka (poi. 15 lat), SKAWINA
— Piast: Bilet powrotny (poi. 18

lat), SŁOMNIKI — Czar: Urodzi­
ny młodego warszawiaka (poi. 12

lat), WIELICZKA — Górnik: Ostat­
ni film o Legii Cudzoziemskiej
(USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne

SOBOTA

KULTURA: Roman 1 Magda —

14.30, 18, 20, Bez miłości — 16,
MŁODA GWARDIA: Iluzjon: ko­
media muz. prod. franc. — 16, 18,
20, PASAŻ BIELAKA: Bajki —

14, Vabank — 15, 17, 19, PODWA-
WAWELSKIE (Komandosów 21):
ABBA (szwedz. b.o .) — 15, 17,
SFINKS (Majakowskiego 2): Va-
bank (poi. 15 lat) — 16, 18, 20,
ŚWIT DUŻA SALA: Tess —

15.45, 19, ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Glina czy łajdak (fr. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Szczęki II

(USA 15 lat) — 15, 17.15, 19.30,
UCIECHA: Przeprowadzka — 16,
18, 20, UGOREK — niecz., WAN­
DA: Czarny korsarz — 15.30, 18,
20.15, WARSZAWA: Coma (USA
18 lat) — 15.45, 18, 20.15, WOL­
NOŚĆ: Wielka majówka (poi. 15

lat) — 16, Amnestia — 18, 20.15.

SKAWINA — Piast: niecz.

Pozostałe kina Jak w piątek

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Karabiny (poi. 15 lat) — 9, Historia

żółtej ciżemki (poi. b.o .) — 11.30,
Żandarm na emeryturze (fr. 12 lat)
— 15.45, Gangsterzy szos (kanad.
15 lat) — 18. KULTURA: Anatomia
miłości — 14 .30, Roman 1 Magda —

16, 18, Bez miłości — 20. MŁODA
GWARDIA: Śmierć na żywo (fr. 18

lat) — 12.30, 15, 17.30, 20. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 10, 11, 12, 13,
14, vabank — 15, 17, 19, POD­
WAWELSKIE: Bajki — 11, 12,
ABBA — 13, 15, 17, SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13, Vabank — 16, 18,
20. ŚWIT DUŻA SALA: Przygoda
arabska (ang. b .o .) •- 14, Tess —

15.45, 19. ŚWIT MAŁA SALA: jak
W piąt., ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Posag księżniczki Ralu

(radź, b.o.) — 14, popoł, jak w sob.
ŚWIATOWID MAŁA SALA, UCIE­
CHA: jak w sob. UGOREK: Bajki
— 12, 13, Alicja — 15, 17, 19. WAN­
DA: Mały iluzjon: Tomcio Paluch

(b.o.) — 10, 12, popol. jak w sob.,
WARSZAWA: Obcy — 8 Pasażer

„Nostromo” (ang. 15 lat) — 12,
Coma — 15.45, 18, 20.15, WISŁA:

Bajki — 11, Jesienne dzwony (b.o .)
— 12, Przez Góry Skaliste — 15,
17, Trędowata — 19. WOLNOŚĆ:
Wielka majówka — 10, 12, 16,
Amnestia — 18, 20.15. WRZOS:

Bajki — 12, Przez Góry Skaliste

(USA b.o .) — 13. Znachor — 16,
18.45. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzec­
ka 71): Superpotwór (jap. b.o.) —

12, 15.30, Lot nad kukułczym gniaz­
dem (USA 18 lat) — 17, 19.15.

DOBCZYCE — Raba, KRZESZO­
WICE — Nowości, MYŚLENICE
— Wisła, SKAWINA — Piast, SŁO­
MNIKI — Czar, WIELICZKA —

Górnik: Jak w piątek.

Pozostałe kina nieczynne.

co-gdziie-kiEdy ?
31XII1982r., 1,2I1983r. — Sylwestra, Mieczysława, Izydora

PIĄTEK — SOBOTA
NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY: (10—15),
śob. (niecz.), niedz. (10—15), SKAR­
BIEC: (10—15), sob. (niecz.), niedz.

(10—15), WYSTAWA „Wawel zagi­
niony” (10—15, sob., niedz. (niecz.),
MUZEUM KATEDRALNE: (10—15),
GROBY KRÓLEWSKIE 1 DZWON

ZYGMUNTA: (9—15), sob., niedz.

(12—16), MUZEUM W. I. LENINA

(Topolowa 5): Wystawy: „Lenin w

Polsce” 1 „Rola Krakowa w

kształtowaniu patriotycznych i in­
ternacjonalistycznych treści pol­
skiego ruchu robotniczego”
„Leninowskim szlakiem interna­
cjonalizmu proletariackiego” (9—18,
wst. wolny), sob. (niecz.). niedz.

(10—15, wst. wolny), DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wystawy: „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
dział. Lenina na ziemi krakow­
skiej”, „U źródła nowego wieku”

(grafika J. Piotrowskiego): (9—15,
wst. wolny), sob. (niecz.), niedz.

(9—15, wst. wolny), MUZ. ETNO­
GRAFICZNE (pl, Wolnica 1): Wy­
stawy: „Polska kultura ludowa” 1

„Zabawki dziecięce” z Muz. Za­
bawek w Norymberdze: (10—18),
sob. (niecz.), niedz. (10—18), MUZ.
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35): Wystawa „Z dzie­
jów 1 kultury Krakowa” (9—15),
sob. niedz. (niecz.), FRAN­
CISZKAŃSKA 4: Wystawa szo­
pek krakowskich: (10—17), sob.

(niecz.), niedz. (9.30—16), POMOR­
SKA 2: Wystawa „Męczeństwo i
walka Polaków w latach 1939—45”:

(9—15), sob., niedz, (niecz ). GO”7.-
BIA 4: Wystawa „Oficyna introli­
gatorska R. Jahody: (9—15), sob.,
niedziela (nieczynne). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wy­
stawa „Z dziejów 1 kultury
Krakowa": (11 — 18), sobota,
niedz. (niecz.), MUZ. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): (10—14), sob.

(niecz.), niedz. (11—14), MUZ. NA­
RODOWE: SUKIENNICE — Gale­
ria polskiej sztuki XIX w.: (10—
16), sob. (niecz.),- niedz. (10—16),
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r.: piąt., sob.

(niecz.), niedz. (10—16), NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX w,: (10—16), sob.

(niecz.), niedz. (10—16), SALON
TPSP (pl. Szczepański 4): Wysta­
wa Jubileuszowa A. Slweckie-

go (10—16), sob. (niecz.), niedz.

(10—17), SALON TPSP (N. Huta,
al. Róż 3); Wystawa malarstwa
M. Lewandowskiej: (10—14), sob.

(niecz.), niedz. (10—17), BWA (pl.
Szczepański 3 a): Wystawa „Współ­
czesny plakat polski” (ze zbiorów
K. Dydo): piąt., sob. (niecz.), niedz

(11—18), KLUB MPiK (Mały Rynek
4): (10—17), sob, (niecz.), niedz. (11—
15), KLUB MPiK (N. Huta, pl.
Centralny): (10—20), sob. (niecz.),
niedz. (11—15), KOPALNIA SOLI

(Wieliczka): (8—15), sob., niedz.

(niecz).
Pozostała nieczynna.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela lnf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medycznego
w piątek, sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: Trynttarska 11.
sob. — Prądnicka 35, niedz. — Try-
nitarska 11, CHIRURGII DZIEC.!

Prądnicka .35, sob. — Prokocim,
niedz. — Na Skarpie 65, LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23 a,

sob., niedz. — Na Skarpie 65,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
sob. — Prądnicka 37, niedz. —

Grzegórzecka 18, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, sob. — Wltko-

wice, niedz. — Na Skarpie 65.

pogotowie
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratun­

kowe, Łazarza 14, tel. 999, Za­
chorowania 1 przewozy — tel.

22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 3, tel. 66-29-80, Proko­
cim (ul. Teligi 6), tel. 55-51-90,
Lotnisko (Balice), tel. 11 -90-29,
Nowa Huta, tel. 44-22-22 i

44-17-70, Krowodrza — 37-36-37,
37-38-29, Krzeszowice — tel. 99,
Jerzmanowice, tel. 48, Pro­
szowice, tel. 9, Myślenice, tel.

999, Skawina — tel. 8, Wieliczka
— tel. 9 1 22-33-54, Niepołomice —

tel. 198, Sieciechowice — tel. (Iwa­
nowice 60) oraz izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

apteki
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (8—15), sob., niedz.

(niecz.).
'

Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Szczepańska 1, Długa 88, Kra­

kowska 1, Pstrowskiego 94, Kazi­
mierza Wielkiego 117, Kozłówek

(pawilon), N. Huta: os. Teatralne

28, os. Kalinowe.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19).
SKAWINA (Ogrody 101).
PROSZOWICE (1 Maja 81).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Proszo­
wice, Sułkowice, Skała.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY 1 KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-66 1

22-85-78 (15.30—23.30), sob., niedz.

(7.30—23.00), Punkt kardiologiczny
w sob. i niedz, nieczynny.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6—22), sob., niedz.

(10—18).
TELEFON ZAUFANIA: S8-71 -W

(18—22).

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 17.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

6.00 Wiad., Panor, świata, Muz.
na dzień dobry, Przegl. prasy,
Radio kierowców, 'Komun. 8.15

Obserwacje. 8 .30 Przegl. prasy.
8.45 Zoln. kwadr. 9 .00 Cztery pory
roku: Zima. 11.05 Konc. przed
hejnałem. 11 .55 Komun, o st. wód.
12.40 Progn. pog. dla rybaków.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio kierowców. 13.20 Tań­
ce karnawał. Meksyku. 13.40 śpie­
wam 1 gram: A. Dąbrowski. 13.55
St. Relaks. 14.05 W poszukiw. ulub,
mel. 14.50 Wiersze S. Grochowia-
ka. 15.10 St. Młodych. 15.55 Radio
kierowców. 16.05 Muz. 1 aktualn.
16.40 Słynne tanga koncert. 17 .00

Komun. 17.10 Panor, świata. 17 .20
Kamerton. 18.00 Sylwester w róż­
nych zakątkach świata. 18.25 O-
statnl wieczór Promsa. 18.50 „Ba­
bie lato” — fr. pow. 19.20 Konc.
ork. radiowych. 19.50 Tańce pols­
kie Chopina i Moniuszki. 20.00
Przemówienie Noworoczne. 20.10
Tańce polskie Chopina ł Moniusz­
ki. 20.20 Konc. życzeń. 20.57 Ko­
munikaty Tot. Sport. 21 .00 Komun.
21.10 Przeboje 82. 22.10 sylwester
z kolendarzem w ręce. 23.00 W sta­
rych nutach babuni. 23.53 Polonez
konc. S . Moniuszki. 24 .00 Bicie ze­
gara i życzenia Noworoczne. 0.02
Mazur z opery „Halka”. 0.07 Pios.
na Nowy Rok. 0 .15 Podwieez.

przy mikrof. 1.45 Sylwester z ra­
diem. 5 .59 Komun, dla górn.

PROGRAM III
UKF 68,89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00, 3.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis

Trójki. 8.15 Pollt. dla wszystkich.
9.05 Zaczynamy we dwoje. 9.50

„Polska Piastów” ode. 12 (powt.) .

10.00 Najsłynniejsze walce. 10.30

Kancjonał Zamojski. 11 .00 Najsłyn­
niejsze ragitmy. 11 .40 Prosto z

kraju. 12 .00 w tonacji Trójki. 13.00

„Zabić drozda” — ode. 21. 13.10
Powt. z rozr. 14 .00 Złota era mis­
trzów batuty: A. Toscanini. 15.05

Wszystko o sporcie (sport, impre­
zy sylwestrowe na świecie). 15.30

Najsłynniejsze tanga. 16.00 Zapra­
szamy do Trójki. 17 .30 Pollt. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00

„Trzecia granica” — ode. 9. 19.30
Jak za dawnych lat: gra zesp.
Hagaw. 19.40 „Polska Piastów” J-
odc. 13. 19.50 Tańce polskie Cho-

płna 1 Moniuszki. 80.08 Przemfl-

wfeple Noworoczne. 90.1# Tańce

Chopina 1 Moniuszki. 20.2# Jak za

dawnych lat — grają Sami Swot.

20.3# A propoa — and. M . Czuba­
szek. 21 .30 SYLWESTER W TROJ­
CE (progr. muz. rozr. prow. przez
M. Nłedżwiecklego z udz. Innych
prezenterów pr. III).

PROGRAM IV
UKR stereo i aud. lok.

Rózgi. PR w Krakowie
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30—8.00 Kraków na antenie: 6.30
Nasz dzień. 7.30 Konc. poranny
(stereo). # .00 Poranna seren. (ste­
reo). 9 .03 „Idiota” — Jednoaktów­
ka Muzy Pawiowej. S.25 Quod libet
— czyli co kto lubi (stereo). 10.00

Opera przez wieki (stereo). 10.30 Z
muz. nagrań bratnich radiof. (ste­
reo). 11 .00 Tancerki, tancerze i ich

losy. 11.30 Muz. różnych narodów

(stereo). 12.05 Filh. radiowa (ste­
reo). 13.00—14 .00 Kraków na ante­
nie: 13.00 „Ziele na kraterze” —

ode. pow. 13.10 St. nastrojów (ste­
reo). 14.00 Stereof. nowości pólsk.
pios. 14 .30 Pieśni charakteryst.
(stereo). 15.05 Święto Tet. 15.30
Karnawał muz. (stereo). 16.00 Ork.

soliści, zesp. (stereo). 17 .05—18.30
Kraków na antenie: 17.05 Moda i

człowiek. 17.27 Sylwestrowe rytmy
(stereo). 17.49 Sama nadzieja nie

przyniesie szczęścia. 18.30 „Naszyj­
nik gołębicy — o miłości i ko­
chankach” wg Ibn Haza. 19.05

Ork., soliści, zesp. (sterep). 19.50
Tańce polskie Chopina i Moniusz­
ki. 20.00 Przemówienie noworocz­
ne. 20.10 Tańce polskie Chopina i

Moniuszki. 20.20 Teatr PR: „Nie
trzeba się zarzekać”. 21.25 Sylwes­
ter w stereo. 23.53 Polonez konc.
St. Moniuszki. 24.00 Bicie zegara 1

życzenia noworoczne. 0.02 Mazur z

opery „Halka”. 0.07 Sylwester w

stereo.

SOBOTA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 11.00,

12,05, 14.00, 16.00, 19.00, 23.00.
7.00 Muz. pozdrowienia od na­

szych przyjaciół. 8 .00 Komun. 8 .10
Fel. noworoczny. 8 .17 Radio wita
muz. 8.45 2ołn. kwadr. 9 .00 Jaka
wieś — taka pieśń. 9 .45 Polki, szta-

jerki. 10.05 Radio wita muz. 10.30
Teatr dla Dzieci „Mio, mój Mio”
— cz. 3. 11 .00 Słynne walce Wied.
— inaczej. 12 .05 Powtórz. Noworo­
cznego Przemówienia. 12 .15 Pol­
skie uwertury. 12.30 Pios. ze scen­
ki. 13.00 Sport, lndywid. roku. 14.05
Gra R. Jabłoński. 14.30 Rok 1982 -

dźwięk, przegląd wydarzeń. 16.05

Noworoczny Konc. Życzeń. 16.45 Z

albumu Ewy Demarczyk. 17.00 Bi­
lans roku. 18.00 Gra S. Kulpowicz.
18.10 Od Szpaka do Egidy. 19.20
Noworoczna wizyta u przyjaciół.
19.40 Standardy na ork. 20.00 No­
woroczny Konc. Życzeń. 20.58 Ko­
munikat Tot. Sport. 21 .00 Komun.
21.10 Przeboje 82, 22.00 „Plastikowa
choinka” — słuch. 22.30 Najpiękn.
arie barokowe. 23.10 Karnawał 83.

PROGRAM III
•

7.00 Jest taki rodzaj ciszy w pios.
8.00 Kołysanki do poduszki. 8 .30
Bossa-nova do poduszki. 9 .00—15.00
Serwis Trójki. 9 .05 Zaczynamy we

dwoje. 9.50 „Polska Piastów” —

ode. 13 (powt.). 10.00 Zimowa krai­
na czarów. 10.30 „Trzecia granica”
— ode. 9 (powt). 11 .00 Tylko dla
dzieci: pios. — bajki. 11 .30 Nie czy­
taliście, posłuchajcie — przegląd

tyg. 11.4# Niezapomniane kone.
13.00 „Zabić drozda” — ode. 22.
13.10 Friedricha Guldy: Konc. dla
Urszuli. 14 .00 Rok 1982 — przegl.
wyd. pollt. 15.05 Niezapomniane
kone. 16.00 „Przypadek na lotni­
sku” — słuch. 16.30 „Wesołych
Swdąt Kochanie” — gra Trio R.
Lewina. 17 .00 Nagrywali dla Trój­
ki. 18.00 Pasja Jak Zycie. 18.30
Słodkie śpiewanie, łagodna muz.

19.00 Niezapomniane konc. 19.50

„Polska Pfastów” — ode. 14. 20.0#
Lista przebojów Progr. III — pod­
sumowanie roku. 22.00 Teatrzyk
Zielone Oko: „Kukla”. 22.15 Słod­
kie śpiewanie, łagodna muz. 22 .45

,,24 godz. w 10 minut” i inf. sport.
23.00 Gwiazdy śpiewają nocą. 23.55
Wiersze Z. Jerzyny.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00, 12.00.
17.00, 22.00.

7.30 Pios. K. Prońko (stereo).
8.05—10.00 Kraków na antenie: 8.05
Wiecznie zielony liść nadziei.
8.35 Komun, o pog. 8 .37 Noworo­
czne zwyczaje (stereo). 9 .00 „Pa­
miętniki Adama i Ewy” wg M.
Twaina. 9 .30 Duety operowe (ste­
reo). 10.00 Popul. utwory mistrzów;
F. Schubert (stereo). 11 .00 Konc.
roku cz. 1 (stereo). 12 .05 D. War-
wick śpiewa kompoz. braci Gibb

(stereo). 13.00 Co jest grane? 14.00

„Czerwone i czarne” — słuch, (ste­
reo). 15.00 Nagr. r. 1982 (stereo).
16.00 „Nowy Rok" — słuch. 17.05—
18.00 Kraków na antenie. 17.05 Na­
sza wspólna fotografia. 17.35 Spot.
z A. Bando (stereb). 18.00 W krę­
gu tradycji. 18.40 Recital Swiato-
sława Richtera (stereo). 20.00 Ze

słynnych musicali (stereo). 21 .00 Co

jest grane? 22.05 Konc. r. — cz. 2
(stereo).

’ 23.00 Powt. z Sylwestra
(stereo).

NIEDZIELA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 8.00, 9?00, 11.00,

12.05, 14.00, 16.00, 19,00, 23.00.
7.05Graork.PRiTVwWar­

szawie. 7.10 Czas -p ludzie.
7.30 Moskwa z melodią i pios.
8.00 Komun. 8 .30 Przegl. tyg. 9 .00

Rybacka progn. pog. 9 .05 Radio­
wy Mag. Wojsk. 10.00 Przeboje na­
szych przyjaciół. 10.30 Teatr dla
Dzieci’ „Baśń o kamieniu z mu­
mią owada”. 11.05 Poranek z R.

Korczykowskim. 12.05 W samo po­
łudnie. 12 .59 Komun, dla górn. 13.00

Słynni wirtuozi. 13.35 Człowiek i
środow. 13.45 Nowe pios. S. Przy­
bylskiej. 14.05 Przegląd tyg. liter.
14.30 Wesoły Autobus. 15.25 Sia­
dem naszych interw. 15.30 Kalejdo­
skop nauki. 15.55 Gra Ork. PR i

TV w Katowicach. 16.05 Między
fantazją a nauką. 16.35 Noworocz­
ny konc. życzeń. 17.15 Kamerton.
13.00 Komun. Tot. Sport. 18.05 Po­
lacy są wszędzie. 19.15 Przy fnuz.

-o sporcie. 20.00 Noworoczny konc.

życzeń. 21 .00 Komun. 21 .10 Legen­
dy G. Neveu. 22.00 Teatr PR:

„Sprawa żyrardowska” — cz. I
słuch. 22 .30 Pios. ze scenki. 23.10

Karnawał 82.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00, 10.30.
14.30, 16.30, 20.30. 23.50.

7.05 Niedz. moz. muz. 7 .30 Fala
83. 7 .40 St. nagrań przedst. 8 .30
Fel. liter. 8.41 Barokowe muzy­
ków. 9.00 Transm. Mszy Rzymsko-
- Katolickiej z Kościoła Sw. Krzy­
ża w Warszawie.’ 10.00 Recital or­
gan. 10.35 Taniec, to nasza, pa­

sja. 11.IB Mag. Mozgł. Harcer­
skiej. 12 .05 Muz. „dwójka” — za­
prasza. 12 .30 Teatr PR: „Ragazza**
— słuch. 13.05 Country wiecznie
młode. 13.30 Pióra wyzłocone u-

śmiechem fortuny. 14.00 Muz. Z
ekranów. 14.35 Słynne głosy: Ada
Sari. 15.00 Poet. Konc. Życzeń. 15.30

Mistrz, interpret. muz. Chopina.
16.00 Między nami — nagr. nasto­
latków. 16.35 Rozmait. rozr. 17 .50
Miniat. muz. 18.00 Nabożeństw®
Kościoła Metodystów. 18.40 Miniat.
instrum. 18.4J Żołn, zesp. artyst.
19.00 Radiolatarnia. 19.30 „Dwana­
ście miesięcy” — cz. 1 słuch. 20.00
W. A . Mozart — 20 koncert d-moll.
20.35 Na arenie międzynar. 20.40
Pios. z małej sceny. 21 .00 Polskie

losy. 22 .00 110 min., s jazzem l
pios.

PROGRAM III
7.00 Mel. -przebudzanki. 8 .00 Na

poboczu wielkiej polityki. 8 .10 Na­
sze typy — zapow. aud. 8.30 Ko­
mu pios. 9.00, 13.00, 19.00, 22.00 Ser­
wis Trójki. 9.05 Panorama filmo­
wa. 10.00 Niech gra muz. 11.00

„Gorgonowa i uczeni mężowie” —

słuch, dok. ll.3Q Przeboje z list

przebojów. 12 .00 Recital E. Ste-
fańskiej-Lukowicz. 13.05 Na wsi

niedziela. 13.20 Nocna zmiana —

nowa płyta Donalda Fagena. 14.00
A propos — aud. M. Czubaszek.
14.50 Odkurzone przeboje. 15.20 Zy­
cie na gorąco — przegl. wyd. tyg.
15.96 „Jasiowe granie” — Jana
Skrzeka. 16.00 Powiększenia. 16.30

Przeboje c list przebojów. 17 .15
„Przerwa” — słuch. 18.15 Prze­
boje z list przebojów. 19.30 Tro­
pem narodowych pamiątek: Ser­
ce Chopina. 20.00 Szymanowskie­
go myśli o sztuce. 21.00 inf.

sport. 21 .05 Kamień filozoficzny:
Pierre Teilhard de Chardin „Wia­
ra w człowieka”, 21.15 Muz. por­
trety: Halina Frąckowiak. 22 .05

Esej: M. Krlezó „Marcel Proust”.
22.15 Pios. z tekstem. 22 .40 Bal
nie ą Salomona. 23.05 Zapraszamy
do Trójki. 23.55 Wiersze Zb. Je­
rzyny.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
17.00, 22.00.

7.30 Poezja i muz. lud. (ste­
reo). 7 .50 Miniat. muz. (stereo).
8.05—10.00 Kraków na antenie:
8.05 Co słychać? 8.15 Komun, o po-
god. 8.17 EREMS — Rodź. Mag.
Satyr, w opr. H . Cyganika. 8.47
Muz. lud. 9.00 O Dostojewskim raz

jeszcze. 9 .30 Włoskie canto (ste­
reo). 10.00 Ze skarbca muz. baro­
ku (stereo). 10.80 Chopiniana z

konkursu (stereo). 11.00 Przeboje
roku (stereo). 12.05 Grand Standard
Orchestra i soliści (stereo). 12 .30

Lektury naszych prababek — mag.
mód 1935 r. 13.00 Zamiast listy
przebojów (stereo). 14.00 „Gniew
Achilla” — St. Wyspiańskiego.
15.00 Słynne ork. symf. świata (ste­
reo). 16.00 „Stoliki magnetyczne”
— słuch. 17.05—18.00 Kraków na an­
tenie: 17.05 W nowy tydzień z

przebojem. 17.35 Konc. życzeń. 18.00
R. Wagner „Holender tułacz” (ste­
reo). 21 .00 Zaczynamy optymisty­
cznie — aud. rozr. 21.30 Zesp. „Air
Condition”. 22.05 Krak, aktualn.

sport. 22.20 Wszyscy grają G. Mil­
lera (stereo). 23.00 Słyszą w tobie

cichą blue nutę (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja ńie bierze odpowiedzial­
ności. •

PROGRAM I
/

6.00 TTR — J. poi., sem. 1.

Problemy społeczne w opowia­
daniach B. 'Prusa

6.30 TTR — biol., sem. 3.
Człowiek i jego przodkowie

9.00 Teleferie TDC
10.30 „Nawet wam się nie

śniło” — film obycz. prod
radź.

15.15 NURT: Nąuczyciel —

wychów. — społeczeństwo
15.45 Program dnia
15.50 Dziennik
16.00 Dla dzieci i młodych

widzów: „Pantofelki zdarte w

tańcu” — baśń film. prod.
NRD; „Czarne charaktery” —

ameryk. film z serii „Disne­
yland”; Dziecięcy bohaterowie
r. 1982

18.30 Sylwestrowe zakłady
Toto-Lotka

19.00 Wieczorynka: „Dziadek
Mróz, i czarny wilk”

19.30 Dziennik
20.00 Przemówienie Noworo­

czne

20.15 Muzyka polska
20.30 „Hallo, Szpicbródka" —

film. kom. muz. prod. polskiej,
reż. J. Rzeszewski

22.05 Sylwestrowy koncert
WOSPRiT cz. 1. P. Czajkow­
ski — Kaprys wioski

22.15 Telewizyjna Lista Prze­
bojów

22.45 Sylwestrowy koncert
WOSPRiT cz. 2. M. Ravel —

Bolero
23.00 Sylwestrowy przekła­

daniec
23.45 Sylwestrowy koncert

WOSPRiT cz. 3. J. Strauss —

uwer.tura „Zemsta nietoperza”
0.00 Życzenia Noworoczne

0.05 Sylwestrowy progr. Ork.
PRiTV p/d J. Miliana z udz.
solistów

0.30 „Retro VOX” — progr
rozrywkowy

1.00 „Dziewczyna inna niż

wszystkie” — ang. kom. film.

2.35 Pagart przedstawia:
Henry Gorman Band

PROGRAM II

16.30 Program dnia
15.35 „Wypij do dna”

radź. kom. obycz.
18.00 Narty w Zakopanem
19.30 Dziennik

20.00 Przemówienie Noworo­
czne

20.15 Muzyka polska
20.30 Tapcz ze Studiem-2

22.05 „Kadet Rousselle”
franc. film kostiumowy

0.00 Życzenia Noworoczne

0.05 „Sylwester
'

wolnego
mężczyzny” — czechosl. kom
filmowa

0.35 Horoskop na rok 1983
— progr. z przymrużeniem
oka

1.00 Tańcz ze Studiem-2

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: „Scooby w

mieście snów” — ameryk.
film przygodowy

9.50 Wielkopolska pastorałka
10.20 W Starym Kinie: „Czy

Lucyna to dziewczyna” —

polska kom. filmowa
11.45 Koncert Noworoczny
12.30 „Kapelusz pełen ma­

rzeń” — widów, z udz. repre-
zentac. zesp. ZHP „Gawęda”

13.35 Teatr dla dzieci: Jan
Brzechwa „Pan Tydzień”

14.20 „Z muzycznego salonu
babuni” — śpiewa Cathy Ber-
berian

14.45 „Karnawał”, ode. 1 —

radź, film fabularny
16.00 Studio Sport: Konkurs

Czterech Skoczni — Gar-
mishh-Partenkirchen

16.45 Teatr TV: A. Fredro:
„Pan Jowialski” (przenieś, z

Teatru im. Jana Kochanow­
skiego w Radomiu)

18.25 Leksykon polskiej
muz. rozr.: Mieczysław Fogg

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik

20.00 Wiadomości sportowe
20.10 „Rewia chromatyczna”

— włoski progr. rozrywkowy
21.10 „Z zaciśniętymi zęba­

mi” — western prod. 'USA
23.15 Gwiazdy kabaretu

PROGRAM II

12.25 „Jak przychodzi zba­
wienie?” — najnowsza hist.
polskiej piłki nożnej (progr.
J. Węgrzyna)

14.00—23.55 Studio-2:
14.00 Studio-2 wita w No­

wym Roku
14.20 „Między nami jaski­

niowcami”
14.45 Wybieramy bohatera

reportaży
• 15.15 „Co, gdzie, kiedy w

Nowym Roku?” — inf. kult.
Studia-2

15.35 Wybieramy bohatera

reportaży
16.00 „Zaczarowany świat

operetki” — progr. B. Ka­
czyńskiego

16.45 Wybieramy bohatera

reportaży
17.10 Sporty dziwne i cieka­

we — czyli sport w Studiu-2
17.35 Wybieramy bohatera

reoortaży
18.00 „Między nami jaski­

niowcami”
18.25 Wybieramy bohatera

reportaży
18.55 George Hamilton IV —

w progr. muz. „Blue Train”

19.00 Dziennik
20.00 Studio-2 wita w wie­

czornej cz. bloku
20.10 Odwaga i ryzyko w

sporcie — czyli sport w Stu-
diu-2

20.30 Wybieramy bohatera

reportaży
21.00 „Pussy Cat” — progr.

rozr, w reż. J. Wenza

21.25 Wybieramy bohatera'

reportaży
21.50 Kabaret Olgi Lipiń­

skiej: „Jubileusz”
23.15 „Bombowy temat” —

kanad. film sensacyjny

1 NIEDZIELĄ

PROGRAM I

7.30 Wiedza naszą szansą
8.50 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. rolny
9.00 Teleranek TDC. W

progr. m. in.: serial TV cze-

chosł. „Arabella”, ode. 1
10.15 Po drugiej stronie

ekranu
10.30 „Hollywood” — ang.

serial dokumentalny
11.25 „Zrodzona w walce” —

wojsk, film dok. w 39. roczn.

utworzenia KRN i AL
11.50—23.40 Dzień Dziennika:
11.55 Transmisja hejnału z

Wieży Mariackiej w Krakowie
12.10 Nie tylko muzyka
12.15 Goście Studia DT
12.25 Jak to się zaczęło?
12.40 Goście Studia DT
12.50 Jak robią to inni?
13.10 Nie tylko muzyka
13.15 Sport 82: Sportowe

wydarzenia minionego roku
14.00 „Przygody Sindbada”

— animow. serial filmowy
14.25 Goście Studia DT
14.40 Nie tylko muzyka
14.45 Jak wygrać milion?
15.10 Losowanie Toto-Lotka
15.25 Goście Studia DT
15.30 Świat — fakty 82
16.00 „Karnawał”, ode. 2

radź, film fabularny
17.15 Goście Studia DT
17.25 DT i widzowie'
18.10 Goście Studia DT
18.20 Zaproszenie do teatru

„Syrena”
19.00 Dobranoc: „Pszczółka

Maja”
19.30 Dziennik
20.00 Pytania do Dziennika
20.15 „Szpital na peryfe­

riach”, ode. 15 — serial fab.
TV CSRS

21.20 Goście Studia DT
21.30 Mam inne zdanie
21.50 Nie tylko muzyka
21.55 Goście Studia DT
22.05 Sportowa Niedziela

22.20 Program rozrywkowy
22.50 Goście Studia DT
23.00 Nie tylko muzyka —

wyłącznie dla bardzo doro­
słych

23.10 Dziennik — 24 godziny
23.25 Zdjęcia rodzinne

PROGRAM II

9.50 Program dnia
9.55 „Szpital na peryfe­

riach”, ode. 15 (wersja dla nie-
słyszących)

10.35 Wojsko i muzy: Świe­
radów 82

11.25 Spotkania: Praha .—

zabytki i legendy ,

11.55—23.00 „Dwójka” pre­
zentuje:

12.00 „Wspomnienia z dysko­

teki” — pios. z Sylwestrowego
progr. Studia-2

13.00 Bajka w wyk. Tea­
trzyku Dziecięcego z Poznania

13.25 „Gdy zapłonie ogni­
sko...” — zesp. harcerski „Sło­
neczni”, ode. nowego cyklu OT
Katowice przedst. antologię
pios. harcerskiej od 1906 r.

13.50 Telewizja. Szczecin
proponuje: fr. reportażu i

opow. człowieka, który brał
udział w zagospodarowaniu
ziemi szczecińskiej

14.10 „Program waszych ży­
czeń”, cz. 1. Widzowie propo­
nują dziennikarzom (w ośr. i
w Warszawie) pomysły no­
wych programów, które chcie-

liby oglądać w r. 1983
14.25 Odcinek nowej serii

filmowej
15.25 Przed i za kamerą —

fr. nowego cyklu progr. report.
OT Wrocław

15.50 Program waszych ży­
czeń, cz. 2

15.55 Na estradach świata:
światowe przeboje piosenk. i
muz. rozrywk.

16.30 Program waszych ży­
czeń, cz. 3

' 16.45 „Bitwy morskie” —

widów, przedst. bitwę morską
na Bałtyku w r. 1000

17.20 W Starym Kinie: „Pro­
fesor Wilczur” — polski film

archiwalny
19.00 „Religie świata” —

ode. cyklu realizow. przez OT
Łódź w r. 1983

19.30 Dziennik
20.00 Piosenki na zamó­

wienie

20.15 „Tysiąc pytań” — no­
wy teleturniej W. Pijanow-
skiego, w którym nagrodę ma

stanowić 1 milion zł

21.10 Program waszych ży­
czeń, cz. 4

21.15 Telewizja Kraków pro­
ponuje

21.45 Program waszych ży­
czeń — finał akcji

22.05 „Martin Eden” — je­
den z ode. nowego serialu
fabuł, zrealiz. na podst. pow.
Jacka Londona

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR — fiz., sem. 1.

Grawitacja
14.00 TTR — chemia, sem.

1. Dysocjacja elektrolit.
15.25 NURT: Filozofia —

odpowiedzialność
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Zwierzyniec i nie tylko” oraz

film z serii „Dziki”, ode. 7
17.00 Dziennik
17.20 Film dok.
17.50 Echa stadionów
18.20 Szanujmy wspomnie­

nia: „Tango Milonga”. Wyst.
H. Bielicka, T. Olsza, T. Ross,
T. Tutinas

18.45 Zaproszenie do Teatru
TV

18.50 Dobęanoc: „Jak wiel­
błąd i osiołek chodzili do

szkoły”
19.00 Klinika Zdrowego

Człowieka: Zawał — na czym
polega i jakie są przyczyny

19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV: S. Krzywo-

szewski „Noc
'

Sylwestrowa”,
też. M. Kaniewska

22.05 Program publicysty­
czny

22.35 Dziennik — 24 godziny
22.55 Jazz na dobranoc —

gra ze^p. K. Sadowskiego

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Telefon 66-46-96” (Kr.)
18.00 Dzień kubański w TP
18.00 Wczoraj i dziś perły

Antyli — pr. publ.
18.35 Kuba tańczy i śpiewa

— pr. rozryw.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Dzień kubański w TP

(c.d.)
20.00 Literatura kubańska —

pr. z udziałem R. Samsela
20-35 Kubańskie balety
21.00 Kubański obyczaj cie­

kawy jest nadzwyczaj
21.25 Kuba tańczy i śpiewa

— pr. rozryw.

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR — fiz., sem. 1. Grar

witacja
6.30 TTR — chemia, sem. 1.

Dysocjacja elektrolityczna
9.00 J. poi., kl. 2 lic. Dzieje

dramatu: Molier „Świętoszek”
9.30 Film dla II zmiany:

„Bezimienny zamek”, ode. 2

pt. „Niebezpieczne anegdotki”
— serial hist.-przygod. prod
węgierskiej

11.00 Plastyka, kl. 3. Opo­
wieści Szymona Kobyliń­
skiego

13.30 TTR — hist., sem. 3.

Wystrzał „Aurory”
14.00 TTR — wskaz, metod.,

sem. 3. Samokontrola, samo­
ocena ucznia

15.40 Kwadrans z „Artelem”

6.30 TTR — wskaz. metod.,
sem, 3. Samokontrola i samo­
ocena ucznia

8.10 Fizyka, kl. 7. Szukamy
perpetum mobile

9.00 Chemia, kl. 8. Odkry­
wamy świat atomu

9.30 Film dla II zmiany:
Wielka literatura na małym
ekranie „Faraon”, cz, 1, dra­
mat hist, prod. polskiej

11.00 Praca — technika, kl.
3. Wygodnie czytać

12.30 Reforma po starcie
13.00 TTR — matem., sem.

1. Równości i nierówn. kwa­
dratowe

14.00 TTR — biol., sem. 1.

Ewolucyjne różnicowanie świa­
ta roślin

15.25 NURT: matematyka
15.55 Program dnia'

16.00 Dla. młodych widzów:
„Krąg” — mag. harcerski

16.30 Dla przedszk.: „Tik-
Tak”

17.00 Dziennik

17.20 W świecie ciszy —

progr. dla niesłyszących
17.40 Losowanie Małego Lot­

ka i Express Lotka

17.55 Popołudnie reportażu i
filmu dok.: „Meksyk trzech
kultur”; „Płonąca ziemia Ma­
jów”

18.35 Zaproszenie na film

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Śniegowe

skrzaty”
19.00 Wymiary świata: „Ma-

kroskop” — postęp
19.30 Dziennik
20.15 Program publicyst.
21.00 Wielka literatura na

małym ekranie: „Faraon”, cz.

T — dramat hist. prod. pol­
skiej, reż. J. Kawalerowicz

22.35 Dziennik

PROGRAM , II

16.15 Jęz. francuski, lek. 12
16.45 Jęz. angielski, lek. 1
17.15 Program dnia

17.20 Kino „Dwójki”: „Nie­
pełnoletni” — film obycz.
prod. bułgarskiej

18.50 Muzyka młodzieżowa

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 „Trująca chmura nad

Seveso” — ang. film dok.
20.50 Program rozrywkowy
21.30 Pomorskie szkice hi­

storyczne
22.00 Widowisko teatralne

15:55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów.1

„Wielka, niebieska kula”
16.30 Dla dzieci: „Michałki”
17.00 Dziennik
17.20 Puchar Świata w Nar­

ciarstwie Alpejskim
17.45 Interstudio
18.15 Nie oszukujmy się —

progr. publicystyczny
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Zaczaro­

wani' ołówek”
19.00 Czas przeszły dokona­

ny: Twarze przeszłości — Zy­
gmunt Stary

.19.30 Dziennik
20.15 „Bezimienny zamek”,

ode. 2 pt. „Niebezpieczne ane­
gdotki” — serial hist.-przygod.
prod. węgierskiej

21.25 Program publicysty­
czny

22.05 Portrety: Bruno Schulz
22.35 Dziennik — 24 godziny

PROGRAM II

16.10 Jęz. rosyjski, lek. 12
16.45 Jęz. angielski dla za-

awansow., lek. 1
17.15 Program dnia
17.20—19.00 TV Szczecin na

antenie „dwójki”
17.20 Omówienie programu
17.30 Bliżej wsi — pr. publ.
17.45 Salino-Salar — rep.

film.
18.00 Winda na szczyt — rep.

film.
18.15 Trzeci teatr — pr. publ.

18.45 Ze szczecińskiej fonoteki
— pr. rozrywk.

19.00 KRONIKA (Kr,)
19.30 Dziennik
20.00—22.00 TV Szczecin na

antenie „dwójki”
20.00 Erupcja nadziei — film

dok.
20.35 Post scriptum — pr.

publ.
20.50 Morskie horyzonty —

pr. publ.
21.15 Tratwa meduzy —

spektakl Teatru-3 Zespołu
Pantomimy Polskiego Związku
Głuchych w Szczecinie

21.40 Pieśni starocerkiewne
— pr. muz.

22.00 „Szpital na peryfe­
riach”, ode. 15 pt. „Grawita­
cja” (powt. z niedz.)

PROGRAM I

6.00 TTR — hist., sem. 3.

Wystrzał „Aurory”

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespół Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole 1,111 p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz 6—3. nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI- 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5 (1 p.. tel 203-34. 33-100. TARNÓW,
ul Krakowska 12 tel 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK- Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju Ogłoszenia przyjmuje Biurp. Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

‘

Wydanie A

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR — matem., sem. 1.
Równąnia i nierówn. kwadra-,
towe

6.30 TTR — biol., sem. 1.

Ewolucyjne zróżnicowanie
świata roślin

8.10 Zoologia, kl. 7. Mięczaki
9.00 Hist., kl. 6. Wyprawa

wiedeńska
9.30 Film dla II zmiany:

„Gdzie jest czarny kot”, ode.
1 — serial krymin. prodi radź.

11.00 Jęz. polski, kl. 3 lic.

Poezja: Skamandryci i Awan­
garda

12.50 Jęz. polski, kl. 1—4 lic.
Teatr i magia

13.30 TTR — biol., sem. 3.
Biocenoza — powiązania i

współzależn. w przyrodzie
14.00 TTR — mechan. roln.:

Mechaniz. zbioru zielonek
15.40 Kwadrans z „Arielem”
15.55 Program dnia
16.00 „Czwartek TDC” oraz

film t. serii „Dżokej Monika”
17.00 Dziennik
17.20 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
17.30 Sprawozdawczy Maga­

zyn Sportowy: Turniej 4 sko­
czni

18.15 Patrol
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Sonda: Portret zbio­

rowy
19.30 Dziennik
20.15 „Gdzie jest czarny

kot?”, ode. 1 5-odc. serialu

krymin. prod. radź.
21.30 Pegaz
22.15 Dziennik
22.35 Program publicyst.

PROGRAM II

15.55 Jęz. angielski, lek. 1
16.25 Jęz. rosyjski, lek. 12
17.00 Program dnia
17.05 Kino „Dwójki”: „Wy­

bór” — film obycz. TV radź.
18.20 Mówić nie mówić —

mag. społ.-rodzinny
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Program publicystyki
kulturalnej

20.55 Piosenki na zamówie­
nie — Józef Laufer — progr.
rozrywkowy

21.40 Niedziela w... (Kr.)
22.30 Na estradach świata
23.00 Kwadrans z „Artelem”
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Wiersze
pod choinkę

ANDRZEJ WARZECHA

Zimowy spacer
Ghciał księżyc te noc

zimową
iść na spacer x gołą

głową
bo jak wiedzą wszystkie

dzieci
* gołą głową jaśniej

święci.

Aie gwiazda — jego żona
bardzo była tym

zmartwiona:
mężu, mężu
jesteś w pełni
i na pewno się przeziębisz.

A-bj) skończyć te lamenty
w lisiej czapie
poszedł księżyc.

Klucze
"Różne, jak' wiecie,
są klucze na święcie:
jest klucz do zamku
i do zamczyska
i całkiem już malutki
kluczyk do małej kłódki.

A klucz na niebśr?
Kiedy bociany
tecą szeregiem.

A d,o serduszka?
Dla koleżanki
najlepszą gruszka.

A do zagadki,
której nie znamy?
Nie pytać się taty,
mamy,
kiedy dobrze pomyślicie,
sam ją otworzycie.

Dosiego
roku

Przed laty żyła w

Krakowie nadobna dzie­
wica. Dorota Trajtle-
równa. Zdrowie, dostat­
ki, wesołość nie opusz­
czały ją w późnym wie­
ku. Wszyscy wysławiali
piękną Dorotę jak dru­
gą Ninę de l’Enclos.

Umarła nareszcie w sa­
mą wigilię Bożego Na­
rodzenia. Właśnie gdy
się wieść o jej śmierci

po Krakowie szerzyła,
rzekł ktoś przy łamaniu

opłatka: „Daj nam, Pa­
nie Boże, dożyć Dosiego
roku!”. Podchwycono te

słowa. Później padła pa­
mięć Dosi, tak jak wszy­
stko, w grób czasów,
lecz życzenie „Dosiego
roku”, którego pierwszą
była przyczyną, pozo­
stało dotychczas.

„Kurier Litewski”, nr 4

z11I1818.

Kalendarz

"Wisi na ścianie
nowy kalendarz,
każda to nim kartka
• czymś pamięta

o babci imieninach,
o taty urodzinach,
o tym, że na DZIEŃ

MATKI
naleiy kupić kwiatki.

Mikołaj przyjdzie w

grudniu
szóstego — po południu.
Z kalendarza również

wynika,
£e piaty kwietnia
to DZIEŃ LEŚNIKA

Warto więe czytać ■
ścienny kalendarz.
To coś zapomniał
on wciąż pamięta. i Myt. „Dłkobrtr”

ANDRZEJ K. TOR&HS

BOGUMIŁA PIECZONKOW?

. „Dobre” rady ze starego kalendarza

czyli nie wyschnięte źródło wiedzy wszelkiej
Zasypianka choinkowa

Zapachniaio w domu lasem,
zielonością ostrych igieł.
1 z gałązek pierwszą gwiazdkę
przywołuje do nas szczygieł.
Pewnie mruga do sikorki

bo tak skrzy się naokoło.

Chyba zaraz wyjdzie z norki

chomik, by się skłonić ziołom.
Albo może skądś, znienacka,
orzech rzuci nam wiewiórka?
A tu szyszki lśnią jak cacka
bo mróz przyszedł od podwórka.
Ale co to? Kto tam szuka?
Dzięcioł? Nie! Listonosz gołąb!
Przyniósł życzeń moc od żuka

. i pozdrawia nas wesoło.
Leć gołąbku, wszyskim dzieciom
pocztę zanieś, wrzuć do skrzynki.
Niech im gwiazdki zawsze świecą
tak jak szronem dziś choinki. j

Zasypianka Wigilijna
Pierwsza gwiazdka już za szybą
i w makutrze starty mak.

Karp się kłania w kuchni grzybom
tylko kogoś chyba brak.

t Puste krzesło tkwi przy stole

obrus bieli się jak śnieg.
Nawet wilk co biegł przez pole
w wigilijnej ciszy legł.
Czas opłatkiem się podzielić,
na kolędę pierwszą czas.

O północy pośród jedlin
rozmów pełne będzie las.
To przemóicią ludzkim głosem
dziki, bobry, lis i ryś.
Pastorałkę wilga z kosem

zaśpiewają wszystkim dziś.
Potem przyjdą po cichutku

tuż pod oknem będą stać.

Mróz przyłapie je w ogródku
każę pójść do łóżek spać.
I rozbiegną się ścieżkami
do swych leśnych stron.

W domu sen zamieszka s nami

jak na igłach śzron.

Powiedz roku starego nieodrodny
Synku,

Powiedz, co nam dobrego niesiesz
w upominku?

Ludzkiej nędzy czy zaradzisz?
Czy wytępisz ogrom blagi? .

Czy upadłych doprowadzisz
Do normalnej równowagi?
Nie wiesz? W twego życia ranku
Ja niewiele więcej wiem —

Lecz cię proszę, mój kochanku:
W żadnym razie nie bądź kpem...

Tak, na wszelki wypadek, obligował
rozpoczynający się rok 1872 redak­
tor jednego z żywiołowo rozwijają­

cych się wówczas kalendarzy galicyj­
skich, zakładając tym samym niedo­
skonałość pomieszczonych w nich po­
rad praktycznych „dla wszystkich sta­
nów i na wszelkie okoliczności co­
dziennego życia przeznaczonych”.

Ten rozsądny samokrytycyzm wyma­
gał z pewnością niejakiej. odwagi w

czasach, kiedy kalendarze spełniały
wciąż jeszcze rolę najlepszych prze­
wodników maluczkich po manowcach
codziennego życia, a układaniem zawar­
tych w nich przepowiedni zajmowali
się przede wszystkim czcigodni profe­
sorowie ' astronomii. Jagiellońskiej
Wszechnicy!

Dowodzi tego m. in. sentencjonalna
zapowiedź wprowadzająca do popular­
nego krakowskiego „Kalendarza Pow­
szechnego na Kok Pański 1856”. Oto
co na temat użyteczności swego, wy­
dawnictwa obwieszczał zasłużony na

tym polu redaktor JULIUSZ WILDT:
„Żaden dom, którego mieszkańcy

czytać umieją, nie obejdzie się bez do­
brego kalendarza. Znajdziesz go i w

pałacach możnych i w skromnym d&m-
ku wsi mieszkańca. Zna go każdy i
napewno nie ma nikogo, komu by trze­
ba tłumaczyć, co to jest kalendarz. Je­
den zagląda do niego, aby się dowie­
dzieć, jaki to dzisiaj dzień tygodnia,
inny — ciekawy jakiego dziś święte­
go; jedni rachują w nim liczbę 'świąt,
inni patrzą, kiedy nów, kwadra lub
pełnia, a wszyscy pytają się go, czy
będzie deszcz czy,pogoda... Słowem ka­
lendarz wszyscy znają, bo go wszyscy
do ręki brać muszą i biorą...”

Zasłużony popularyzotor tak zwanej
wiedzy kalendarzowej, zapomina do­
dać, że nie było to już wtedy (rok 1856)
jedyne źródło zabawy i'odpoczynku dla
określonego kręgu czytelników. W su­
kurs bowiem tym okazjonalnym pu­
blikacjom noworocznym zaczęły przy­
chodzić mnożące

'

się z roku na rok
stałe, choć przeważnie na krótki ży­
wot skazane, periodyki humoru i sa­

II .11 , ",

Powinszowanie

Nowego Roku 1840

prześwietne]
publiczności krakowskie]
od iistonoszów Pocztamtu

Królestwa Polskiego
'

w Krakowie
Jak wozy parne po żelaznej drodze
Lecą piorunem do wskazanej mety,
Tak słudzy Wasi dziś na jednej nodze,
Złożywszy na bok listy i gazety,
‘Spieszymy czule składać Wam życzenia:
Panienkom naprzód, aby liścik słodki

Nagradzał co dzień miłosne ■westchnienia;
Lubą nadzieją ożywione szczęścia
Niechaj serduszka biją w nich jak młotki,
Bo ten rok liczne zwiastuje zamężcia.

Dla kawalerów niech ten przybysz nowy

Przyniesie żonki choć z zamorskich światów.

Byleby ślubów małżeńskich okowy
Z ważnych ulane mogły być dukatów!

Zresztą niech wszystkim błyśnie przyszłość
'

jasno!
Niech się bogactwa cisną w nasze miasto.'
Bankierom zewsząd niech płyną procenta,
Kupcom niech odbyt przyniesie sto ta sto,

Rękodzielnicy niech przemysłem /wzrosną!
A za tę wieszczbę życzliwą, radosną,
Niech listonosze, wdzięczni, uniżeni,
Miłą kolędą będą nagrodzeni.

BANACZKOWSKI JAN
KAFIAN FRANCISZEK

tyry, owe uprzykrzone „Muchy1*, „Ro­
dany”, „Figi”, „Szczutki”, „Pocięgle”
czy „Ananasy”, których roczniki spo­
czywają sobie dzisiaj w co znaczniej­
szych księgozbiorach, a pojedyncze, po­
żółkłe ze starości egzemplarze spoczy­
wają tu i ówdzie w zapomnieniu i po­
niewierce. Każdy z tych periodyków,
miał ambicję wystąpić w okresie No­
wego Roku z własnym, ilustrowanym
kalendarzem!

Fundamentalną część każdego kalen­
darza stanowiły rady i wskazówki
o charakterze praktycznym. Sięg­

nijmy, proszę, z okazji Nowego Roku
do tego, jak się okazuje,- wcale nie
wyschniętego źródła wiedzy wszela­
kiej, przypominając to i tamto ze

spraw, które jedni dość długo trakto­
wali całkiem serio, inni zaś z wyraź­
nym przymrużeniem oka. Na początek
coś z interesującej wszystkich dziedzi­
ny zdrowia, a konkretnie na temat za­
pobiegania nękającym nas dolegliwo­
ściom fizycznym.

’

Tylko, proszę, nie traktujcie naszego,
lekarza' zbyt serio, a przed rozpoczę­
ciem kuracji przestudiujcie uważnie
jego ogólną diagnozę, opartą na nie­
zawodnym (rówmież dzisiaj) „Znako-
pisie oka”:

Oko białe jest poważne,
Szczodre, mądre i odważne.
A wysokiejpomrugliwe
Znaczy serce bojażliwe.
Zyzowate — napastliwe,
Bystrojasne jest zdradliwe,
A zaklęsnę — frasobliwe.
Czarne oko delektuje,
Siwe szczerość prezentuje.
Dalekość wzroku znak biegłości
I do serca wnikliwości.
Krótkość wzroku znak skąpego,
Lecz rozumu ciekawego...

A teraz do rzeczy. Idzie karnawał,
czas towarzyskich zabaw, wesel,
dyskotek. Pora poważnie pomyśleć

o swoim wyglądzie. To nic, że temu

czy tamtej szron zdążył nieco przypró­
szyć włosy lub łysina zaczyna prze­
świecać na głowie. Od czego stary ka­
lendarz, a w nim znajdujący spo­
sób na wszystko lekarz domowy?

Co czynie, aby kto prędko nie osiwiał?

„Chronić się od chłodnych pokar- Post scriptum: Powyższe porady prak-
ów, ziół ogrodowych, kapusty, snfn~...tyr.rnr. i „złote” myśli zaczerpnięto od

ogórków, melonów, rzepy, ryby karza domowego występującego na ła-
''' ‘. „Kalendarza dla wszystkich stą-

, wydawanego w Krakowie od 1877
i u*n

zimnej wody, róży; z bia-
ęstej społeczności, a tym
ccar sio grhnijyiiort/y

(CIĄG DALSZY ZE STK. 9)

Z cediidełkiem I osłoną na... wąsy

Naczynia na napoje, zwłaszcza w

mniej zasobnych domach były skromne
i proste. Od święta, u możnych —

wspaniałe. Piwo i miody pito ze szkla­
nic, kufli, kubków, dzbanków, wilko­
mów. Niektóre zachowały się i trafiły
do muzeów.

Gdy od połowy XVIII w. spadła kon­
sumpcja piwa, niemal zanikała miodu,
a podnosiła się konsumpcja wina, zma­
lały produkcja uprzednio używanych na­
czyń,

'

a wzrosła: kielichów, kieliszków,
butlików np. w kształcie spłaszczonej kuli,
z długą wąską szyjką, karafek i małych
karafinek, naczyń do chłodzenia wina np.
w kształcie faski, butelek podróżnych
tzw. piersiówek, z zakręcanymi korka­
mi i nasadzanymi kieliszkami, czerpaków
m.in. o łódkowym kształcie, kieliszków
do szampana np. o płytkiej, czterolist­
nej czarze, waz do ponczu o srebrnych
ścianach imitujących deszczułki.

Były naczynia w formie baryłek, z

wgłębieniami na palce, dla łatwiejszego
trzymania, naśladujące przedmioty np.
buty, naczynia w kształcie zwierząt np.
niedźwiedzia, barana, o formach nawią­
zujących do wojennych rynsztunków np.
pistoletów, luf armatnich, z wtopionymi
monetami, ze scenkami myśliwskimi, na­
czynia imitujące kije, trąby, waltornie,
wymagające przy piciu głębokiego prze-

aocdh

Z OG&llf

KRZYŻÓWKA

gięcia się do tyłu, smukłe kiełiszki-fle-
ty, kielichy-kulafki, z dowcipnymi na­
pisami, o zeszlifowanych stopach tak, że

po napełnieniu nie można ich było posta­
wić, co zmuszało do natychmiastowego
wychylenia trunku. Na naczyniach u-

mieszczano napisy np. z okazji ślubów,
imienin, czasem historycznych wydarzeń
np. koronacji królów, Konstytucji 3

Maja. Puchar Jana III Sobieskiego, prze­
kazany mu przez gdańszczan w czasie
pobytu w tym mieście, zdobi herb króla
i miasta Gdańska, znajdują się na nim

sceny bachiczne i myśliwskie. Brzeg cza­
ry obiega napis (po łacinie): Wiwat Jan
Król Polski, Wiwat Senat i Gdańszczanie!

Wejdźmy na pańskie pokoje

W domach magnackich szczególnie
fetowano, z całym ceremoniałem, roz­
maite święta i inne uroczyste okazje.
Wówczas to „honorowano” pamiątko­
we puchary, zwłaszcza pochodzące z

królewskich darów. Zjawiały się na

stole z asystą nadwornej straży, bi­
ciem w bębny. Te puchary, czy kieli­
chy wychylano kolejno i dlatego na­
zywały się „kolejne” łub „wiwatowe”,
na cześć najdostojniejszych osób, przy

‘ wznoszeniu szczególnych toastów, po­
jawiały się puchary toastowe. Czasem
biesiadnik decydował się na indywi­
dualne spełnianie kielicha. Towarzy­

szył temu wtór kapeli lub pieśń współ-
ucztujących, trwająca określony czas.

Gdy kielich nie został wypity do dna,
pijący musiał rozpoczynać od nowa,
znowu przy wtórze muzyki, śpiewu.
Był obyczaj, nie często zresztą stoso­
wany, rozbijania sobie kielicha o głowę,
po wychyleniu , drowia dostojnej per­
sony dla jej szczególnego .uczczenia.

Głosząc pochwałę umiaru, trzeź­
wości, warto w sylwestrowym o-

kresie przypomnieć, że tak właśnie

wyglądał staropolski toast.

POZIOMO: 5. z dobrze wy­
konanej pracy, 8. jedna z

oper Pucciniego, 10. rozwaga
i przezorność zmniejsza je, 12.
kraj związ. Austrii, w Alpach
wsch. (od 1919 r. część płd.
przeszła do Jugosławii), . 14. .

coś się bujnie rozwija, zwięk­
sza, 15. trzęsawisko, 16. teren

wojny w „Iliadzie” Homera,
17. przyjął nową wiarę, 19.
pisemny rozkaz szacha do

podwładnych, 22. uosobienie
burz, nawałnic — stwory o

głowie kobiety i tułowiu sępa
(mit. gr.), 24. występujesz we

własnej, 25. jest przedmiotem
kpin, szyderstwa.

PIONOWO: 1. dział „perso­
nalnej”, 2. aforyzm użyty ja--
ko myśl przewodnia utworu,
3. znany impresjonista fran­
cuski, 4. Dostojewskiego a w

przeróbce scenicznej — A.
, Wajdy, 6. teren, jakaś przes­

trzeń, 7. szczęśliwiec, obdaro­
wywany przez los, 9. robot­
nik, który prawie nic nie ko­
sztuje, 11. ażurowa tkanina —

wykwintne przybranie stroju,
13. Ona z ,,E. Oniegina”, 18.
do tej grupy związków org,
należy fenol, 20. miał pałac w

Knossos — a w labiryncie
trzymał /Minotaura, 21. ogól­
nie przyjęta zasada, 22. w

nim mnich, 23. tygielek.
Rozwiązania prosimy nad­

syłać do dnia 14 I 1983 r. (de­

cyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 84”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 82

POZIOMO: 5. ozdrowienie,
8. melba,

' 10. kraksa, 12. na-

ręcz. 14. kołyska, 15. corso,
16. Sulla, 17. pacierz, 19.
wiosło, 22. matnia, 24. kry­
pa, 25. dziewosłęby.

PIONOWO: 1. szynk, 2. tre­
ma, 3. Sedan, 4. Lifar, 6. Wa-

lezy, 7. orędownik, 9. uczule­
nie, 11. szkopuł, 13. apaszka,
18. indygo, 20. sadza, 21. oklep
22. masło, 23. trąba.

NAGRODY

WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 82, z

dnia 17, 18, 19 XII 1982 r.

książki otrzymują: A. Witek,
R. Liszka, Z. Tarczyński, A.
Sobieraj, K. Pelczar, K. Bo­
chenek, J. Bartke — Kraków,
A. Jarosińska — Bochnia, W.
Latosióski — Dobczyce, J.
Szymaszek — Dębica,

Nagrody zostaną wysiane
pocztą.

wystrzegać się ciekawości, turbacji,
frasunku, zbytniego pijaństwa, osobli­
wie takiego trunku, który pamięć, zdro­
wie i rozum odejmuje. Miód pić po-
miernie dla posilenia żołądka,- nie dla
zarazy głowy, jadać pieprzno, potraw
często zażywać smażonych albo pieczo­
nych. Łaźni czystej się chronić, głowę
mieć często odkrytą, być przy tym we­
sołym, rozmownym, w kompanii kroto
chwilnym...”

C« czynić, żeby zęby były białe
i ezyste?

„Piękna rzecz damie każdej mieć
białe i czyste zęby i choćby która mia­
ła io piękności swojej anielską twarz,
gdy ma czarne zęby, wszystko tym
oszpeci, że przez to każdego od siebie
w upodobaniu odrazi. Więc wziąć ję­
czmienia, soli białej tłuczonej i mio­
du po rówhej części, zmieszać to jako
na pastę i tą ingrediencją sobie z ra­
na wycierać zęby. Będą czyste, chędo-
gie i od szkorbutu wolne...”
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Z kolei wielce jakoby pożyteczny
sposób uchronienia się przed modną
ongiś, a i dzisiaj często dającą o sobie
znać melancholią:

> „Kto chce ujść melancholii, czyli za­
mącenia zmysłów swoich, niechać no­
si na szyi, na sznureczku, z oślich wło­
sów uplecionym kamień powszechnie
na Szląsku Chryzolit zwany, albo w

braku tegoż kamienia trzeba orzech
laskowy, w którym robak dziurkę wy­
gryzł żywym srebrem zapełnić, zaki-
tować, orzech w karmazynową kitajkę
obszyć i tak , na piersiach nosić...”

Sposób na hemoroidy:
„Nową deskę dębową śpikiem ow­

czym i jelenim wysmarować, potem-
ją mocno przy ogniu ogrzać i na niej
siąść. Ma to. niezawodnie pomagać,
tylko proszę pamiętać, aby sobie co nie

popiec, bo ja bym nie chciał za to

odpowiadać...”.
Szperaczowi po starych kalendarzach

wypada dodać, że również za skute­
czność innych rad i wskazówek ze sta­
rego kalendarza przepisanych, nie bie-
rze odpowiedzialności...

WŁADYSŁAW BŁACHUT

Należy odgadnąć znaczenie sześciu wyrazów 6-literowyeh a

ich literj’ przenieść do diagramu dolnego zgodnie z numeracją
w kratkach.- Litery tfe wskażą miejsce wpisania do diagramu
dolnego dziewięciu wyrazów 7-literówych, o znaczeniach poda­
nych niezgodnie z kolejnością wpisywania, ale w porządku al­
fabetycznym. Litery z oznaczonych kratek diagramu dolnego
(bez liczb) czytane rzędami poziomymi utworzą rozwiązanie za­
dania, które dedykujemy wszystkim czytelnikom „GK”.
ZNACZENIE WYRAZÓW 6-LITFROWYCH:
A. śniegowy lub na wzburzonym morzu,
B. zwierzątko — symbol gromadzenia zapasów, i
C. śniegowa — bardzo niebezpieczna w górach,
D. wykładzina nadbałtyckiej plaży,
E. rzeczy konkretne,
F. nieznaczny wypływ cieczy,

Znaczenie wyrazów diagramu dolnego /podane w kolejności
alfabetycznej)
— grypa lub żółtaczka,
— pogardliwa nazwa lekarza,
— w ułamku nad mianownikiem.
— poeta i dramaturg rosyjski (1835—89) autor dramatu „Libe­

rał”,
— bezsilrtikor „ pojazd drogowy, którego przednia część spo­

czywa na ciągniku,
— etykietka, naklejka,
— wyspiarskie państwo na Ocer ‘

Indyjskim ze stolicą Vic-

toria,
— najwyższy szczyt pojezierzy polskich, na pd-zacb. od Kartuz,
— wieś w pobliżu Kalisza słynna z dużych zakładów koncen­

tratów spożywczych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 223 „GK”
„'Niejednemu krótkowidzowi drogowskazem bywa też strach

na wróble”.
Nagrody otrzymują: T. Surdyka — Filipowie*, D. Szopny —

— Kraków.
Tarnów, A. Wąsik — Oświęcim, 3. Rzepkowska, M. PowrożuiM


